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Całkowite
zaćmienie

cyca i 
przez,.* 
chmury j

w to rk o w e  n iebo zgotowa!«* 
•ntwijastom astronomii po i  
d w ó jn ą  n iespodz iankę : częścio­
wi» /aćmipnip Księżyca, prz.óJi 
p ad a jący  c ień Z ie m i i ca łk łH j 
w ite  zaćm ien ie  z iem skiego  RRi 
te lit  v przez chmury.

M im o  J rr in a k  n ie s p rz y ja j*  *j 
te j  pogody na ta ra s ie  rbser-; 
w a to r i i im  ludow ego  w  Ogro * 
dri»» B o ta n iczn ym , zp rom adzH  
ło się w ie le  osdb c ieka w ie  * lu - j 
cha jąc  o b jaśn ień  k ie ro w n ik a | 
se k c ji odczyt owo -  pokazowej.^ 
P o lsk iego  T o w a rzys tw a  M iło  -« 
ś n ik ń w  A s tro n o m ii,  A n d rz e ja  
M aksa.

—- Czy nn Księżycu f c Ą
podczas zaćmienie zimnie j 
niż teraz na tarasie? | 
pyta  ja k iś  pan szczękając 
zębami. |
_ O znacznie z imn ie j .

— odpowiada kierownik) 
Maks. — Na przesłoniętychj 
cieniem obszarach Księ iyń  
ca w  ciągu k i lk u  minu-ń 
gwałtownie opada tem pe j 
ra tura z plus 80 stopni C| 
do poniżej minus 160 stop--. 
n i C. A Ziemia rzuca sw ó j 
zim ny cień na odległo-sra 
blisko półtora m il iona km.i. 
Teraz wiośnie  Księżyc * 
zawrotną szybkością 1 kin  
na sekundę zbliza się do 
tego cienia. W 1057 r. ob­
serwować będziemy az dwa 
całkowite zaćmienia Księ­
życa podczas gdy obecnie) 
cieii- zakrywa zaledwie l/3 j 
średnicy Księżyca. ;
_Może wcześniej zoba-|

czymy zaćmienie sztuczne - j 
po Księżyca — pada uw a -i 
gg. t , j

(o pip — wyjaśnia k le -i
ró w n ik  Maks. — Na; 
sztucznym Księżycu będziej 
panował wieczny dzień,-, 
p o i . lew ar ,  sc p r o j e k t y  z<j- :  
u n o szen ia  po n a  w y s o k o ś c i  i 
SOO k m  n a d  l in ią  o d d z w - j  
ta ją c ą  p ó łk u lę  n o c n ą  od:  
dziennej. Za to zaprasza-} 
my wszystkich na naszej 
odczyty astronomiczne —i 
pokazy nieba i  pokaz erę-j 
ściowego zaćmienia Słońca] 
w  dniu  14 grudnia. Sion 
ce wzejdzie w tym  dn iuf 
już zaćmione.

W tej c h w ili zza crtm ur; 
w yłan ia  się Księżyc z czar­
ną plamą zaćmienia u do-j 
tu tarczy. Przy lunetach! 
ustaw ia ją  się ko le jk i, a o- 
peratorzy k ro n ik i film ow e j j 
rzuca i ą się do kamer. D o -j 
dać należy, że zaćmieniem 
zaczęło się o 15.SI o s ią g -“ 
neto maksim um  o 17.59 i , 
zakończyło sic o 29.OB. | 
W szystko zgodnie z zapo - 
wiedzią. Rzadko k tó ra  im - j 
preza w Warszawie odby­
wa się tak punktua ln ie.

i .  n .

U mety
sześciolatki
Kilkanaście tysięcy 

ton węgla ponad pian

29 bm., w  godzinach rannych, 
górnicy kopaln i „D y m itro w : 
w ykona li przedterm inowo m ie­
sięczny plan wydobycia węgla. 
Załoga „D ym itro w a “ , która nie..

Przyjęcie
w ambasadzie

* r I  • «

r  1 •  •

29 bm. z okazji Święta Na­
rodowego Jugosław ii — Dnia 
Republiki — Ambasador Fede­
racyjne! Ludowej Republiki Ju­
gosławii 'v  Polsce — Mdorad 
M iia tn v ir wydaj przyjęcie w 
salach Ambasady.

Na przyjęcie przybyli członko­
wie B iura Politycznego KC 
PZPR: I Sekretarz KC PZPR 

Bolesław B ierut, Jakub Ber- 
m jB . Józef Cyrankiewicz, Fran­
ciszek Jóźw tak-W ito ld , H ila ry  
Minc, Zenon Nowak. Edward 
Ochab. Konstanty Rokossow­
ski; zastępca członka Biura Po­
litycznego KC PZPR — Adam 
Rapacki; sekretarz KC PZPR 
— Jerzy M oraw ski; zastępcy 
Przewodniczącego Rady Pań - 
siwa: Marszałek Sejmu ~~ Jan 
Dembowski i Wacław B a rc i- 
kow ski; wiceprezesi Rady M in i­
strów: Tadeusz Gosie. Stefan
Jędrychowśki, Stanisław La - 
pot; m in ister .‘-p raw  Zagranicz­
nych — Stanisław Skrzcszew - 
ski, sekretarz Rady Państwa — 
M arian Rybicki. członkowie 
Rady Państwa i Rządu, prze- 
wodniczący Prezydium Rady Na­
rodowej m. st. Warszawy — Je­
rzy A lbrecht, przedstawiciele 
władz naczelnych stronn ictw  po­
litycznych i organizacji spo­
łecznych, generalicja, przedsta­
w iciele świata nauki, k u ltu ry  i 
prasy.

Na przyjęciu obecni by li sze­
fowie i członkowie przedstawi­
cie lstw  dyplomatycznych akre­
dytowani w Polsce.

★
W dniu 29 bm. *  okazji I I

rocznicy wyzwoleni» A lban ii, 
Ambasador Ludowej Republiki 
A lban ii w Police — Retro Rąpi 
w ydał przyjęcie w  salach Ra - 
tacu K u ltu ry  i Nauki w  W ar­
szawie.

My ze „S tra s z y d ła "

o to  rlaie ei części zamienne, ażeby każdy tra k to r pra­
cował bez aw arii, a jak r i  zabraknie to jedź po nie aż 
do'same i Warszawę, ale trak torów  mi me niszcz . Z  kolei 
w v ia ł z wora ca!v budynek i k rzykną ł: „Uwaga! Oto na
S  nowa obora na 60 krów, ładna prawda? A patrzae sza m.NArt uuj j, (;zego jest zrobiona (w

m ig rozłożył ją  na czę­
ści), oto fundam ent i 
obm urowanie z cegieł 
— stoi na skarpie n ie­
daleko kna jpy, przepra­
szam „zakładu zb ioro­

wego żyw ienia“  i... picia, 
tak stoi tam i niszczeje, 
a oto drewnian ia nad­
budowa zrobiona z 
dwóch rozwalonych bu ­
dynków  koło s ta jn i —■ 
drzewo z n ich idzie te­
raz na opał chociaż las 
i  suche gałęzie są pod 
nosem. A oto dach z da­
chówek kup ionych za 
pieniądze z funduszu 
rozwojowego, a tego jest 
w banku huk. Po tym  ze­
staw ił ją  z powrotem i 
w ręczył -przewodniczące­
mu ze słowami „K row a

przewodniczący jest od dojenia, czym v i -

i , k row r 7 przesadnie nabrzm iałym i .chu w y ją ł z wora ^o w  ó ¿ p.{  r 4 nal p łaczliw ie „W ydój 
m ionami, wręczy! ją  üojatce i  ^

Dalszy ciqg na str. 2

m ai w  190 proc. bierze udział 
we współzawodnictw ie o przed­
term inowe wykonanie zadań 
IV  kw arta łu , do końca miesią­
ca wydobędzie dodatkowe k i l ­
kanaście tysięcy ton węglu.

O przedterminowe 
wykonanie zadań 

IV kwartału

Podjęte, przez załogę hu ty 
„B obrek" zobowiązania mające 
na celu przedterm inowe w yko ­
nanie zadań IV  kw a rta łu  br., 
dzięki pomyślnej rea lizac ji w 
październiku i listopadzie, zo­
stały obecnie podwyższone. 
W ielkopiecownic.y, stalownicy, 
walcownicy, koksownicy uraz 
pracownicy innych wydzia łów  
hu ty przedyskutowali w  g ru­
pach związkowych możliwości j 
podwyższenia p ierw otnych ’ zo­
bowiązań.

Np. stalownicy, k tórzy  w 
czasie podejm owania p ie rw ­
szych zobowiązań na bież. 
kw a rta ł postanow ili w yp rodu­
kować w miesiącu listopadzie 
613 dodatkowych ton stali, 
podwyższyli swoje zobowiązanie 
do przeszło 1.900 dodatkowych 
ton stali. Zw iększyli oni tm v-

,Archimedes 
wyprzedzi! 
kalendarz

W ROCŁAW  (kor. w!.). 29 l i ­
stopada br. Dochodzi godz. I i-  
Maja Fabryki Śrub „Archim e- 
des" we W rocławiu.

Brygada tow. W ójcika w ypro­
dukowała trzy sz lifie rk i pneu­
matyczne. Towarzysze M inkus 
i Wlaszczyński odliczają ostat­
nią skrzynkę śrub.

Dlaczego ostatnią? — zapyta­
cie.

T y lko  te trzy sz lifie rk i i skrzy 
nia śrub brakowały do w yko­
nania planu „siódmego“  roku 
planu sześcioletniego.

— Co? M atem atyka szwan­
kuje?

Załoga . „Archim edesa" w y­
przedziła kalendarz i produkuję 
już na poczet drugiego roku 
planu 5~letniego.

Dla „Archim edesa" Jest już 
rok 1957,

T. F.

nież p ierw otne zobowiązanie 
na grudzień br.

Zlikwidują zaległości 
w produkcji

. Z likw idu jem y do końca roku 
wszelkie zaległości w produk­
c ji — oto główne zadanie, ja ­
kie wytyczyła sobie w odpo­
wiedzi na apel CRZZ załoga 
Pomorskich Zakładów W ytw ór­
czych M ateria łów  Elektro lech - 
nieznych.

Dane procentowe na ta b li­
cach wywieszonych we wszy­
stkich oddziałach p rodukcyj­
nych świadczą, że już wkrótce 
zobowiązanie to będzie w yko­
nane.

Szczególny powód do zado­
wolenia ma załoga działu gu­
mowni. która pierwsza w  za­
kładach’ zrealizowała na 5 ty ­
godni przed term inem , sw e-po­
stano w i en i o wy prod u k o\va n i a
15 tysięcy . m etrów kabla ©gu­
mowanego.

Hasło Franciszka K la ji:  „o - 
śzczędza.jmy i polepszajmy ja­
kość produkcji na każdej ope­
racji przez cały proces produk­
cy jny" — stosuje w  tych zakła­
dach 80 proc. załogi.

Szybciej I lepiej
Poważne sukcesy w realizacji 

zobowiązań, podjętych n 
CRZZ. odm si za! 'go t 
chnwsklrh Zakładów r 
sio Ln iiir.skirgu „W .srla  
ciągu mespęloa dwóch 
sipry załoga .. W u i ty " wy 
kowala dodatkowo blisko 
kg przędzy oraz 22 tys. 
n i u .Ięg-ijm y m w  p-o 
produkcję i gplunKU p: te 
?9.3 proc i tkanin do 5>0 
oraz zmniejszyła ilość 
do w.

Dnia 29 bm, w Warszawie rozpoczęło swoje 
obrady I I  Plenum Zarządu Głównego ZMP. 
Tematem obrad Plenum jest zwiększenie 
udziału ZMP w walce o rozwój rolnictwa i so­
cjalistyczną przebudowę wsi.

Obrady Plenum otworzyła przewodnicząca 
Zarządu Głównego ZMP, tow . Helena Jawor­
ska. Zebrani na wstępie uczcili pamięć zmar­
łego członka Zarządu Głównego ZMP, tow. 
Kidawskiego.

Referat pt,: „O aktywny udział ZMP w wal­
ce o rozwój rolnictwa i socjalistyczną przebu­
dowę wsi“ wygłosił członek Prezydium Za­
rządu Głównego ZMP, tow. Stanisław Kania

(Referat, * n iew ie lk im i skrótam i, zamieszczamy .na str. 
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Rady
Naczelnej
%ą bm, rozpoczęła się w W ar­

szawie IV  Sesja Rady Naczelnej 
Zjednoczonego S tronnictw a Lu ­
dowego Obecna Sesja, zwoła­
na została dla om ówienia spra­
wy zwołania I I  Kongresu Zjed­
noczonego S tronnictwa Ludowe­
go, dla rozważenia propono­
wanych przez NKW  ZSL zmian 
w Statucie S tronnictwa oraz dla 
omówienia zadań ZSL w rea li­
zacji planu 5-letniego w  ro ln i­
ctwie.

Zlikwidowanie
sza j ki 

bandyckiej
22 bm, w późnych godzinach 

wieczornych w Sądzie W o je ­
wódzkim we W rocław iu zakoń­
czył się prowadzony w tryb ie  
doraźnym proces przeciwko 
trzem bandytom, oskarżonym o 
napad z bronią i morderstwo. 
Oskarżeni dokonali napadu z. 
bronią na jeden ze sklepów 
M HD we W rocławiu. W pości­
gu za bandytam i, którzy w 
sklepie zrabowali pwmądza, 
wzięli udział przechodnie. Jed­
nego z nich Rysmanowicza, 
który usiłow ał zatrzymać ucie­
kającego bandytę Kwaśniaka, 
herszt, bandy Zdzisław Kostrze­
wa zastrrei ,i.

Sąd Wojewódzki w ym ierzył 
zbrodniarzom surowe kary. Zdzi­
sław Kostrzewa skazany został 
na karę śn ierci, Henryk K w a­
śniak na 15 lat, a Ludw ik  Strze­
lecki na 12 ia t więzienia.

Wśród 
„ żelaznych  
a n io łó w ”

,,Że lazne a n io ły " ,  to  wszelki*»*« ro rtra jo  m a n y -  
ny , k tó re  u ła tw ia ją  p racę ro b o tn ik o m  w  c iężk im  
p rzem yś le , przede w szys tk im  w g ó rn ic tw ie .

W Zab rzu  Is tn ie je  In s ty tu t  M e cha n izac ji G ó r­
n ic tw a , a p rzy  n im  C e n tra ln y  O środek S zko le ­
n io w y , p rz y g o to w u ją c y  s łuchaczy do k ie ro w an ia  
ko m b a jn a m i, w rę b ia rk a m i, „k a c z y m i dz iobam i'*, 
ła d o w a rk a m i ł In n y m i w y m y ś ln y m i u rządzen iam i 
w g ó rn ic tw ie . C e n tra ln y  O środek S z k o le n io w y  u 
Z ab rzu , Is tn ie ją c y  od 1950 ro k u . n au czy ł Jn>. nk. 
•»o tys ię cy  lud z i o pa n ow an ia  „ż e la z n y c h  a n io łó w " 
i k ie ro w a n ia  n im i.

S zko len ie  o db yw a  sic podczas k u rs ó w  k i lk u t y ­
g odn iow ych  1 k ilk u m ie s ię c z n y c h . Są to  k u rs y  
ko m b a jn is tó w , k u rs y  dozo ru , k u rs y  w rę b ia rz y , 
k u rs y  ładow aczy, k u rs y  napraw cze  ltd .  ltd .

Po COS w Z ab rzu  w y s y ła ją  w szys tk ie  ko pa ln ie  
w Polsce swe zespo ły  I b ry g a d y . 7. n a u k i w tym  
Jedynym  w sw oim  ro d za ju  w  Polsce zakładzie  
w Zab rzu  ko rz y s ta ło  m . In . ?.0flfl zespołów  g ó rn i­
ków  z Za g łę b ia  Ś ląskiego. W a łb rzysk ie g o  | K ra ­
kow sk iego, a poza ty m  u czn io w ie  T e c h n ik ó w  G ó r­
n iczych  i s tu d e nc i W yd z ia łu  G órn iczego  P o lite c h ­
n ik i G liw ic k ie j.

T e k s t: J. Fł skoczy 
Z d ję c ia : M . K o łk le w łc *

Same „ p ie ro n y ” , dr!«»cl g ó rn ik ó w : A d o lf
• G w o źdz ik , Je rzy  C ze rw ion ka , Czesław Pucek 

1 W ła dys ła w  a ia las . Są a bso lw en ta m i T e ch ­
n ik u m  G órn iczego  1 p rz y g o to w u ją  sle do p racy  
na k o m b a jn a ch . Na z d ję c iu  w idać Ich p rzy  k o m ­
b a jn ie  na k u rs ie  w COS.

' — To , m ó j s y n k u , tc  s i ln ik  p o w ie trz n y  do
w rę b ia rk i c h o d n ik o w e j — m ó w i k ie ro w n ik  

se k c ji m e c h a n ik i, Józef L e w iń s k i, do A lo jzego  
Z b o row sk ie go , też abso lw en ta  T e c h n ik u m  G ó r­
niczego. M im o  duże j ró ż n ic y  w ie k u , uczeń I w y ­
k ładow ca  z a p rz y ja ź n ie n i. Zaw ód i środow isko  
k s z ta łto w a ło  ich  upodoban ia  1 m iłość  do — ja k  
m ów ią  — n a jfa jn ie js z e j p racy  na ś w ie c i* , gór- 
lyczc.i.

I  Ta m aszyna tn ie  w ęg ie l Jak m asło. N ie trz e ­
ba m ozolnego o b ry w a n ia  w ęg la  k ilo fe m . L e k ­
ka. w rę b ia rk a  c h o d n iko w a  p o ls k ie j p ro d u k c ji,  

W LK 20. z a ła tw i się z. n im  w m ig. W te j c h w ili 
u s ta w ia ją  ją  do p racy  trz e j m ło d z i g ó rn ic y , Jąn 
G łębock i z w a łb rz y s k ie j k o p a ln i „ T h o r r z " ,  Teodor 
S zka tu ła  z ke.p. „M akoszów  y "  I Bogdan G as/ew - 
sk i >. kop. „M y s ło w ic e " .  Są u c z e s tn ika m i ku rsu  
zespołów  w rę b ia rz y .

1 ra d z ie c k a  ła d o w a rka  S IU . In s tru k to r  o b ja ­
śnia g ru p ie  z, ku rsu  a bso lw en tów  T e c h n ik u m  
G órn iczego  je j  d z ia ła n ie  i obsługę. Za 

ch w ilę  w p ra w ią  ją  w ru c h , a po tem ... ro zb io rą  
na części.

Kryzys 
we Francji
Zgromadzenie Narodowe
318 głosami, przeciwko 218

odmówiło zaufania
dla rządu Faure’a
PARYŻ. YVe wiórek o godzinie IS Pterre Srhneller .tako

przewodniczący otworzył posiedzenie francuskiego Zerom»- 
dzenia Narodowego. Na porządku dziennym figu row ał»  
kwestia zaufania, którą .postawił prem ier Faure, domaga­
jąc się anulowania uchwały konwentu seniorów o rozpo­
częciu debaty nad ogólną po lityką rządu przed rozstrzyg­
nięciem sprawy rozpisania nowych wyborów.

Obserwatorzy sytuacji po 1 i - 
tyczne* we Francji stw ierdzali 
zgodnie, że gabinet Faure'a ma 
znikome szanse przetrwania lej 
nowej próby. W tym  też sensie 
charakteryzowała sytuację rzą­
du cala w torkowa prasa pary­
ska, pisząc — ja k  np. ,.Franc 
T ireu r“  i „Com bat" — że je­
dynie „cud" mógłby uratować 
gabinet Faure'a.

Pierwszym mówcą na posie­
dzeniu popołudniowym  by 1 de­
putowany niezależny Louis 
Vallon. Poddał on rząd ostrej 
krytyce. Oskarży! go o „w o jo w ­
nicze poczynania" w A fryce 
północnej, o dopuszczenie do 
wypierania F rancji z Indochin 
przez USA, o upraw ian ie w 
Europie tak ie j po lityk i, „k tó ra  
doprowadzi jedynie do condo­
m in ium  niemiecko - am erykań­
skiego".

Następnie przem awiali m. In. 
deputowany socjalistyczny De- 
preux i przywódca grupy ko­
m unistycznej Ducios.

Deputowany Ducios podkre­
śla m. in., że wskutek stosowa­
nego we Francji systemu w y­
borczego reprezentacja Francu­
skiej P artii Kom unistycznej zo­
stała w sposób oszukańczy zre­
dukowana. Mówca nawołuje do 
solidarnego działania wszyst­
kich s il lewicy. Kończąc s tw ie r­
dza. że komuniści odm awiają 
zaufania rządowi Faure'a.

Około godz. 19.on wszedł na 
trybunę Faure, by raz jeszcze 
zaapelować o udzielenie mu 
poparcia, a to z uwagi na ..nie­
zmiernie doniosłe problemy,

przed k tó rym i sto4 Francja",
Premier zaznacza, że Zgroma­
dzenie m iało już nieraz okazją 
do prowadzenia w ie lk ie j deba­
ty politycznej. Uważa on więc, 
że obecnie należy rozstrzygnąć 
przede wszystkim  sprawę roz­
pisania nowych wyborów. Je­
go zdaniem, parlament odpo­
w iedzialny jest za to, że prze­
w lokła  się tak bardzo dysku­
sja nad tą sprawą.

Glosowanie rozpoczęło się po 
k ró tk ie j przerwie w obradach.

Po obliczeniu w yn ików  oka­
zało się, że przeciwko rządowi 
Faure‘a padto 318 głosów, a za 
r/.ądem — 218. W ten sposób 
przeciwko rządowi wypowie­
działa się absolutna większość 
wszystkich członków Zgroma­
dzenia (w tej c h w ili 312 gło­
sów).

Ogłaszając ten w yn ik  gloso­
wania agencja France Press« 
podkreśla, źe „teoretycznie“  
prem ier mógłby obecnie wystą­
pić do rady m in is trów  z w n io­
skiem o rozwiązanie Zgroma­
dzenia Narodowego.

Stanowisko Polski
w sprawie ulworzenia
Międzynarodowej

Agencji
Energii Atomowej 
Nota do USA
'W ASZYNG TO N . Ambasador 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w Waszyngtonie Romuald 
Spasowskl złożył w Deparła 
menele Stanu w dniu 28 paź­
dziernika br. notę określającą 
stanowisko Rządu PRL odnoś 
ule pro jektu statutu Między na 
rodowej Agencji Energii A to ­
mowej.

Poniżej podajemy skrót noty:
Rząd Polski uważa, że usta 

n owi en i e m i ęd zy n s rod owej
współpracy dla pokojowego w y ­
korzystania energii atomowej

(Oekomienh 00 str. 5)
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w sprawie

uikurydzy
Błyskawiczna

n l n p f i
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1?
i

®Jakl otrzymałeś 
plon?

‘ Jak otoczenie 
przyjęło założenie 
konkursowego 

^poletka?
Co teraz mówią 
o twojej kukurydzy?

agitowałeś za 
uprawą kukurydzy? 

^ w o je  plany na rok

. .kukury dzianych 11- 
w nich ciekawych rza-W YBÓR Jest doprawdy trudny, ty le

stów" przychodzi do redakcji. 1 ty le  
czy piszą nowatorzy.

K tóre  więc z nich umieszczać w gazecie?
Postanow iliśm y w ybrnąć z k łopo tu  za pomocą ankiety, w  k tó ­

re j .sami nowatorzy zabiorą głos.
Dziś odpowiada na pytanie „N ow atora" Stanisław M ichalsk i 

7, L i p iank i, 16 -le tn l uczeń korespondencyjnej szkoły ogólno­
kształcącej, pracujący na 7-hektarow ym  gospodarstwie ojca.

Jak i otrzymałeś plon?
Obsiałem 2 ary, i w przeliczeniu na hektar plon wynosił 100 q 

ziarna. Przeciętna wysokość m ojej kuku rydzy  3 m.
Jak otoczenie przyjęło założenie konkursowego poletka?
O pierwszym  okresie to nawet przykro  wspominać. Kiedy* 

sialem kukurydzę chłop i śm iali się i przepow iadali, że nic z tego 
n ie  wyjdzie . N ic dziwnego, do tej pory n ik t na polach naszej 
wsi nie w idz ia ł kukurydzy. Gdybym był gospodarzem może sa- 
siedzi z większą ufnością pa trzy liby na moje poczynania, ale ja  
mam dopiero 16 lat...

Co teraz mówią o two je j kukurydzy?
K iedy zakładałem poletko nie 

liczyłem , ani w części na to, że 
uda m i się tak szeroko rozpow­
szechnić kukurydzę. 10 gospo­
darzy i 5 moich kolegów' bedzie 
w  przyszłym  roku upraw iać tą 
roślinę.

Jak agitowałeś za uprawą k u ­
kurydzy?

Przede wszystkim  metodą po­
glądowa — oglądano moje po­
letko. No i opowiadałem , że to 
warto. W szystkim , którzy za­
sieją kukurydzę obiecałem swo­
ją  pomoc. Ci którzy nie będą 
m ie li ziarna do siewu otrzym a­
ją  je ode mnie bezpłatnie.

Twoje plany  na przyszły rok? 
No jasne, że powiększę obszar 

zasiewu kuku rydzy i będę na­
dal ją  rozpowszechniał.

Na razie zbudowałem silos z 
papieru silosowego i zakisiłem  
30 q z ie lonki złożonej z łub inu , 
seradeli i  kukurydzy. W ten 
sposób powstał pierwszy silos w 
naszej wsi.

Dobrze byłoby, żeby na przy­
szły rok  redakcja ogłosiła ko n ­
kurs na uprawę takich pożjr- 
tecznych i mało znanych roś lin  
ja k  dynia oleista, słonecznik.

00342874



1 'ej A JP IE R W  fa k ty .I  W  tym  momencie stało się

i  ten sam.

dotrzymałem,, n i»  -naruszały
mnie ani d w ó jk i ani inne bra­
k i, W szczególnie ciężkich 
chw ilach pa trzy li wyczekują- 
co na mnie, jedn i z przestra- 

, . - - - - - -  chem, in n i z nadzieją, a ia nic
¡ b egh się na wszystkie stro- -  Cóż -  zazwyczaj m ów iłem
S w  8 3 s dwW O c h . s w o i c h  i -  t(> wasza sprawa. Jeśli wam
h=nri V a  rękach roZJUSZOIlej  z tym  dobrze to i m nie to nie bandy. Gdy się potem zapyta-I ziębi.

Będą one na po- coś niewiarogodnego. Zam iast 
zór n iezupe łn ie ! odeprzeć atak i, mając taką 
do siebie podob- i o lbrzym ią przewagę, schwytać 
ne. ale sens k ry - łobuzów i odprowadzić na m i- 
ją  w  sobie jeden ; lic ję, nasi dzieln i chłopcy roz

SM . o mmmtitui

Fakf pierwszy
G dy przedstaw ienie „M a tu ­

rzyści" skończyło się, d w ie ! 
dziewczynki, m nie j w ięcej w  
w ieku m atura lnym , całą siłą 
swego entuzjazm u ok lask iw a­
ły  artystów'. Ich  twarzyczki 
ja śn ia ły  radością.

Ubiera jąc się w  szatni po­
prosiłem  je  na k ilka  chw il 
rozm owy. S tw ierdziw szy, że j 
jestem z daleka i do tego na­
uczycielem, zgodziły się.

— Czy ta sztuka wam  się 
podobała?

—  Ach, bardzo —  odpowie­
dzia ły obie rówmocześnie.

— Czy mam wobec tego ro ­
zumieć, że rzeczywiście czuje­
cie się głupsze w  szkole n iż ! 
poza szkołą?

— Jeszcze ja k  — odparła 
jedna z mch. -— Przecież wszy- i
^ C" r a?>b0h ' raduje : tem Przewodniczącego zarządu, I  patrzcie. Powoli, a potem 
by a Się w łaśnie poza szko-i dlaczego uciekał, odpowie- coraz szybciej klasa zaczęła 
ą- , | dział, że wcale nie ucieka!, dźwigać się w  górę aż doszła

e iA  *  .waszej szkole dzie- ty lk o  biegł na posterunek po | do na jprzednie jszych m iejsc 
{ * * ?  mnieJ więcej tak ja k  : m ilic ję . j w szkole I to praw ie beTm e-
au tor te j sztuki pokazał? | — Jak to? —  krzykną łem  ! go udzia łu, bez m oich krzy-

1 . : me — rzekła d r u - ; oburzony. — Posterunek prze- j ków  i wym ów ek. T y le  ty lk o
ga pow ażnie. — Jeśli chodzi , cięż oddalony jest o dw a k ilo - I  robiłem , że gdy zaczęło bvć
o przeżycia młodzieży poza | m etry, I dobrze, radowałem  s“ ę w raz z
szkołą, to mamy ich nawet — A  cóż m ia łem  robić? — nim i, 
w ięcej, ale co do nauczycie li.; odparł spokojnie, — Przecież ]
to się nie zgadzam. , nie będę się z n im i b ił. jeszcze I D y re k to r ty lk o  m ia ł do

—  To znaczy, że takich Pa- i m nie uważano by za chu ll- I m nie Pretensję, że klasa sta-
luszkiew iczów u was już nic gana. " ! ła się osta tn io zbyt hałaśliwa,
ma — uradowałem się. ”  Potw ierdzenie jego słów Faktycznie, na jednej z przerw

— Dlaczego? Są, ale autor : znalazło się gdzie indzie j. O- i usłyszałem p ie k ie ln y  ha - 
uważa, że Paluszkiewicz j e s t , tóż jeden  z zetempowców ias\  Wchodzę, a tam  skaczą 
przyczyną naszej n iesam o- (m ocno poturbowany Drzez i s_?b'e c*° oczu ja k  koguty.

ców 1 dziewcząt chciała go z
klasy wyrzucić, a on się nie dał. 
To b y ł jedyny raz, k iedy oso­
biście się wmieszałem. Staną­
łem  po stronie „rozb ó jn ikó w “ 
i Heniek m usia ł w yjść z k la ­
sy.

Tyle, fak ty . N im  przejdę do

terem. A l»  m nie tlę wydaj», 
że to w łaśnie m y, dorośli poz­
baw iam y ją  tego elćmentu 
w a lk i, gorącej, serdecznej w a l­
k i. Pozbawiamy ją  niebezpie­
czeństwa, a w ięc i bohater­
stwa. Postaw iliśm y m ło ­
dzież w  m dłe j ro li pomocnika,

w niosków  chcia łbym  zadać! i to pomocnika, którem u się 
parę pytań by łym  K Z M -ow - n iew ie le  jeszcze ufa. Wszę-

j dzie jest ona ty lk o  te rm ina- 
} torem, a w  te j ro li i zapał gaś- 
j nie i g łowa ja łow ie je . Chuligan 
| z jednej strony i ta, k tó ra  prze 
I pisuje jakąś m od litw ę  25 ra ­
zy z d rug ie j strony, czują się 
w łaśnie bohateram i wr swoim 
m niem aniu. A !e to  „boha te r­
s tw o" zwraca się nieświadomie 
przeciwko nam, przeciw ko n a j­
szczytniejszym ideałom naszej 
młodzieży, a m y każemy zet­
empowcom czekać ja k  ba ranki 
na m ilic ję , radzim y im  nie 
doprowadzać do zadrażnień.

| Konia z rzędem tem u, k to  mo­
że prowadzić w a lkę  o św ia­
topogląd naukow y bez .zadraż­
nień, Owszem, m ów im y je j 
ciągle o  walce, ale ty lk o  mó­
w im y, W alkę prow adzim y sa­
mi. W  obawie, że m łodzież się 
w te j Walce zbyt daleko zapę­
dzi — ham ujem y same zapędy.

Stoimy a progu 
nowej ery

przystąpić do specjaliza-

com, k tó rzy  po nocach pisali 
czerwoną farbą hasła, stano­
wiące treść ich życia i w a lk i, 
hasła, za które n ie jednokro t­
nie szli na długie lata do w ię ­
zienia. KZM -oweom , którzy 
w  b ia ły  dzień, nie bacząc na 
niebezpieczeństwo, zawieszali 
czerwone sztandary na d ru ­
tach tram w ajow ych, k tó rzy  
zb ie ra li się kom órkam i w  róż

Młodzież chce być dorosła, 
tak, nawet ponad w ie k  doros­
ła. Chce być samodzielna i  od­
powiedzialna za swoje czyny, a 
mv często gęsto prow adzim y ją  
za rączkę, boim y się je j samo­
dzielności. Przecież ju ż  doszło 
do tego, że nawet w  szkołach 
średnich apele są prowadzone

nych ta jnych  m ieszkaniach, w y ł ^ e ^ z “  n a T c z ™  
b j do upadłego dyskutować z Zetempowcom pozostaje ty lk o
trock is tam i, czytać u ry w k i z 
„K a p ita łu "  Marksa, z „P ań­
stwa i re w o lu c ji"  Lenina albo

stać na baczność i w  te j po­
zyc ji odśpiewać jakąś „C za r-

t o w f n f t o 843'1113’ będt C T~- 1 Dos7do ^ t e g ó j i ^ ż a d n i 1T y -to w i na to, ze w  każdej cieczka, żadna im preza nie

je s t ; tóż jeden z zetempowców
przez i

uz.ieiiius.cj graniczącej z g łupo- | enuliganów) napisał do m ie j- ^  n * *« a e g u  i--------- -- . . . .  . ^  ,, - - - - - -  ( - — — m
tą. a ja  uważam odw rotn ie , i scowego radiowęzła kores- ale w  zaden spasób me c h c ie ii; c _ WUl. Policja. D ° ; może odbyć się bez „p rz ja w o -
gdybyśmy w iedzia ły czego pondencję k ry tyku ją cą  kole- ™  z ja w ić  przyczyny k łó tn i. w łaśnie zwracam. Czy i i t k i “  to jest bez op iek i star-
chcemy i gdybyśmy by ły  tro - gów za — m ów iąc de lika tn ie  Dopiero nazajutrz dowiedzia- i “  WM tak i, k tó ry  by j szych, ba, w  n iektórych szko-
chę w ięcej samodzielne, to ta- — brak bojowości. Korespon- I !em Slę w  P ryw atne j rozmo- j .3 ? “ ’ ze Posiada ideo -1 lach średnich nauczyciele pro­
cy Paluszkiewicze b y lib y  nie dencja nie została przez p ra - : 10 z Baśk3- przewodniczącą | *» ę : zy napadła na . wadzą młodzież na apel i od-
do pomyślenia. I eowników M RN przyjęta a : koła. ze chodziło o Bolka. Dos- 1 ' vas -1ak.as.faszystow ska bojow , prowadzają ją  z powrotem  do

— Poza tym  —  dodała d r u - ł ¡ e h  odpowiedź brzm iała : ,’.Nie ‘ ta i d w o ^ -  M arysia krzyczała, [ 3  zaalezh tez tacy, k to - j klas. 
ga — naszymi w e w n ę trzn ym i; jest rzeczą zetempowców’ bić ! ze ha,nbl k lasę. M ó6 ‘ się nau- ^  “ 9 eka i1  ' v obawie, ze ich ■
przeżyciami n ik t się w  szkole się z chuliganam i na to  jest i czyc lßk c ji, a Poszedł ze swo-1 samych posądzą o bo jow kar- M n ie  »tę wydaje , i *  gdyby
nie zajm uje, a je ś li się ktoś ! m ilic ja ". j te  „donną" na zabawę. W al- { stw* ° - Ą  pamiętacie, ilu  z was j tak  rozluźnić trochę ten pas
zajm uje, to  raczej w  form ie Po tym  orzeczeniu n ie fo r- dek g0  b ron 'ł. tw ierdząc że ^ u^la~  ,3 _ ts2ka_Ć, U k? legó^ '' | 'jbezpieczeństwa", to młodzież
wym ówek. Zresztą już  przy- tunny korespondent zw rócił j tańczyć też trzeba, a na to
zwyczaiłyśm y się do tego -— | się do mnie z zapytaniem : _! Adam  rozkrzycza ł się, że m o-
dodała tonem rezygnacji — ! Panie profesorze, któżże ko- • “  sobie tańczyć całą noc, ale 
i do nikogo o n ic  się n ie ! nieć końców ma rację, Wan- ' Pj^odtem m usi odrabiać lek- 
zwracamy. Tam  jesteśmy s a - : da Odolska czy pracow nicy "  psuć op in ii koła. No
modzielne. i naszej rady narodowej? ■ Ä  | 1 wyszła k łó tn ia .

W  trakc ie  rozm owy spo-i ¡poże on i myślą, że W anda! D rog i raz o m ało n ie  doszło
strzegłem, że jedna z dziew- ! o d P«k a radzi zetempowcom i u n ich do bó jk i. H eniek wszedł
czynek nosi na szyi ładny. miec w  kieszeni na wszelki ; do- k lasy w  butach i za -
z ło ty krzyżyk. ’  j wypadek gotowego m ilic ja n - i brudz ił podłogę. G rupa chłap-

— Czy koleżanki są w ie - 1

Poczta

młodych
zapaleńców
U w a g a ! T u  u cze n n ice  *  k la s  X  

i Z. S z k o ły  TP D  n r  i .  v.
L u b lin ie .  W sz y s tk ie  p rz e c z y ta ły ń - 
m y  Wet o tw a r ty  „D o  m ło d y c h  za­
p a le ń có w “ . P ro p o z y c ja  spotkanita 
na Łamach gamety spodoba ła  nam  
s ię .b a rd z o . P rz y b y w a m y  w ię c  na 
sp o tka n ie . K ażda  z nas m a ja  -

zatnteresowanja przedmioty; W padł m l do ręk i w yd ruko - ! rodzie, jaką jest f lz rk a  i  che- 
s ó ia t pasjonuje. 3ą *“ “ * wany niedawno w  „Sztandarze ! mią. Po paro latach studiów

, . . ' M łodych“  lis t o tw a rty  ..Do ■ na wyższej uczelni będą oni |
iywamy M a rc ie '^ ir ie j“ Sd | mtod.V ^ zapaleńców", podpisa- j mogli
wystawiem.a w szkx>Le sztuki: i przez k ilk u  uczniów szkół t 
„T im ur i jeg o  drużyna" — kocha I średnich. Nie mogę się re>- 1
te a tr, ju tarzy o n a w ią z a n iu  k o n - i w s t r r v m a r  u ,, . . „ . . „ ¡ . i____ _ ■
taktu na „Wielkim Spot&an.« w s tłz>ma<-. oy.n ie  ptzyklasnąe 
Zaipsleńców*' z kimś o podobnych zaw artym  w  liście wezwaniom.
«Łnteresawaniacii. j Gdy zbliża się koniec nauki
¿osła Kucharczyk, iwana' praez i w  „ k o le  śrertnioi w k a  rlr.v. 

koleżanki szkolnym Pitagorasem, I , r n le j’ tIzeba
zajmuje się m atem atyką . U kłada ! rze zdaC sobie sprawę z tego,

że przyszła praca będzie ty lko  
w tedy wartościowa, gdy w y­
konywać ją  będziemy z zapa­
łem, gdy będzie nas ona in te ­
resować; powiem  w ięcej: gdy 
będziemy ją  wykonyw ać z i 
przyjemnością. Jest rzeczą na­
turalną, że każdego pociąga 
ten dział w iedzy, do którego 
jest na jbardzie j uzdoln iony i 
te dziedziny pracy, w  których 
skala osiągnięć może być na j­
większa. P rzejaw ia się to  du­
żym napływem  kandydatów 
do wyższych uczelni, np. na
niektóre k ie ru n k i s tud iów  po- [ d li w  zakresie tak  Interesują-

' cych zagadnień, ja k  fizyka  ją -1  
drpw a i inżyn ie ria  urządzeń

1 rozwaązujje lic z n a  zadan ia, 7-a 
pofin in a j ąc ozęs-io o in n y c h  p rz e d ­
m io ta c h .

K a z im ie ra  L e n a r t w jelt» godz in
pośw ięca  fiz y c e . Szczególn ie  in ­
te re su je  ją  f iz y k a  jądrowa..

M a ry s ia  W ó jc ik  p ra g n ie  w  
przysaio& ci s tu d io w a ć  ru s y c y s ty -  
K.ę. Ko-reĄpo-nduje z  l i  p rz y ja c ió ł­
k a m i ze Z w ią z k u  Hadziecik iego. 
Posiada w  sw o ich  zb io ra c h  130 
b a rw n y c h  p o cz tó w e k  p rz y s ła n y c h  
7, K ra j.u  Rad. L u b i L ite ra tu rę  ro ­
s y jską . szczegó ln ie  u tw o iry  L w a  
T o łs to ja .

W ie je  dz ie w czą t, w ^ ró d  n ic h  
ko le tżanki S z y m a n ia k  i M o s k a lik  
sp o ro  czatsu pośw ięca  na czy ta n ie . 
L u b ią  k s ią ż k i p o d ró żn icze  i  z m a-, 
pą w  rę k u  w ę d ru ją  po n ie zn a ­
n y c h  im  lądach  l  m o rza ch .

S po ro  o b ie c u je m y  «ob ie  po 
„P o czc ie  Z a p a le ń c ó w “ ... P ra w ie  ! 
każda p ra g n ę  z k im ś  ko re s p o n ­
dow ać. B . D yba  chce  ko n ie czn ie  C.y

litechnicznych.
Jest chyba zbyteczne sygna­

lizować nowy teren pracy, pra- 
o niezm iernie szerokich

jądrowych.
L is t o tw a rty  „D o  m łodych I

^ i ^ T o r k r y T u r :Ć a i S a Z | ^ X k e T f * -  i W| fizykę i inżyn ie rię  jądrową. cz^ n i S1̂  tego, ze na wyż 
Po p rz e c z y ta n iu  l is tó w  war- I Pam iętajm y, że podobnie ja k  sz^ch uczelniach nap ływ  kan-«Rawskich z^ł,paleńców drnźo mó- , ... . j u  , *. — ------ <«“ ”  ¡ , 1

•wifyémy o trudnościach, jakie ma- I "  c h w ili wynalezienia maszy- | u>dató\\, zwłaszcza na fizykę. 
----- -------  . - n v  n flP A ti-p ł -- i z n iło z n ip i W T m é n io  I

bo by li w yrzucan i z w łasnych i znajdzie w łaściw e i  bardzo 
domów za to, że nie chcie li a trakcy jne  fo rm y  w a lk i w
pójść do kościoła, że ośw iad­
czyli, iż nie wierzą? A  pamię- 
tac\e ja k im i bohateram i czu­
liście się wtedy? W ięcej pytań

L ic z y m y , że s p o tk a n i e zapa leń - 
ców  pewmoże nam  ró-.wyież w

swojej p iękne j ideolog ii, u ję ­
te j statutem  ZM P, m iejsce 
dla niebezpieczeństw i boha-

nie mam , przejdę do wniosków, j terstw a> dla w a lk i o niebo- 
M lodzież chce walczyć, chce i U’czne cele i dla odpowiedzial- 

św iat zdobywać i przeksztal- ■ ności za w y n ik i te j w a lk i, 
cać go, chce narażać się na
niebezpieczeństwa i być boha- HERBERT ?,UKÓW ER

—  . ■ — ęsto ro- 1 t-otrzeoa nam będzie w ie lu 1 , , . , ,
5J2S* e u c ie l b y . że byśm y  studio- napaleńców, by tę nową dzie- sP ® K tp y .  ciekawej pracy i  tok  |

m e d ycyn ę , a m y  m arz.yrny I . . * 7 . . *
o zaupetnie iruiym z*avodzie. I uziinę Wiedzy postawić w  Pol-

! sce na na leżytym  poziomie i 
by zapewnić je j w a run k i roz-

M « a n t« 9 L  w «żn»i d!ą n ą , »prą- I * ? j u - Pra<*  W . te j  d z ie d z in ie
wie, pomoże w wyborzą kicmn- ! " 7 ™ ^ ?  « ^ S C i e  w y trw a ło - 
tów  studiów. ! SC1 ‘ /Modności. Mam nadzieję,

ze wśród m łodzieży w  szkołach 
średnich znajdą się liczni ucz­
niowie. k tórzy  już teraz przy-

rzące? — zapytałem na da jąc1, P rzem llczałem, bo sam nie 
swoim  słowom na jobo ję tn ie j- y !em pewny> co w łaściw ie 
szy w  świecie ton. j W anda Odolska radzi zetem-

— Ja, owszem — odparła ta P°wcom. 
z krzyżykiem .

—  A  ja  ju ż  nie tak  -  rze- F a k t  ł r Z 8 Cl
kia ta druga z rozmysłem. —
Rozumiem, że nauka i w ia ra 5 M ie tek i  Zośka z X I  k lasv 
są ze sobą sprzeczne, przyzna- zazwyczaj razem odrab ia li 
ję  tez w  duchu, ze raczej na- lekcje. O drab ia li je w  szkole 
Uica ma rację, ale w ie  pan . 1 w jednej z pustych klas 
jakoś ciężko nagle przejść na Znajdu jąc się przypadkowo 
drugą stronę i zupełnie zer- raz na korytarzu, usłyszałem 
wac z re lig ią. To tak głęboko ’ zamiast monotonnego w ycią- 
tk w i, ze prawdę po w ie dz iaw -; gania p ie rw iastków  u ryw ek 
szy nieraz p łaka łam  z tego j ich gw ałtow ne j sprzeczki" 
tx>wodu- . z °śka — Człow iek, k tó ry

— A z  tym  ciężarem kole- me w ierzy jest ja k  pies, k tó-
zanka także do nikogo się nie rego nawet do domu nie wol- 
zwrócila ? j no wpuścić.

— A  do kogo? ! M ietek — A  tv  ślepo w ie-
— A chociażby do ZM P. I rzysz i sama nie" wiesz w  co
— Do ZMP? — krzyknę ły  ! Po co się w szkole uczysz je-

obie zdumione. — Co ma ZM P i s li tobie wystarcza ta" niedo- 
z tym  wspólnego? . j rzeczna m odlitwa.

— Jak to? Przecież Z M P  j Zośka — Dlaczego nledorze-
ma swój światopogląd, s w o ją : czna? Widzisz przecież co tu - 
ideologię. la j jest napisane: „K to  tę mo-

— Nie w iem  —  sposępniała d litw ę  zabierze do domu, 25 
ta bez krzyżyka. — M nie się >'azy przepisze, każdą oddżiel- 
wydaje, że ZM P nie posiada nie zaniesie do kościoła, nieci? 
żadnej w łasnej ideologii. 1 w ierzy, że w  ostatn im  dniu

Zrozumiałem, że mam do otrzym a to, o co prosi". W i- 
czynienia z nie zrzeszonymi, dzisz, przepisuję ją  teraz 25 
ale ażeby się upewnić zapy- ! ' aży i otrzym am  to, o co pro- 
tałem: — Czy któraś z k o le - , sz?-
żanek należy do ZMP? M łotek —  I  ty  w  to  w ie-

Obie — padła z ich ust ; rzysz? Ty zetempówka? 
równoczesna odpowiedź. Zośka — Słuchaj, nie masz

— Ja jestem przewodniczą- Prawa m nie agitować. Na to
cą zarządu klasowego. jest umowa między rządem a

— A  ja, organizacyjna za- episkopatem.

rZi t  przvstana?em M ie tek — A  ta kartka , k tó
_ Czy 7 n -rfo  t" ł  »» i ra znalazłaś w  kościele, to n ie
- Z n a m v  O tom T i  Przepisujesz Ją 25

stko ładnie, ale w  żvciu 'to ^ to  HMei 23 p r^ piszes;e tak- ___ _ l o . dalej po 2d razy i w  końcu

różne drobnostki, że 'ideo log ii i budmv “  Z8miastnie wddać | budować socjalizm , wszyscy
— Cóż u-nhry. U- : będzienlv przepisywali m od li-

w í C t ó  "" ««— la k  to J  r, . , . I te j Właśnie um ow y ze strony

brak( P isze n ^ " h a ń b i m y  ! £ £ * ” ?  ^  ^  ^  
jem y akademie?' Cicho u™ ąl em si? z ko ry
stość klas. Nie ma co robić?" m a By,em  f lekaw  «¡Z to

— A szkolenie? ' zagadruer,le będzie potem oma
— Mamv szkolenie ate te “ T  0 3  k ° 'C- N ie ’ nie byto' 

m aty takie luźne To’ iest i au- Przypomniałem sobie, że na

kawa. arazo cie przed zadrażnieniam i wśród
T . n w a j zb liży ł sie i m-. tle  re lig ijn ym

sia ie.il je  pożegnać. " 1 ^ s m y  do tego nie dopuścić.

P o s ta ra jc ie  nlę —■ mów". I r k a  
B ocheńską  — e b y  js tk o ły  Zaopa - 
tra o n o  w  dob re  In fo rm a to ry  o 
w yższym  arzkoln ictw iie . P om óżcie  
w  o rg a n iz a c ji sp o tk a ń  *  p ro ie so - 
iw m l 1 p ra c o w n lk a m a  n a u k o w y m i.

n. F.

szerokie m ożliwości przyszłych 
w ie lk ich  osiągnięć, ja k ’ fizyka I 
i Inżyn ieria  jądrowa.

N ie zapom inajm y również, że | 
nie może być m ow y o rozwoju 
te j dziedziny w iedzy bez licz- 1 
nych zapalonych do pracy i I 
zdolnych badaczy.

pro f. d r AN D R ZEJ S O ŁTA N  l
stąpią z zapałem do uczenia I I)5rr?kt£r l “ .**ytotu Badań Jądro- 
się podstawowej nauk i o przy- W5ch PAN’ aent°PAX ’  korespon"

Kronika Rokn

W d n ia c h  28 1 29 h m . » p u ś c ili 
P o lskę , u da ją c  sle w  pod róż  p o ­
w ro tn a  do sw ych  k ra jó w ', n ie k tó ­
rz y  noście za g ra n ic z n i — u c ze s tn i­
cy u ro czys to śc i z o k a z ji se tn e i ro cz ­
n ic y  ś m ie rc i A d a m a  M ic k ie w ic z a .

W  d rogę  p o w ro tn a  do F ra n c ji  n - 
d.-ili s ię : p rz e d s ta w ic ie l S w ia to  - 
w e j R ady P o k o ju  na obch o d y  m ic ­
k ie w ic z o w s k ie  p ro f. .Tacąucs P h il ip -  
pe M a d a u lc  o raz d y re k to r  d e p a r­
ta m e n tu  d z ia ła ln o ś c i k u ltu ra ln e j 
UNESCO — Jean Thom as.

P o lskę  o p u ś c ił ró w n ie ż  w ie lk i  
poeta c h i l i js k i  — Pab lo  N e ru d a , a 
także  k i lk u n a s tu  in n y c h  gości za­
g ra n ic z n y c h .

29 hm . w  P a łacu K u ltu r y  1 N a u ­
k i im . S ta lin a  o d b y ło  się z o rg a n i­
zow ane p rzez P o lska  A ka d e m ie  
N a u k  s p o tka n ie  n a u k o w c ó w  p o i - 
s k irh  z n a u k o w c a m i za g ra n ic z n y m i 
b a w ią c y m i w  naszym  k r a ju  w 
z w ią z k u  z. u roczys to śc ia m i m ic k ie ­
w ic z o w s k im i.

29 bm . m in is te r  K u ltu r y  1 S z tu k i
W . S o k o rs k i d o ko n a ! d e k o ra c ji 
K rz y ż e m  K o m a n d o rs k im  z. G w iazdą  
O rd e ru  O d rodzen ia  P o ls k i znako  - 
W itego  tłu m a c z a  d z ie ł A d a m a  M ic ­
k ie w ic z a  na ję z y k  fra n c u s k i p ro f. 
P au l C azin, z u n iw e rs y te tu  w 
A ix -E n  P ro ven ce .

Moja „maniaJJ

■ M l

Samochody CSR ł  NRT) tranzytom przez Gdynię  — p łyną
do Chin  i  A m eryk i  Południowej,

Na zdjęciu: przed załadunkiem w porcie gdyńskim.
F o to : U k ie je w e k t (C A F j

Fakt drugi’
W  Jednej ze szkół na W y­

brzeżu odbyło się pewnej nie­
dzie li zebranie wyborcze za

Fakt czwarty 
(odkrywczy)

Będąc jednym  z „dobrych1
wychowawców, zazwyczaj

rządu szkolnego ZMP. Dysku- PrzejmcnJ a,<™ się n ie~
sja była słaba "i dość „schema- ^ ągmęclami klasy: a to w ^  
tyczna" lub  „standardowa“ n ik ' nauczanla słabe, a to k la - 
ja k  k to  w o li ¿żyw ienie mło-’ Z  3 ! °  ko i°  Z M f
dzieży rozpoczęło się właśnie "  f  dA a °  pc* taw S swoich

czylo. M ia ła  się odbyć żaba- i ®1<V PrzePTOWadzalem zebrania, 
wa ‘ j nal ady w ytworcze, organizo-

Na odgłos tanecznej muzy- ! kt>lez-eńska' la ’ki Doiau iia cin no ... i: ' latem za wykroczenia i meod-pojaw .la się na sali grupa rabianie lekcji> sl
gości, ośmiu ; klasą. Rezultaty

czy dziesięciu chuliganów 
charakterystycznym  wygią- , j est

nieproszonych «»....u , Klasą. Rezultaty były dość
w °  i marne. Spostrzegłem, że klasa 

dzie i z papierosami ,» z „ b ł £  * S S J & t J t T *  “ .

£35 r t Ä ä ! Ä Ä d Ä
Ä T ^ j s l S Ä - r

99 Sprawiedliwą 
Warszawę”

można mieć u siebie

anemiczne, bez k rw i i mięsa, 
pełne natom iast szeleszczących, 
suchych: „chodzi o to, by...“ , 
„trzeba", „na leży", „można by".

Ubogość dyskusji, le tn ia tem ­
peratura sali *— w tedy gdy na 
przeciw  wyborców sta li ludzie 
powołan i przez nich do bronie­
nia ich interesów, ich „w ła śn i“ 
przedstaw icie le w ładzy! ’ Czyżby 
nie było  w  nab ite j sali an i'jed - 
nego człow ieka pełnego pom y­
słów i żądań, n ikogo niezado­
wolonego?

Nie. Sądzę, że po prostu m lo -
xt- j ,, . ’ dzież zebrana w  sali nie w ie-
N iedawno odbyło s ,ę  w  Ja- rw  kożuchu grać w  ping-ponga? i działa z k im  ma do czynienia 

rocime spotkanie m łodych rad - j (W łaśnie od 6 miesięcy „id z ie " ! nie zdawała sobie sprawy że ci 
^  wyborcam i, zorganizo- I stół pinpongowy). M nie  się wy- | ludzie są r z e c z y w i ś c i e

na reprezentantów 
ich interesów jako  cząstka 
w ł a d z y .  Zna li ich z ty tu -

nych
wane przez redakcję „Sztandar ! daje, że nasza GRN i radn i nie powołani 
M łodych“ . W cza-sie spotkania pow inn i patrzeć na św ietlicę 
w ystąp ił zespół „Estrada“  z j ty lko  w tedy, k iedy się rob i ze- 
Poznania, na sali odbył się j b ra n ie , czy odprawę. Młodzież 
b łyskaw iczny konkurs z nagro- j na w si spędzałaby czas w  świet- 
dami. A le  nie w  tym  rzecz, j Hcy mimo, że rob i 12 godzin.
Chcę pisać o tym , że n ie  ba r- ! wstaje o czwarte j, a kończy pra- 
dzo jest o czym pisać. W taś- cę 0  ósmej, A le  m usi tam 
ciw ie, według dawnych wym a- j znaleźć rozryw kę ku ltu ra ln ą  i
gań spotkanie można by uznać 
za znakom ite i moje sprawo­
zdanie mogłoby zawierać na-

iu, a nie z czynów i nie żądali 
od n ich czynów. Słusznie po­
w iedzia ł jeden z radnych: „w  
okresie m oje j kadencji nie b y ło  
wypadku, żeby ktoś z młodzieży 
pow iedzia ł m l, że czegoś jest

I chyba dlatego na saM nie
w iedziano o czym mówić. 
W szystko pozostało nie w ypow ie­
dziane, niczego nie zażądano,

nie może tam  być zimno. A - j bra k “ , 
pelu ję do Rad Narodowych i 
radnych, żeby za ję li się chociaż

stepujące zdanie: „W  ciągu j opaleniem św ie tlicy “ , 
przeszło godzinnej dyskusji za- | Tow. Janoniak. radny GRN
S v  : W f K “ tlin ie  , opow iedzia ł o k io - j w  sposób de lika tny dawano do

- 5  r  Chr o z b Ł % n -  h ’ i r  c z T  w X v  t i ś  by -
^ T . ^ „ ° r , a* . _ r i . aMU ■*» “ e* ra*ny> d ław iony  -  zewsząd ! J t S ' b r o i ł e m  _  m6wU.

trudnościam i „o b ie k tyw n ym i" i j ja ko  jeden z ostatnich prze- 
„sub ie k tyw nym i". j wodmyzący ZP ZM P tow. Mróz

Oto podany przezeń przykład: j — co m ają robić nasi młodzi 
„B v ł zorganizowany zespół I radni. Są palące bolączki- 

™eżv ! ,a7 i^ ,!,ty " ' n y_ w  7 w le t,lcy „ , k0 ‘ - sprawa kum oterstwa, k l ik o -
“  ’ ' n ie k tó ry .^  gr(>.

czenie 
radnyc
reg niedociągnięć".

To byłaby prawda. Rzeczy- 
WMŚcie, padły tam ciekawe u-
wagi, rzeczywiście jeden z 
mówców z iron 
o życiu młodzieży jego PGR:

ly  nie wyjdzie , albo kare tka­
m i pogotowia będą po mieście

j uspraw ied liw ić moją „bume 
ancką“ postawę urządziłem

je źdz ił,“ . Cóż. chłopcy posta- !
novv,h w yjsc całą grupą , nie ; lub postawa uczniów T s t  h:h 
rozłączyć się. dopoki me od- | własną sprawą że odnowie 
prowadzą dziewcząt. N ic zdą- dz ia ln iść za to ¿ n o s i koto kia 
zvl, u,SC S tu  m etrów  od szkee j SOwe ZMP i j ^ s ^ b ie  ¿ ś c  e-' 
ły , gdy chuligan, napadli ich I lą tak się i wyśpią. Stówa

yV , leńskic j. Przygotowano „Ś luby  wości
n i;  “ l  f i ‘ l i  y sa Panieńskie" Fredry. S ztuk i madz.kich radach, zakładach

“ S sS t̂ S  F*. ~ ~........  .....! - Pożyczenie kostium ów wynosi -ać, a nie m ów im y 0 (ym rad-
można się

sze, mamy maleńką b ib lio te- pożyczenie kmśirtuie ” lM ” V r » a  i ^  S l*  .się Usty

i ™ “ . . * " ' -  . w . . “ - -
. . t0  wypo- I w ied liw e j W arszawy“ , do n ie-

zyczyc trzeba w  sobotę, a od- znanych ludzi w sto licy Czv 
daje się w  poniedziałek, razem | n ie lepie j mieć na m iejscu swo-

ch znanych spraw iedliw ych, bo-

r X e  w PC R i t  ^  Sw*etl,ca nie mo«la ^  nemiC. Pod Tym
m a m y w y '  ' P op isać . Tak jest:

maczanej i dw ie pary warca- j nie jest w  niedzielę 
how. Gromadzka Rada Naro- ' 
dowa interesuje się nam i: zw ra­
ca się do nas. gdy chce w  na­
szej św ie tlicy  urządzić zebranie 
czy sesję G rom adzkie j Rady, a 
my lm wtedy m ów im y, żeby 
sobie przynieśli swoje krzesła 
ze sobą. Idzie zimno, a nie każ­
dy ma fu tro  czy kożuch 1 jak

więc trzy  dni, w ięc trzysta 
złotych za wypożyczenie. W 
tak ich  warunkach nie można 
było grać. Miesięczny trud po­
szedł na m arne“ .

A le  poza tak im i paroma gło­
sami to, co m ów iono — było

jow ych ludzi? Spotkanie w  Ja­
rocin ie jest jednym  z sygnałów: 
nie ma uczęszczanych ścieżek 
między m łodym i radnym i, ra ­
dami a młodzieżą.

K.K.

Ta nowa „m an ia ” , ja k  m a-  [
Wiali początkowo rodzice, za­
częła się stosunkowo niedaw-  
n0 — przed rok iem  czy dw o­
m a laty. Dawnie j za jmowały  j 
mnie sprawy elektro technik i  
np. zapasowa insta lacja elek­
tryczna w  mieszkaniu, czy też 
przesyłanie sygnałów św ie t l­
nych na odległość. Budowa­
łem w  tym  okresie motork i,  j 
prądn iczk i (te drugie z nieco 
gorszym skutkiem...), skon­
struowałem automatyczną ta r­
czę do strzelania z lo ia trówk i,  
a także re f lek to r  ze specja l­
nym  układem luster, a w łaś­
c iw ie lusterek. Próbowałem  
ta k ie  zbudować m ik ro fo n  wę­
glowy, co m i  się nie udało.
M n ie j  w ięcej w  ty m  czasie kowaną budową odbiornika, 
nasze radio zaczęło podejrzą-  0 uszkodzenie znalazłem ty lko  I 
nie chrypieć, a mnie wzięła  i dzięki temu, że było widoczni: I 
chętka zajrzeć do środka. Wo | » rzucało się w  oczy. Byłem  | 
la łem to zrobić, gdy rodziców  12>V, że aby odbierać fale  
nie było w  domu. Byłem po I eteru  i  przetwarzać je na I 
prostu oszołomiony skompli-  1 Bios czy muzykę, trzeba sto- 1

sować aż tak  skomplikowane  I 
urządzenie. Chcąc uspokoić  J
samego siebie zbudowałem  p o i

H e rb e r t Ż u k o w e r

Dalszy dqg ze słr. 1
m nie także w  obiad, m ie j litość, pękam  od m leka". M ia ł 
również w iele rzeczy dla chłopów' gospodarujących indv 
w idualn ie.

S K U T K I „R O ZP U S TY "

Po tym  w ieczorku nasza współpraca r. kołem  zetem- 
powskim  tej wsi jeszcze bardziej się zacieśniła A le  bvli 
tez tacy, którzy wówczas serdecznie nas zn ienaw idzili 
i im  częściej tam  byw aliśm y tym  bardziej rosła ich 
nienawiść. To by li ludzie z gatunku „rudego M ięcia" 
nocnego ptaszka, którego oddaliśm y w  ręce w ładze’ 
Raz nawet w y w o ła li w  ciemnościach po w y jśc iu  
ze św ie tlicy  bo jkę  i  mocno po tu rbow a li Ludw ika . Przy 
następnym  spotkaniu, n im  jeszcze norm alne zajęcia 
s.ę zaczęły, w'ysok. Leszek wskoczył na trybunę 1 swoim  
grubym  basem krzykną ł: „Jak  się bawić, to s ię bawić 
a ja k  się bic, to się bić! W iem y dobrze k to  w yw o ła ł bóL 
kę zeszłym razem I k to  pobił naszego kolegę Ludw ika
k to to n ie mż tyCA’ ktÓ,'Zy lu * a * *  bić- p r a w m y  im T  k,e lanie, ze rodzony tata ich nie pozna. K to  chce 7 na-

S  K  . 1 P° bT Ć Si?- t0  P1’° SZę bardzo- a k to  chce 
je k  n ie ’ścierpi“ 3’ *  k ° ,Q zetemP ™ skie  w ięcej bó-

in n e so * w l i r 6  pow tórzy!y ' a,e za to zdarzyło się coś 
m z v c w u rs ku0re uPzestniczki nasz>'ch zespołów przestały 
ce "i Heflz d°  sw !et,Ilcy - To nam zdezorganizowało pra- 
ę ne ika  nie posiadała się ze złości. „Och — ścierwa— 

Krzyczała — ażeby im język i powysychały". Okazało sie 
-e rozpuszczono po wsi plotkę, jakoby nasza św ietlica 
Pyta s iedliskiem  rozpusty, że nasi chłopcy przyjeżdżają 
I ’ CZK;h dziewczętami, podstawiając ich chłopcom nasze 
zdemoralizowane dziewczęta. N iektóre m atk i da ły się 
nabrać i zabroniły córkom przychodzić do nas. Doszło 
do tego, ze przewodniczący spółdzielni, sekretarz orga- 
mzacw pa rty jne j i in n i starsi spółdzielcy, a nawet nie­
którzy in dyw idu a ln i chłopi zaczęli do nas częściej zbyt 
nawet często zaglądać. Przychodzili, rozglądali sie po 
wszystkich kątach, posiedzeli trochę i wychodzili kręcąc 
głowam i lub zżymając ram ionam i. Dom yśliliśm y się, że 
przychodzili sprawdzić czj- faktycznie up raw iam y jakieś 
n iem oralne harce. W rezultacie jedynym  osiągnięciem 
p lo tkarzy stało się coś co w  najm niejszym  stopniu nie 
leżało w  ich zamiarach. S tarsi powoli ,przyzw yczaili s'ę 
do św ie tlicy, p rzys łuch iw a li się naszym rozmowom, na­
szym próbom, zaczęli w trącać się, robić uwagi i dysku­
tować. Raz nawet przyszedł brygadzista i zwróci! sie do 
H e tk i: „M acie tu ta j tę książkę?“ . O czym? — s p ra ła  
Helka zmieszana (bo nic nreldśmy ani jednej książki — 
ty lko  gazety .i czasopisma).

kolei dwa typy  aparatóv:\  
kryszta łkowych  i  tu p ie rw ­
szych dniach ich istnienia  | 
byłem zachwycony swoim 
dziełem. Pomimo że nie było w | 
nich skomplikowanych obwo­
dów, oporów lamp  i  innych  I 
części koniecznych w  w ię k - 1 
szych odbiornikach, m og łem l  
jednak słuchać audyc j i  radio­
wych z Warszawy, Pragi czy I 
Moskwy. Jeden z tych detek- I 
torow mia łem ze sobą nu 
zeszłorocznych wakacjach  i I 
słuchanie audyc j i  w ype łn ia ło \  
m i wszystkie deszczowe dni. 
(a było ich sporo). Wtedy \ 
też postanowiłem stopniowo  [ 
przejść do czegoś poważnie j -1  
szego.

Po powrocie 1  wakac j i  I 
przejrzałem k i lk a  książek | 
jalc „C e w k i do rad ioodb ior­
n ik ó w "  inż. Borowskiego i  I 
,Poradn ik  rad ioamatora", od I 
colegi pożyczyłem transforma-  J 
tor sieciowy i  lu townicę,  k u -1  
pi łem  lampy i  k i lk a  części. I 
których nie m ia łem i w  cią- [ 
gu tygodnia zrob iłem pro  ■ 
się jednolampówkę. (Na j - 1 
gorsze są początki:  człowiek  I 
nie ma części, an i pieniędzy i 
na części, rodzice ty lko  p o -f 
łowiczu ie mogą f inansować  
moje poczynania. Poza t y m i  
czas. Moja nauka, gdy coś 
„ tw o rzę "  i zapalę się do tego ! 
ma raczej wą tp l iw ą  wartośćl l 
Dużą pomocą w  moich p ra - \  
cach jest m ój przyjacie l,  rów -1  
nie. zapalony radio technik, 
k tó ry  wcześniej zainteresowali  
się rad io techniką  i  posiada I 
większy zasób wiadomości■ I 
Przed tegorocznymi wnkac ja - [ 
mi zbudowałem  małą podsta-l 
cję, n obecnie p ro jek tu ję  bu -1  
dotrę przys taw k i u l t ra k ró tk o - !  
fa lowe j do radia, aby odbie- l 
rać fon iczny program Ośrod I 
ka Telewizyjnego. Jednocześ-\ 
nie składam, pieniądze na na- 

tępny punk t  mojego planu I 
pracy, na cztero!ampowy od 
b io rn ik  o dużej se lektyw­
ności i zasięgu działania. To I 
a plany na najbliższą p rzy -1  

szłość.
Po maturze idę na politech- 

nikę, na „łączność". Tam zdo­
będę szersze wiadomości i  po­
święcę się tym po ryw a jący ” 11 
ranie sprawom.

D Ą B R O W S K I P IO TR 
uracń ki. X I 

L iceum  im . M. Reya



O AKTYWNY
I

UDZIAŁ ZHP W WALCE O ROZWÓJ ROLNICTWA 
SOCJALISTYCZNA PRZEBUDOWĘ WSI

Referat wygłoszony na IIP lenum  ZG ZMPprzez tow. St. Kanię, członka Prezyd
(Dokończenie ze *t-r. 3)

Jednocześnie zaś dążymy do tego, aby
chłopcy i  dziewczęta pracujący w  go­
spodarstwach rodziców pa trz) l i  dale j niż 
ojcowskie op ło tk i, aby m ie li marzenia 
większe n iż m yśl o pełnej w łasne j kom o­
rze. by ich oczy by ły  bystrzejsza i  za­
m iary śmielsne.

I  n ie jednokro tn ie  ta k  jest. Zlo, r. k tó ­
rym  starsi go tow i są nieraz pogodzić się 
dla świętego spokoju, jako rzeczą zw yk­
łą w  życiu, w  m łodym  sercu częściej w y ­
w o łu je  sprzeciw i dhęć zmiany.

O rganizacji naszej, b lisk ie  i drogie są 
te buntownicze m yś li młodych. O rgan i­
zacja nasza, zbro jna w  w ie lką  ideę P ar- 
t ii,  może i pow inna wyjaśniać młodzieży 
w ie jsk ie j, że źródła zła, przeciw  k tó rym  
m łodzi się buntu ją , leżą w  dotychczaso­
wych stosunkach ekonomicznych, panu­
jących na wsi. Organizacja nasza musi 
wskazać m łodym , że jedynym  sposobem 
usunięcia tych źródeł, jest socjalistycz­
na przebudowa wsi.

K onkre tne fak ty , pnzykład dobrze p ra­
cujących spółdzielni, w  k tó rych  praca 
chłopa Jest lżejsza l  w ydajn ie jsza, do­
chody zaś większe n iż z indyw idua lne j 
gospodarki, stanowią przekonywający a r­
gument za wyższością spółdzielczości nad 
indyw idua lnym  sposobem gospodarowa­
nia. Wystrzegać się należy ja k  ognia ja ­
łowego pow tarzania w yśw iechtanych o - 
klepanek na ten temat, ale trzeba po go- 
spodarsku, rzete ln ie zapoznawać się z. do­
tychczasowymi osiągnięciami spółdzie ln i 
u nas, czy 'osiągnięciam i ro ln ic tw a  k o ł­
chozowego w  Zw iązku Radzieckim,

Chodzi, o to, by wszystkie środki p ra­
cy ZM P na wsi zm ierzały do wychow a­
nia chłopców i dziewcząt d la  sprawy so­
cja listycznej przebudowy wsi, — tym  
samym dla aktywniejszego udzia łu  w  bu­
dow n ictw ie  socjalizm u w  Polsce, w  u - 
macnian.iu pokoju 1 postępu na świecie. 
Jest to  zasadniczy k ie runek pracy w y ­
chowawczej ZM P na wsi.

Ci aktyw iśc i, k tó rzy  zapominają o tym , 
wyrządzają krzyw dę samej młodzieży, bo 
przecież spółdzielczość p rodukcyjna nie­
sie je j lepszą przyszłość,

Rozwijajmy zespołowe

formy pracy
Potrzebna jest więc *  nasze] s trony 

śmiałość w  dyskusjach 1 ag itacji, a jed ­
nocześnie cierpliwość. M łody chłop, choć 
wychował się w  innych n iż starsi w a ­
runkach, nie jest w o lny  od uprzedzeń 
i wahań swoje j klasy, od nieufności do 
nowych form  gospodarowania. By prze­
zwyciężać tę nieufność, n ie  wystarczy 
ty lk o  agitacja wprost za spółdzielczością. 
Potrzebny jest w organizacji cały system 
różnych form, by chłopcy i dziewczęta 
wiejscy sami mogli przekonywać się 
o wyższości zespołowej pracy, chodzi
0 wychowywanie ich w duchu zespoio- 
wości.

Nie będzie można Jednak m ów ić o ta­
k im  wychowaniu, je ś li n ie  położymy 
ogromnego nacisku na to, by w  całej 
naszej organizacji, we wszystkich je j 
ogniwach i  kołach przestrzegana była  
zasada demokracji wewna.trzzwiązko- 
w e j, by wszycy członkowie czuli się 
współgospodarzami swojego koła odpo­
w iedzia lnym i za jego pracę i  postępy.

Kacykostwo, komenderowanie, me l i ­
czenie się ze zdaniem innych  — scho­
rzenia często jeszcze występujące w  na­
szej organizacyjnej praktyce — muszą 
bvć ja k  najostrzej zwalczane. Bez śmia­
łe j w a lk i z n im i —  w a lk i, do które j w e­
zwał nas I I  Zjazd —  nie osiągniemy za­
mierzonego celu. ,, , , ,

A jakie ogromne m ożliwości wycho­
wawcze stwarza praca zespołów artys ty­
cznych, czy sportowych. Pomaga ona 
młodzieży w  wyzbyw aniu się egoizmu
1 sobkostwa, uczy ją  poszanowania won 
ko lektyw u, podporządkowywania swoich 
indyw idualnych dążeń i drobnych am bic ji 
ogólniejszym społecznym celom.

G łówną jednak sprawą jest kszta łto­
wanie tego ducha zespołowości w  w a l­
ce o plony, o podniesienie p rodukc ji ro l­
nej.

W  te j dziedzinie m am y w ie le  c iekawej 
in ic ja tyw y. Na przykład we wsi Ruszki, 
w powiecie kutnow skim , zetempowcy 
u tw o rzy li zespół upraw ow y i z powo­
dzeniem gospodarują na k ilk u  hekta­
rach opuszczonej ziemi. Praca ta przy­
nosi im  pewne dochody, k tó rym i dzielą 
się  odpowiednio do w k ładu  pracy. Tego 
rodzaju przyk łady są w  każdym woje­
wództwie. Zasługują one na ja k  najszer­
sze poparcie i upowszechnianie. W ty ­
siącach wsi znajdujem y w ie le  jeszcze 
nieużytków i n ieupraw ianej ziemi. Zb io­
row ym  w ys iłk iem  można je zagospodaro­
wać i skutecznie wykorzystać. Są takie 
prace ja k  upraw a i m elioracja łąk, k tó ­
rych nie można przeprowadzić w  pojedyn­
kę i bez pomocy maszyn. Zetempowcy po­
w in n i być in ic ja to ra m i zbiorowych po­
czynań całej wsi.

Wieś będzie mogła kupować coraz w ię­
cej maszyn rolniczych. N ie zawsze je d ­
nak stać poszczególnych, zwłaszcza bied­
nych chłopów, na kupno siewnika, sprzę­
tu  do czyszczenia, zapraw iania ziarna, 
a co dopiero m otoru, m locarni, czy in ­
nych maszyn. Można to robić wspólnie. 
Będzie w tedy większa różnorodność m a­
szyn i  pełn iej można je wykorzystywać. 
Organizacje nasze mogą wystąpić z in i­
c ja tyw ą tworzenia spóick maszynowych.

' W ielką rolę pow inni odegrać zetem­
powcy i m łodzież w  ulepszeniu v r*W  
gm innych spółdzielni „Samopomoc C h łop-

Od zetempowców — pracow ników  GS 
oczekujemy większej aktywnością w  w a l- 
ce przeciw  oburzającym  chłopów ta k ­
tom m arnotraw stw a, w walce o oszczęd­
ność i wysoką ku ltu rę  handlu; żądać po­
w inn iśm y od nich szacunku i uprzejmo­
ści do chłopów — gospodarzy spółdzielni.

Trzeba stw ierdzić, że w7 zarządach wo­
jewódzkich, ja k  również w  Prezydium  
i wydziałach Zarządu Głównego nie by­
ło zrozumienia w ie lk ie j ro li w ychow aw ­
czej różnych form  zespołowego działa­
nia młodzieży w ie jsk ie j. Dziś w idzim y 
jaśnie j ich rolę. Lep ie j rozumiemy, że 
pomnażają one nasze w y n ik i w  w7alce 
o rozwój ro ln ic tw a , że pomagają sku­
teczniej prowadzić młodzież do spół­
dzielczości produkcyjne j i stanowią śro­
dek w a lk i z ku łack im  wyzyskiem. Po­

m ogły nam w7 tym  uchw ały IV  P lenum 
K om ite tu  Centralnego i ich studiowanie. 
Pomogło nam bliższe, choć ciągle jeszcze 
zbyt powierzchowne poznanie doświad­
czeń n iektórych kó ł Poznać trzeba le­
piej, g run tow n ie j doświadczenia naszych 
organ izacji i ich m ożliwości w  te j dzie­
dzinie.

Potrzebna jest wdęc w ie lka  organiza­
torska praca. Chodzi przecież o to, by do 
w a lk i o  rozw ój ro ln ic tw a , o jego socja­
listyczne przekształcenie, prowadzić nie 
ty lk o  przodujące grupy, ale masy m ło­
dzieży w ie jsk ie j.

K om ite t C entra lny P a rtii wskazuje, żc 
umocnienie i  wzrost istn ie jących spół­
dzie ln i jest na jisto tn ie jszym  w arunkiem  
rozw oju spółdzielczości p rodukcyjne j w 
k ra ju .

Zadanie polega na tym , by każda spół­
dzie ln ia  w Polsce stała się kw itnącym  
socjalistycznym  gospodarstwem, które 
prom ien iowałoby swoim i osiągnięciami 
na całą okolicę.

Wychowujmy 

mistrzów urodzaju

i hodowli
Nasuwa się zrozum iałe pytanie ! ja k i 

pow inien być udzia ł młodzieży w  w yko ­
naniu tego n iezw ykle ważnego zadania?

W spółdzielniach jest ponad 100 tysię­
cy młodzieży. P raw ie trzy  razy ty le  jest 
chłopców i dziewcząt we wsiach, gdzie 
są spółdzielnie, a których rodzice pra-' 
cu ją  jeszcze indyw idua ln ie . Organizacja 
nasza w  tych wsiach skupia 92 tysiące 
członków, z tego 38 tysięcy m łodych 
spółdzielców. Jest to w ięc poważna siia. 
Czy jednak należycie k ie ru jem y tą siłą,, 
czy po tra fim y prowadzić ją  do działania 
we w łaściw ym , na jbardzie j potrzebnym, 
k ie runku?

Na to' pytanie nie można odpowiedzieć 
tw ierdząco.

Oczywiście m am y w  spółdzielniach 
młodzież, k tó ra  swoją pracą i  postawą 
p o tra fiła  zdobyć sobie uznanie ogółu 
spółdzielców. W ie lu  m łodych pełn i od­
powiedzialne funkc je  brygadzistów, księ­
gowych, członków zarządów, a nawet 
przewodniczących. N ie jest to z jaw isko 
powszechne. Praca organ izacji i m łodzie­
ży jest w  większości spółdzielni nieza­
dowalająca. Jakie są przyczyny tego sta­
nu rzeczy?

B rak  nam  było  jasności co do k ie run ­
ku i węzłowych zadań w  pracy z m ło­
dzieżą w  spółdzielniach. N ie p o tra fił te­
go określić Zarząd G łów ny na skutek 
słabego powiązania z młodzieżą, słabej 
znajomości sy tuac ji wśród te j młodzieży. 
Stąd praca ZM P w  spółdzielniach, w y ­
s iłk i instancji i ak tyw is tó w  szły często 
bocznym torem, wcale n lena jw ażn ie j- 
szym dla spraw i  potrzeb spółdzielni.

P rzyw yk liśm y często trak tow ać każ­
dego młodego spółdzielcę ja ko  agitatora 
innych. M ało natom iast uw agi zwraca­
liśm y na postawę młodzieży, je j stosu­
nek do pracy w  samej spółdzielni.

Przygotowując Plenum, członkowie 
Prezydium, pracownicy i  a k tyw  ZG za­
poznali się z pracą młodzieży w  k ilk u ­
dziesięciu spółdzielniach w  różnych po­
w iatach kra ju .

Co w ykazuje bliższa ocena sytuacji?
W  ¡» rów nan iu  do stanu sprzed dwóch 

.— trzech la t zwiększyła się ilość m ło­
dzieży w  spółdzielniach. M nie j nasilone 
jest z jaw isko odp ływ u ze spółdzielni. 
W ielu chłopców i  dziewcząt wykazuje 
ofiarność w  pracy, zwłaszcza w  okresie 
tak ich  kam panii, ja k  żniwa. A le  jedno­
cześnie liczne są jeszcze fa k ty  lenistwa 
m łodych spółdzielców. Część z nich w  
ogóle nie pracuje w  zespołowych gospo­
darstwach. W 26 spółdzielniach wo je­
wództwa olsztyńskiego na 302 m łodych
__ aż 122 nie przepracowało do żn iw  an i
jednego dnia w  zespołowych gospodar­
stwach.

In n i pracują niesystematycznie. W  6 
spółdzielniach powiatu chełmskiego m ło­
dzież stanowi w ięcej n iż piątą część 
ogółu pracujących. Jest to  niemało. A le  
wypracowała ona niew iele ponad 8 proc, 
ogólnej ilości dniówek.

Takie fak ty  .można by tu  mnożyć. Do­
tyczą one wprawdzie nie wszystkich 
spółdzielni, ale spotkać je można w każ­
dym  powiecie. Słaba praca m łodzieży w  
zespołowym gospodarstwie  ̂jest jednym  
z na jisto tn ie jszych hamulców jego roz­
w o ju. W iem y przecież, jak ie  szkody przy­
nosi opóźnienie chociażby o k ilka  dn i 
siewów, żn iw  lub pielęgnacji okopowych 
i  innych roślin.

Trzeba więc k ierować się zasadą, że 
kszta łtowanie socjalistycznego stosunku 
do pracy w  zespołowym gospodarstwie 
jest obecnie najważniejszym  zadaniem 
w7 wychowawczej pracy ZM P wśród m ło­
dzieży spółdzielczej.

Praca w  zespołowym gospodarstwie 
jest przecież na jis to tn ie jszym  m ie rn i­
k iem  stosunku do sprawy spółdzielczości 
produkcyjne j. Jakże często oceniamy 
wartość poszczególnych chłopców i dziew­
cząt, czy nastro je wśród młodzieży, ty l­
ko według słów7. Stąd biorą się takie  
fak ty , że nieraz obiboki, byle ładnie mó- 
wril i,  uważani są za aktyw is tów , w yb ie ­
ra n i na przewodniczących kó ł itp. zda ­
rza ją  się wśród młodzieży tacy, k tórzy  
w7 gorący czas robót w  potu w ylegu ją się 
i jeszcze .wzdychają: „K iedyż to p rz y j­
dzie czas, że będzie można korzystać w e­
dług potrzeb". M y chcemy, by w Zw iąz­
ku Młodzieży Polskie j w ychow yw a li się 
tacy ludzie, którzy nie ty lko  za socjaliz­
mem glosują, ale czynnie uczestniczą w
jego budowie. , , „  .

Potrzebna jest więc w  kolach ZM P ta­
ka atmosfera, by prozmacy zaczęli się 
wstydzić swego lenistwa i zabrali s.ę do 
uczciwej pracy. Częściej ak tyw  nasz i 
kola zaglądać powinna do książeczek ob- 
r irh u n ko w ych  zetempowców. Częściej 
lachu i y , . ć do swoich książeczek
^ m im n U z f  tó ld z ie lc y .  Tu, ja k  w to ­
st rze odbija się ich oblicze i rezu ltaty 
nracv koła. Niech w  organizacji rozw i­
nie się śmiała k ry tyka  nierooow.

Młodzież, a zwłaszcza zetempowcy sta­
wać p o w in n i na najważniejszych odcin- 

;Tch gospodarki, decydujących o rozwo­
ju  spółdzielni, a więc o zamożności je j

Takim ' ważnym odcinkiem jest obec­
n i ,  hodowla. Dia w ielu spółdzielni palącą 
sprawą jest skierowanie do pracy w obo­

rach, w  chlewniach i fermach drobiu 
zdolnych, pracow itych i na jdzie ln ie jszych 
chłopców i dziewcząt. To wstyd dla zet­
empowców i młodzieży, że n ie jednokro t­
nie z powodu braku chętnych w  hodow li 
pracują n iekiedy nawet niedołężni sta- 
ru  szkowie.

T ak im  drugim  odcinkiem , zw iązanym  
ściśle z rozwojem hodowli, jest upraw a 
kukurydzy. S tanowi ona podstawę szyb­
kiego wzrostu bazy paszowej. A m bic ją  
zetempowców i młodzieży pow inno być 
znaczne rozszerzenie je j up raw y i pod­
niesienie urodzajności.

Rozszerzenie upraw y kuku rydzy  w  
przy złym roku i następnych latach jest 
p ion ierskim  zadaniem m łodzieży we 
wszystkich wsiach.

W iele jest jeszcze uproszczeń w  po j­
m owaniu awansu młodzieży w ie jsk ie j. 
Powiadam y: awansować na wsi to zna­
czy. zostać agronomem, zootechnikiem, 
traktorzystą, w ie jsk im  kowalem , a na­
w e t pielęgniarką. T ak i jest przecież ton 
zefempowskiej propagandy na zebraniach 
i w prasie m łodzieżowej. A  przecież 
większość młodzieży nie zostanie agro­
nom am i ani traktorzystam i, bo potrzebna 
jest do pracy w  polu, czy pracy w  hodo- 
w li. Czyż jest to  m nie j zaszczytna p ra ­
ca? Oczywiście nie.

Isto tą masowego awansu m łodzieży w  
socjalistycznym  ro ln ic tw ie  jest specja li­
zacja. To znaczy, że można zostać tu  nie 
ro ln ik iem  w  ogóle, a ro ln ik iem  — spec­
ja lis tą  np. up raw y buraka cukrowego, 
kukurydzy, lnu, rzepaku i innych ro­
ś lin ; m istrzem hodow li np. krów , cie ląt, 
prosiąt, tuczn ików , kur, gęsi itp . Każda 
z tych specjalności k ry je  w  sobie w ie le  
ta jem nic, wymaga solidnej nauk i i pro­
wadzenia z uporem obserwacji i doświad­
czeń. Daje to młodzieży w ie lk ie  pole do 
rozw oju je j zainteresowań i zdo lności..

Trzeba jednak stw ierdzić, że tych moż­
liwości dotychczas nie wykorzystu jem y, 
chłopcy i dziewczęta w spółdzielniach po­
syłani są praw ie co dzień do innych .prac. 
W  tak ich  warunkach mogą się oni w y ­
kazać ty lk o  pracowitością, nie mogą się 
natom iast u jaw n ić  ich zdolności, ta len ty  
I nowatorstwo.

Prezydium ZG uważa, że celem stwo­
rzenia odpowiednich w arunków  specja li­
zacji m łodzieży konieczne jest masowe 
organizowanie w  spółdzielniach produk­
cy jnych oraz w7 PGR-ach ogniw  m łodzie­
żowych. Potw ierdzają to nasze doświad­
czenia. Pozytywnie odnosi się do tej 
sprawy młodzież pracująca w  spółdziel­
niach, zwłaszcza m łodzi przodownicy. Ce­
lowość organizowania ogniw  potw ierdza­
ją  również doświadczenia kom somolskiej 
pracy na wsi. W obecnym roku Kornso- 
m oł zorganizował ponad 100 tysięcy m ło­
dzieżowych ogniw  do uprawy kukurydzy, 
organizuje ogniwa do upraw y lnu, bu­
raka cukrowego, słonecznika i innych 
roślin.

Młodzież

współgospodarzem

spółdzielni
W ydaje się również, że dla zachęcenia 

młodzieży do pracy w  spółdzielniach po­
trzebna jest 7. naszej strony większa po­
moc w  rozw ijan iu  je j samodzielności. 
W ystępujące jeszcze u części młodzieży 
nastro je odchodzenia ze spółdzielni m ają 
swoje źródła nie ty lk o  w  niechęci do 
pracy w  ro ln ic tw ie , do życia na wsi, lecz 
związane są także z dążeniem do sa­
modzielności w  życiu.

Chodzi po pierwsze, o spraw iedliwą 
ocenę pracy młodzieży w  spółdzielni. W 
w ie lu  spółdzielniach nie bierze się pod 
uwagę je j w k ładu  pracy, a dn iów ki za­
licza się na całą rodzinę. Jest to sprzecz­
ne ze statutem.

Chodzi po drugie, o możliwość częste­
go i osobistego pobierania choćby nie­
w ie lk ich  zaliczek za pracę w7 zespołowym 
gospodarstwie. Chłopcy i dziewczęta chcą 
mieć drobne fundusze na różne osobi­
ste potrzeby. Trzeba się z tym  liczyć. 
Tę zasadę w prow adziła  ju ż  część spół­
dzielni.

N ie można oczywiście przeceniać zna­
czenia m aterialnego zainteresowania. A 
tak ie  przejawy występują wśród naszego 
aktyw u. Na przykład Zarząd Pow iatowy 
w  Świebodzinie w  w ydanym  do młodzie­
ży apelu ogłosił — że Partia i  Rząd 
w prow adziły  w  spółdzielniach nowy sy­
stem zaliczkowania. To by ł główny jego 
argum ent m ający przekonać młodzież do 
powrotu do spółdzielni.

Wiadomość ta jest oczywiście fałszywa. 
Ponadto użycie tego argumentu jako je ­
dynego, świadczy o bardzo powierzchow­
nym  podejściu do sprawy. Wiemy prze­
cież, że dochody spółdzielni (a z nich 
są wypłacane zaliczki) zależą od praco­
w itości i gospodarności spółdzielco w, a 
więc również od m łodych. Nie u k ry w a j­
m y tego przed młodzieżą, w yrab ia jm y 
w  n ie j poczucie odpowiedzialności za 
rozw ój spółdzielni, uczmy widzieć drogę 
do zaspokojenia osobistych chęci i in te­
resów w  walce o dobro całego zespo­
łu.

T y lko  przez rzetelną pracę młodzież 
zdobywać będzie au toryte t i uznanie star­
szych — będzie mogła stawać się współ­
gospodarzem spółdzielni.

Jest to konieczne, gdyż o gospodarstwo 
zespołowe pow inni się troszczyć wszys­
cy spółdzielcy. Rozbudzajmy ambicję zet­
empowców i młodzieży, by starali się 
uczynić ¡te swoich spółdzielni prom ieniu­
jące postępem na całą w.ieś ośrodki so­
cjalistycznego ro ln ictw a. Niech swoim 
Przykładem w p ływ a ją  na Innych, by sta­
rannie i term inow o wykonywane były 
wszystkie prace, by jak  najszerzej w pro­
wadzane by ły  nowoczesne metody w  ho­
dow li i upraw ie ziemi.

A  dotychczas jest jeszcze tak, że koła 
swoje zainteresowania ograniczają do 
drobnych zobowiązań. Nasz aktyw  po­
w ia tow y jest często sam in ic ja to rem  tego, 
ze koło podejm uje się np uprawiać ty l­
ko małe poletko, w tedy gdy k ilkuhekta ­
rowa uprawa spółdzielczej kukurydzy 
jest zaniedbana.

Potrzebna jest tu ja k  najszersza in i­
c ja tyw a młodzieży. Codzienna troską 
Zetempowców powinna być walka o 
przestrzeganie statutu spółdzielni przez 
wszystkich je j członków. Nie chodzi tu 
ty lk o  o tzw. „stud iow anie“  statutu. Trze- 
na. by ja k  na jw ięcej, było dyskusji w ko­
le ZM P j wśród młodzieży o tym, ja k

ten sta tut jest przestrzegany w  p ra k ty ­
ce. N ierzadkie są przecież jeszcze w y­
padki łamania zasad statutu ze szkodą 
dla rozwoju spółdzielni, z krzyw dą dla 
je j członków.

Nie wszędzie jeszcze została w prow a­
dzona słuszna zasada wynagradzania wg 
w kładu pracy. Tego pow inni domagać się 
zetempowcy. T y lko  leniuchom zależy, by 
o trzym ali ty le , co uczciwie pracujący. 
Chodzi o to, by we wszystkich spółdziel­
niach prace by ły  spraw iedliw ie  normo­
wane i zapisywane, by wszędzie stoso­
wana byia dn iówka obrachunkowa, w te­
dy każdy będzie się starał pracować ja k  
na jw yda jn ie j.

Liczne śą jeszcze fa k ty  niezgodnego ze 
statutem  rozszerzania przez spółdzielców 
gospodarstw przyzagrodowych kosztem 
zaniedbywania zespołowego gospodarstwa.

Zetempowcy śmiało pow inn i występo­
wać przeciw  tak im  faktom .

Co jest potrzebne by m łodzie* mogła 
brać czynny udzia ł w  gospodarowaniu 
spółdzielnią?

I’ o pierwsze — trzeba by koło zetem-
powskie pracowało w  ścisłej w ięzi z orga­
nizacją pa rty jną  i  zarządem spółdzielni. 
Zapraszać pow inniśm y ak tyw  pa rty jn y  
i spółdzielczy do udzia łu w  zebraniach 
młodzieży. Chodzi o to, by młodzież za­
poznawała się z planam i, z na jb liższym i 
zadaniami spółdzielni. Chodzi o to, by 
uwagi i propozycje m łodzieży stawiane 
by ły  przez koło przed w ładzam i spół­
dzielni.

Po drugie — trzeba, by zetempowcy 
1 młodzież w s t ę p o w a l i  na sta­
tu tow ych członków spółdzielni. T y lko  
członkowie spółdzielni mogą korzystać 
z praw  jako  gospodarze. Dotychczas sta­
tu ty  wszystkich typów spółdzielni um o­
ż liw ia ją  wstępowanie do nich dopiero po 
skończeniu 18 lat.

W ydaje się, że słusznym byłoby obni­
żenie te j gran icy w ieku do 16 Lat. Cho­
dzi tu o prawo głosu we wszystkich 
sprawach bez prawa wybiera lności do 
władz. M łodzież w  w ieku 16 do 18 la t 
stanowi na jlicznie jszą grupę wśród 
wszystkich chłopców i dziewcząt w  spół­
dzielniach. Pracuje ona przecież na rów ­
n i ze starszymi. W tym  w ieku (16— 18 lat) 
m łodzi decydują o wyborze zawodu. 
Przyznanie im  statutow ych praw  pozwo­
liłoby  na jeszcze większe związanie ich 
ze spółdzielniam i.

Proponujemy, by Plenum, po przedy­
skutowaniu te j sprawy, upoważniło Pre­
zydium ZG do przedstaw ienia je j n a j­
bliższemu K ra jow em u Z jazdow i Spół­
dzielczości Produkcyjnej.

W krótce rozpoczną się zebrania, na 
których spółdzielcy oceniać będą w y n i­
k i całorocznej pracy, ustalać nowe pla­
ny spółdzielni i. w ybierać nowe władze. 
S ta ra jm y się, by udział zetempowców 
i m łodzieży w  przygotowaniu tych ze­
brań i w samych zebraniach był ja k  
na jbardzie j aktyw ny.

Osiągnięcia spółdzielni i je j plany, 
k tóre omawiane będą na zebraniach roz­
liczeniowych pow inny być znane m ło ­
dzieży i  chłopom gospodarującym in d y ­
w idua ln ie , zarówno we wsi, w  k tó re j ta 
spółdzielnia istnieje, ja k  i w  okolicz­
nych wsiach. Nie wolno też ukryw ać 
słabości spółdzielni. Na odw ró t — in fo r­
mować trzeba w ja k i sposób będą one 
usuwane. U kryw anie  trudności byna jm ­
n ie j nie sprzyja wzrostow i zaufania do 
spółdzielni. Nacechowany szczerością, ży­
cz liw y  stosunek spółdzielców do chłopów 
indyw idua lnych ma ogromne znaczenie 
d la  rozwoju spółdzielni.

0  współdziałanie 

młodzieży całej wsi
We wsiach, gdzie one istn ie ją  jeszcze 

dw ie  trzecie chłopów gospodaruje Indy­
w idua ln ie , a razem z n im i praw ie  trzy  
razy więcej młodzieży niż w  spółdziel­
niach. A  zdarzają się jeszcze fak ty , że 
m łodzież spółdzielcza odsuwa się od 
chłopców i dziewcząt pracujących u ro ­
dziców. Zapominają często m łodzi spół­
dzielcy, że oni też pracowali razem z ro ­
dzicami indyw idualn ie . Ich też trzeba 
by ło  przekonywać. T y lko  kułakom  i ich 
zausznikom zależy na tym , by pokłócić 
zę sobą młodzież, by przeciwstawiać 
spółdzielców chłopom pracującym  in d y ­
w idua ln ie . Naszym zadaniem jest — 
Wzmacniać jedność i organizować w spół­
działanie młodzieży w całej wsi.

Wszyscy chłopcy i dziewczęta chcą 
k u ltu ra ln ie j żyć. Przecież ty lko  wspól­
nym  w ys iłk iem  można zorganizować do­
b ry  zespół artystyczny, czy sportowy, 
urządzić świetlicę, czy boisko sportowe. 
Spółdzielnia może i powinna zgodnie ze 
statutem  pomagać w  tej pracy zarówno 
finansowo, jak  i m aterialnie.

Taką wspólną sprawą dla młodzieży 
w  całej wsi powinna być w a lka o w y ­
sokie plony w  spółdzielni i  gospodar­
stwach rodziców. Niech w ięc młodzież 
wspóln ie opanowuje wiedzę rolniczą 
i stara się wprowadzać przodujące me­
tody gospodarowania do p rak tyk i. Ileż 
to  jest jeszcze wsi o zaniedbanych za­
budowaniach, zwłaszcza na terenach za­
chodnich. w których pełno chwastów ko­
ło  dróg i błota. Czy można na to obojęt­
n ie  patrzeć?

In ic ja to ra m i wspólnych poczynań m ło­
dzieży dla podniesienia k u ltu ry  wsi 
i ożywienia pracy sportowej, poczynań 
w  walce o wyższe plony całej wsi, po­
w in n i być.wszyscy zetempowcy i  wszys­
cy m łodzi spółdzielcy.

W iele jest przykładów wzajem nej po­
mocy młodzieży we wsiach spółdziel­
czych, zwłaszcza pomocy chłopców 
i dziewcząt z. gospodarstw indyw idu a l­
nych dla spółdzielni. In ic ja torem  tego są 
koła zetempowskie. Jest to słuszne. Cho­
dzi ty lko  o to, by pomoc ta oparta była 
oczywiście na spraw iedliwych zasadach. 
W ydaje się, że np. zaliczanie młodzieży 
z gospodarstw indyw idualnych dn iów ki 
obrachunkowej za pracę w  spółdzielni 
przyczyniłoby się do zwiększenia je j za­
interesowania w yn ikam i zespołowego 
gospodarstwa. Pomogłoby to jeszcze 
bardziej zbliżyć młodzież do spółdzielni.

Pam iętajm y również, że potrzebna jest 
.tu cierpliwość i wyrozumiałość wobec

różnych w ątp liw ości młodzieży. Zetem ­
powcy i młodzież spółdzielcza pow inni 
być ag itatoram i nie ty lk o  w  swojej wsi, 
ale i w  całej gromadzie.

TOW ARZYSZE!

Zdecydowane polepszenie pracy ZM P 
w  Państwowych Ośrodkach Maszyno­
wych jest jednym  z czołowych zadań 
zarządów powiatowych, wojewódzkich 
i  Zarządu Głównego ZMP.

M am y pewien dorobek w  organizowa­
niu  współzawodnictwa traktorzystów . 
K ilk a  zarządów wojewódzkich, za przy­
kładem Olsztyna, zorganizowało w o je­
wódzkie współzawodnictwo brygad tra k ­
torowych. Pozwala ono rywalizować ze 
sobą nie ty lk o  traktorzystom  z jednego 
POM — ja k  to by ło  przedtem, ale tra k ­
torzystom  z całego województwa. D la­
tego in ic ja tyw ę  tę należy uznać za słusz­
ną. W spółzawodnictwo to zastało gorąco 
przyjęte przez traktorzystów . Szkoda ty l­
ko, że nie wprowadzają tych doświadczeń 
tak ie  zarządy wojewódzkie, ja k : W roc­
ław , Bydgoszcz, Szczecin i inne. W ydaje 
się też, że słusznym byłoby organizować 
współzawodnictwo brygad trak torow ych 
w  skali ogólnokrajowej.

Pam iętajm y jednak, że najlepszy sys­
tem  współzawodnictwa sam nie działa. 
Zapom nieli o tym  towarzysze w  w o je­
wództwach: zielonogórskim , lubelskim ,
a nawet i w  olsztyńskim . Nie wolno za­
niedbywać zwłaszcza podsumowania w y ­
n ików  współzawodnictwa, bo doprowa­
dza to  do tego, że stopniowo stygnie za­
pał m łodzieży i trac i ona zaufanie do 
organizacji.

A le  nie można też ograniczać naszej 
pracy z młodzieżą POM ty lk o  do współ­
zawodnictwa. Potrzebna jest większa 
społeczna aktywność trak to rzystów  i 
agronomów na wsi. N ie mogą oni obo­
ję tn ie  przechodzić wobec fak tów  złej 
gospodarki, m arnotraw stw a i  braku dys­
cyp liny  pracy w  spółdzielniach. Potrzeb­
ne jest większe ich oddziaływanie na 
młodzież w ie jską. O fia rn ie  pracujący 
traktorzyści mogą przecież na jbardzie j 
w p ływ ać na stosunek m łodzieży do pra­
cy i m ienia społecznego. K to  — jeś li nie 
agronom, k tó ry  zna plany i trudności 
spółdzielni może lepie j zainteresować n i­
m i kolo zetempowskie i młodzież? Oni 
mogą najw ięcej uczynić w  organizowaniu 
chłopców i  dziewcząt do opanowania 
i wprowadzania do p ra k ty k i przodują­
cych metod.

A  więc postawa i aktywność zetem- 
pow ców -traktorzystów  i  agronomów 
POM będzie mieć decydujący w p ływ  na 
polepszenie naszej pracy na wsi, zwłasz­
cza w  spółdzielniach produkcyjnych.

T ak ie j aktywności jeszcze nie ma. Za­
rządy powiatowe rzadko odwołu ją  się 
do pomocy młodzieży z POM. Nie rozma­
w iam y z n ią  o naszych trudnościach i 
zadaniach młodzieży w  spółdzielniach. 
B rak  jest dyskusji o tych sprawach na 
zebraniach zetempowskich i  rozm ów * 
młodzieżą.

Trzeba, by cały a k ty w  zrozum iał, że 
zetempowcy z POM pow inn i być naszym 
głównym  oparciem w  pracy z młodzieżą 
we wsiach spółdzielczych. By ta k  było 
rzeczywiście potrzebny jest inny stosu­
nek do pracy organizacji w POM. Nie 
można się zadowalać ty lk o  udziałem 
przewodniczącego ZP w  zebraniach 
zetempowskich, odbywanych co k ilk a  
miesięcy.

Zbliża się zima. Jest to  n iezw ykle do­
godny okres d la  pracy organ izacji w  
POM. Chodzi o to, by wykorzystyw ać go 
dla podniesienia k w a lif ik a c ji tra k to rzy ­
stów, wzmożenia pracy ideowo-wycho- 
wawczej, r.ozwoju życia ku ltu ra lnego 1 
sportowego. Trzeba będzie się zająć do­
borem i przygotowaniem  odpowiednie­
go ak tyw u  do te j pracy. Rozpoczęliśmy 
szkolenie przewodniczących kół- z POM. 
W arto pomyśleć o podobnym szkoleniu 
d la  k ie row n ików  św ie tlic  i zespołów ar­
tystycznych. Postarać się o potrzebną 
iiość dobrych książek i czasopism. Za­
pewnić dla każdego POM po k ilk a  od­
powiednich odczytów itp ,

TOW ARZYSZE!

W ie lk ie  1 odpowiedzialne zadania sto­
ją  przed organizacją. O ich w ykonan iu  
decydować będzie codzienna działalność 
naszego ak tyw u  1 zetempowców, co­
dzienna działalność kół.

Dlatego nasze siły pow inny być skie­
rowane na ożyw ienie pracy kó i zetem­
powskich na wsi. Oczekują one od nas 
w iększej pomocy i lepszego kierowania 
ich pracą. Chodzi zwłaszcza ■— ja k  już 
m ów iliśm y — o mocne powiązanie kó ł 
z życiem wsi, o ich  ubojow ienie, o 
zwiększenie ich w p ływ ó w  na młodzież 
ntezorganizowaną i  szybki wzrost zetem­
powskich szeregów na wsi.

Potrzebna jest w  pracy z ko łam i w  
podejściu do różnych środow isk m łodzie­
ży większa konkretność. Konieczne jest 
n ie  ty lk o  odróżnianie wsi spółdzielczej 
od tak ie j, gdzie spółdzielni jeszcze nie 
ma. W nikać trzeba w  sytuację, uk ład 
sił klasowych, tradycje , m ożliwości roz­
wojow e i zainteresowania m łodzieży — 
więcej jeszcze —  zainteresowania po­
szczególnych chłopców i dziewcząt w  
danej wsi, spółdzielni, PGR czy POM-ie.

Więcej, bez porów nania w ięcej, uwa­
gi pow inniśm y poświęcać pracy z prze­
wodniczącym i kół. M ała troska z na­
szej strony o ich rozw ój jest też poważ­
ną przyczyną słabej jeszcze aktywności 
organizacji. Dużo m ów im y p słabości 
grom adzkich organ izacji i ich zarządów.

W naszej pracy na wsi słabo opiera­
m y się na zetempowskim  ak tyw ie  w ie j­
skim , Chodzi tu  zwłaszcza o m łodą in ­
teligencję, działaczy ku ltu ra lnych  i spor­
towych, o m łodych przodow ników  i no­
w ato rów , Często jeszcze nadużywam y 
pięknego m iana zetempowskiego aktyw u 
i określam y n im  każdego pracownika 
umysłowego, aby ty lk o  by ł członkiem 
organizacji. M a ło  jest w  naszych zarzą­
dach pow iatowych zrozumienia, że ak ty ­
w is tam i pow inn i być tacy zetempowcy, 
k tó rzy  w yróżn ia ją  się przyw iązaniem  do 
organizacji, przygotowaniem, zdolnościa­
m i, zam iłowaniem  do pracy z młodzieżą 
w ie jską i znajomością je j życia. A  ta ­
kich jest na wsi w ielu.

W ie lką  ro lę w pracy z aktywem  
w ie jsk im  pow inn i spełniać pracownicy 
zetempowskiego aparatu, zwłaszcza in ­
struktorzy. Tak jednak nie jest. Zasta­
nówm y się, jaką pozycję zajm uje u nas *

in s tru k to r. Nazywam y go centra lną f i ­
gurą w  aparacie. W praktyce, zwłaszcza
w  zarządach pow iatowych in s tru k to r jest 
ty lk o  „obsługiwaczem “ zebrań. Ciągle 
się śpieszy, m ało się uczy. P rzy takich 
metodach pracy nie mogą rozw ijać się 
nasi pracownicy. Chodzi o to, by każdy 
z n ich otoczony by ł grupą aktyw istów , 
by pracował z n im i dłuższy okres na 
jednym  terenie. Będzie w tedy szybciej 
w yrasta ł a k ty w  i sami pracownicy 
zetempowskiego aparatu. Nasza pomoc 
dia kó ł stanie się bardziej skuteczna.

Znacznie większą rolę w  polepszaniu 
pracy kó ł i um acnianiu organizacji na 
wsi pow inna odgrywać nasza prasa m ło­
dzieżowa.

Nie można się zgodzić *  tym , te
„Sztandar M łodych“  ogranicza się n a j­
częściej ty lk o  do k ry tykow an ia  przeja­
wów  słabości organizacji, a w  bardzo 
m ałym  stopniu stara się upowszechniać 
dobre doświadczenia kó ł i zetempow­
skiego aktyw u . Nie można też niczym 
uspraw ied liw ić  fak tu , że praca kó ł na 
w si zajm uje tak  mało m iejsca w  „N ow ej 
W si“ ,

By ten stan zm ienić potrzebny Jest
przede wszystkim  w ys iłek  zespołów re­
dakcyjnych „Sztandaru M łodych“  i „N o ­
w e j W si". A le  to nie wystarcza. B y p i­
sma te stały się trybuną w ym iany do­
świadczeń, częściej pow inien w ypow ia­
dać się na ich łamach zetempowskl 
aktyw .

Szczególnie ważnym zadaniem je»t
zwiększenie pomocy zetempowskiej o r­
ganizacji robotniczej dia kół, d la  chłop­
ców i dziewcząt w ie jskich. Często się 
Jeszcze zdarza, że młodzież robotnicza 
zastępuje młodzież w iejską, np. przy 
m eliorac ji, wykopkach, a nawet przy 
dekoracji św ietlicy. A  chodzi przede 
wszystkim  o zwiększenie je j polityczne­
go oddzia ływ ania na wieś. Pow inniśm y 
zwrócić uwagę na polepszenie pracy 
wychowawczej wśród te j m łodzieży ro­
botniczej, k tóra mieszka na wsi. Przez 
nią organizacje robotnicze mogą na jbar­
dziej skutecznie oddziaływać na wieś. 
Trzeba, byśmy m ie rzy li w y n ik i pomocy 
młodzieży robotniczej d la  wsi nie ty lko  
m etram i row ów  m elioracyjnych, ale no­
w ym  stosunkiem młodzieży w ie jsk ie j 
do pracy, do obowiązków wobec Ojczy­
zny, zwiększoną aktywnością chłopców 
i dziewcząt w ie jskich.

Tak więc zadania na wsi pow inny stać 
się sprawą całego aktyw u, wszystkich 
członków Zw iązku M łodzieży Polskiej.

Wyciągnijmy 

wszystkie wnioski 

z II Zjazdu ZMP
TOW ARZYSZE!

W ykonanie w ie lk ich  zadań, Jakie sto­
ją przed całą organizacją w  dziedzinie 
w a lk i , o rozwój ro ln ic tw a , o socja li­
styczną przebudowę wsi, o wychowanie 
młodzieży w ie jsk ie j, wymaga od instan­
c ji zetempowskich uporczywego w ys iłku  
nad stałym  polepszaniem metod k ie row ­
n ic tw a  i  s ty lu  pracy. Schorzenia i w y ­
paczenia w  metodach i s ty lu  pracy in ­
stancji zostaiy ostro skrytykow ane na 
Zjeździe. Trzeba stw ierdzić, że zmiany, 
ja k ie  od Z jazdu zachodzą w  te j dziedzi­
nie, są niezwykle powolne. Są one bar­
dzo powolne również w  samym Zarzą­
dzie G łównym .

K ie row an i słusznym dążeniem do „od­
b iurokra tyzow an ia “  naszej pracy, zm niej­
szyliśmy poważnie law inę różnych dy­
re k tyw  i pisin od ZG do terenowych 
instancji. A le  nie p o tra filiśm y  dotąd za­
pewnić tak ie j organizatorskie j pomocy 
ze .strony Prezydium  ZG i wydzia łów  
Zarządu Głównego dla ins tanc ji tereno­
wych, k tó ra  pozwalałaby im  w yraźnie j 
w idzieć i rozw iązywać zadania na ich 
terenie.

Prezydium  i  Sekre taria t ZG muszą
dziś stw ierdzić, że nie uczyn iliśm y w ię ­
kszego w ys iłku  dla umocnienia koleg ia l­
ności k ie row n ictw a.

Fakt, że P lenum nasze zbiera się do­
p ie ro  w  10 miesięcy po Zjeździe. nie da 
się usp raw ied liw ić  ob iektyw nym i tru d ­
nościami. Prezydium uważa tak ie  fak ty  
za niedopuszczalne w  prz.yszłości i zrobi 
wszystko, by się one nie  powtórzyły. 
Prezydium  poczyniło ju ż  k rok i, zmie­
rzające do zabezpieczenia większej sy­
stematyczności w  swojej pracy.

Również S ekre ta ria t ZG samokrytycz- 
nle ocenił ¿ tyl swojej pracy i  sposób 
kie row ania  w ydzia łam i ZG. W adliw y 
sty l pracy S ekre taria tu  i wydzia łów  
spraw ia ł, że słuszne n ie jednokro tn ie  po­
czynania, nie by ły  doprowadzane do 
końca. Przykładem  może być sprawa 
szkolenia ideologicznego. W ypracowaniu 
przez Prezydium  ZG słusznej koncepcji, 
nie towarzyszył dostateczny w ys iłek  za­
bezpieczający je j realizację. Sekre taria t 
nie pokie row a ł pracą W ydzia łu Propa­
gandy tak, by zapewnić term inow e do­
starczenie kołom m ateria łów  szkolenio­
wych.

W szystko to  świadczy o tym , że m y 
sam i: Prezydium i Sekre taria t Zarządu 
Głównego, nie wyciągnęliśm y w  ciągu 
tych 10 miesięcy od Z jazdu wszystkich 
w n iosków  z jego wskazań.

W alka z w łasnym i błędami, o  prze­
łam anie do końca starych nawyków , o 
usunięcie starych schorzeń, które raz po 
raz odżywają —- musi się toczyć i bę­
dzie się toczyć o w ie le  uporczyw iej 
i energiczniej.

M am y piękny i bogaty program  dzia­
łan ia  na wsi i wśród całej młodzieży. 
Program  ten zmierza do zapewnienia 
na jbardzie j aktywnego je j udzia łu w 
walce o pełne zwycięstwo socjalizm u na 
wsi i w całym  kra ju . Karczować więc 
trzeba konsekwentnie z pracy na szych 
instancji, począwszy od Zarządu G łów ­
nego. wszystko to, co osłabia siłę i 
aktywność organizacji.

Porywać w tedy będziemy za sobą dr­
w a lk i o wyższe plony, o wiedzę, ku ltu rę  
i sprawiedliwość, do w a lk i o nową so­
cja listyczną wieś. coraz to nowe zastępy 
chłopców i dziewcząt. Tego oczekuje od 
m łodzieży Ojczyzna, tego wymaga od
nas — Zw iązku Młodzieży Polskie j __
nasza Partia,



O AKTYWNY UDZIAŁ ZMP W WALCE O ROZWÓJ ROLNICTWA
I SOCJALISTYCZNA PRZERUDOWĘ WSI
wygłoszony naII Plenum ZGZMP przez S t , Prezydium ZG

Nasze  ̂ Plenum chcemy poświecić 
omówieniu zadań Związku Młodzieży 
Polskie.i na wsi.

Partia, ja k  wiadomo, k ie ru je  na wieś 
uwagę i w y s iłk i całego narodu. Tu prze­
biega jeden z decydujących fron tó w  
w a lk i o lepsze i dostatniejsze żvcie 
wszystkich ludzi pracy.

T rud  chłopów i robo tn ików  ro ln v Ch 
Jest codziennie wspierany wszechstron­
ną pomocą klasy robotniczej i w ładzy 
ludow ej. Dzięki temu na wsi dokonały 
i  dokonują się w ie lk ie  przemiany. W zra­
sta produkcja  rolna. Następuję ' stopnio­
w o  socjalistyczne przekształcanie wsi 
Bez porównania lepie j i k u ltu ra ln ie j ży­
ją  chłop i i młodzież w iejska, niż ży li 
za w ładzy obszarników i kap ita lis tów .

Ludzie na wsi stają sie a k tyw n ym i 
współgospodarzami swoje j Ojczyzny.

N iem ały w kład w  te przem iany wno-
* , .w.n0S1 , nadal Związek M łodzieży
Polskie j, skutecznie skupia jąc w y s iłk i 
m .odziezy dla podniesienia ro ln ic tw a  i 
k u ltu ry  wsi.

M łodzież w ie jska z w ie lk im  zapałem
* Pf ,arnoscią podejm uje czvn m rlio ra -  
c j.iny . »taje do społecznego b u d o w n ic -

dróg, św ie tlic  i urządzeń sporto- 
w y>.h. Przeważająca cześć m łodzieży 
c ria rn le  pracuje w  okresach nasilonych 
robot, w  polu. Chłopcy i dziewczęta 
W' w ie lu  wsiach są in ic ja to ra m i w p ro ­
wadzenia do ro ln ic tw a  nowych metod 
up raw y i hodow li nowych roślin, szcze­
gólnie kukurydzy. Organizacje nasze po­
tra fią  również coraz lep ie j rozw ijać  
współzawodnictwo m łodzieży w ie jsk ie j, 
iw łaszcza wśród m łodych mechanizato- 
row. Duży w p ły w  na podniesienie mało 
zagospodarowanych i zaniedbanych 
FG R -ów , a także na lepsze zrozumie­
nie wagi ro ln ic tw a  przez, całą młodzież 
m ia ł ochotniczy zaciąg pion ierski, cho­
ciaż w  zbyt m a łym  ty lk o  stopniu zrea­
lizow a liśm y jego piękną ideę, ze wzglę­
du na n ieodpow iedzia lny w  w ie lu  po­
w iatach dobór m łodzieży i karygodny 
stosunek n iek tó rych  k ie row n ic tw  PGR 
do ochotn ików  zaciągu.

M am y rów nież spory dorobek w  roz­
w ija n iu  życia ku ltu ra lnego  i sportowe­
go na wsi. O żyw iło  się ono zwłaszcza 
w okresie przedfestiwalowym , w  k tó ­
rym  powstało w ie le  nowych zespołów 
artystycznych i LZ S -ów  oraz odbyły się 
tysiące ciekawych im prez i zawodów.

Wszystko to świadczy o szerokich mo­
żliwościach w  pracy ZM F wśród m ło­
dzieży w ie jsk ie j, o tym , że organizacja 
— je ś li wychodzi z kon k re tnym i spra­
wam i, b lis k im i tej m łodzieży — spoty­
ka  się ze zrozum ieniem  i poparciem 
większości chłopców i dziewcząt.

Dorobek nasz odnosi się jednak głó- 
wmie do różnych masowych kam panii,
» w  m ałym  stopniu jest on u trw a la ny  
i  pomnażany w  codziennej pracy kó ł 
ZMP, których oddzia ływanie na m ło­
dzież jest stanowczo za słabe. Dorobek 
ten nie może też przesłaniać nam w ie­
lu  istotnych u jem nych z jaw isk, wystę­
pujących wśród m łodzieży 1 w ie jsk ie j, 
w yn ika jących  zarówno ze słabości pra­
cy ZMP, ja k  i  z ogólnej sy tuac ji na 
wsi.

Trzeba m łodzieży »prawą stawiać ja ­
sno: pragniecie żyć k u ltu ra ln ie j,  cieka­
w ie j — od was to przede wszystkim  
zależy.

Pragniecie spraw iedliw ości we wsi
i w  urzędzie, w  stosunkach m iedzy ludź­
m i — nie przechodźcie obojętn ie obok 
żadnej na jd robn ie jsze j nawet krzyw dy, 
obok żadnego zla napotkanego w  co­
dziennym  życiu.

Chcecie, by coraz s iln ie jsza stawała 
się nasza O jczyzna — sum iennie w yko ­
nu jc ie  wobec n ie j w szystkie pa trio tycz­
ne obow iązki 1 stara jc ie  się. by czyn ili 
to wasi rodzice, wasza spółdzielnia czy 
PGR. N ie pozwólcie trw on ić  i  rozkradać 
społecznego m a ją tku .

Pragniecie dostatku dla siebie, dla 
wsi, dla k ra ju  — w yko nu jc ie  rzete ln ie  
każdą na jdrobnie jszą czynność gospo­
darczą, w prow adza jc ie  na jm nie jsze na­
w e t ulepszenia, k tó re  mogą podnieść 
urodzajność pó l i hodowlę.

Jak w ie le  może zrobić zetempowskt 
ko lek tyw , świadczy p rzyk ład  koła ZM P 
w  Chm iel owie w  powiecie parczewskim . 
C hm ie lów  — to wieś, ja k ic h  w  naszym 
kra.ju są jeszcze tysiące: bez e lektrycz­
ności, bez k ina. N ie  b.ylo tu  św ie tlicy. 
N iezw yk ły  jes t ty lk o  zapal młodzieży. 
O rganizatorem  je j śm ia łych poczynań 
jest ko ło  zetempowskie. S kup ia ono 22 
chłopców i  dziewcząt.

O ni b y li in ic ja to ra m i budow y domu 
k u ltu ry  z salą teatra lną, św ietlicą, czy­
te ln ią  i łaźnią. Dziś w  sali tea tra lne j 
odbyw ają  się ju ż  przedstaw ienia, 
a Chmielowskie zespoły artystyczne zaj- 
m u ją  przodujące m iejsce w  powiecie.

Po udanej up raw ie  dw u hekta rów  od­
łogów, zetempowcy m yślą o zagospoda­
row an iu  dalszych n ieużytków , a chłop i 
zam ierzają na te j ziem i założyć zespól 
upraw ow y. Zetem powcy podsunęli całe.) 
wsi m yśl o up raw ie  łąk. N ie szło im  
ła tw o. Trzeba było  c ie rp liw ie  przekony­
wać n a jp ie rw  rodziców, potem innych 
chłopów. Dziś łą k i da ją p ra w ie  100 
k w in ta li siana z hektara.

Szerokie są zainteresowania C hm ie low ­
skie j m łodzieży. O statn io 'duże zaintereso­
wanie w yw o ła ła  wiadomość, że Zw iązek 
Radziecki postanowił udzie lić pomocy 
Ind iom  w  budowie w ie lk ie j hu ty stali. 
Jaką drogą przewiezie się ty le  tysięcy u - 
rządzeń? Przez Tybet niem ożliwe, przez 
tiańszańską przełęcz zwaną „B ram ą N a­
rodów " — też trudno. Szukają chłopcy 
i dziewczęta odpowiedzi w  książkach, w 
różnych w ydaw n ictw ach i prasie. Po­
maga im  nauczyciel.

M jim y na wsi w ięcej kó ł pracujących 
podobnie ja k  w  Chm ielow ie, ale w w ięk ­
szości, koła w ie jsk ie  ZM P są jeszcze 
słabe. Dzieje się tak  dlatego, że często, 
m im o wskazań I I  Z jazdu, rolę ich spro­
wadza się do w ykonyw ania  „odgórnych“ 
poleceń i za ła tw ian ia  spraw poleconych 
przez instancje, ustalonych bez m łodzie­
ży i bez w n ikn ięc ia  w  codzienne życie 
wsi. Taka p ra k tyka  nie pozwala rozw i 
jać się 
dzielności

większe dotychczas zaniedbania w pracy 
ideologicznej, w  propagandzie marksiz- 
m u-lenin izm u, w  kszta łtow an iu  nauko­
wego światopoglądu. Tu występują n a j­
s iln ie j w p ły w y  ciem noty i zabobonów. 
Irze o a  systematycznie, stopniowo, bez. 
zn iec ie rp liw ien ia  i aw anturm etw a, ale 
konsekwentn ie pomagać m łodzieży w ie j­
sk ie j w w yzw oleniu się spod tych w p ły ­
w ów , iv zdobywaniu naukowego poglądu 
na św iat.

Organizacja nasza skupia obecnie na 
wsi ponad poi m iliona młodzieży. Z m ia ­

na systemu ew idenc ji u jaw n iła , że by­
ło  w n ie j w iele nieścisłości i n ieporząd­
ku, dlatego trudno  podać dziś dokładną 
cytrę  ilości członków ZM P na wsi. W 
w ie lu  kotach zna jdow a li się w ew idencji 
ludzie, k tó rzy  nie są już  członkam i ZMP, 
z d rug ie j s trony zdarzały się rów nież 
w ypadk i bezmyślnego skreślania z e w i­
dencji ZP całych kól, k tó re  m im o to 
is tn ie ją  i  pracują (np. w  woj. białostoc­
kim ). W w ie lu  kolach ilość członków 
zm niejszyła się nie ty lk o  ze względu na 
przekroczenie w ieku ze tempo wskiego lub  
odejście na inny teren, lecz rów nież i 
dlatego, że praca koła nie odpowiadała za_ 
interesowaniem  i potrzebom m łodzieży i 
po prostu n iektórzy członkow ie rozluź­
n ia ją  swoją więź z organizacją, a nawet 
odchodzą od niej.

Poza szeregami ZM P na wsi pozostaje 
ponad 2 m ilion y  chłopców i dziewcząt. 
Nasze oddzia ływanie jest niedostateczne. 
Jest jeszcze ponad 15 tysięcy wsi, w  
k tó rych  nie ma kó ł ZM P, a instancje 
organ izacji robią bardzo mało, aby je 
zorganizować. W icie kó ł is tn ie jących nie 
zbliża do siebie młodzieży. W powiecie 
m yślen ick im  np. jest 36 takich kó ł, k tó ­
re w  ciągu roku nie p rzy ję ły  ani jedne­
go nowego członka.

I jest jeszcze jedna przyczyna nieza­
dowalającego wzrostu szeregów ZMP.

w  czyn leży również i w  naszych —- m ło ­
dzieży rękach.

Potrzebny jest w ie lk i marsz młodzieży 
w ie jsk ie j po wyższe plony, po wiedzę, po 
kulturę i spraw iedliwość.

Zastanówm y się więc ja k ie  są nasze 
zadania? Pierwszym  naszym obowiąz­
kiem  jest uczynić program  rozw oju ro l­
n ic tw a  b lisk im  i zrozum iałym  dla  ak ty ­
wu, zetempowców 1 cale.) młodzieży.

Chodzi o to, aby m łodzież nie ty lk o  
znała gospodarcze założenia planu pięcio­
letniego, ale aby zrozumiała, że plan pię­
c io le tn i nie jest obietn icą w ładzy ludo­
wej, lecz programem w a lk i, o w yn ikach , 
k tó re j decydują masy, decyduje każdy 
z nas.

P rzyswajan ie m łodzieży tego program u 
Polegać pow inno na tym , aby razem z nią 
rzetelnie przedyskutować sytuację p o li­
tyczną i gospodarczą w  je j wsi, aby od­
powiedzieć sobie na pytanie : „co możemy 
zrobić w łasnym i s iłam i, ja k  poprawić 
pracę organizacji, co trzeba zm ienić w  
naszej w'si, w  naszej fabryce, w  naszej 
szkole, uczelni, b iurze“ .

Po drugie — organizować trzeba szero­
ki ruch opanowywania wiedzy rolniczej 
przez młodzież.

M ożliwości jest w iele. W  ponad 3 ty ­
siącach spółdzielczych wsi zorganizowane 
są 2-letnie agro- i  zootechniczne kursy. 
W najb liższym  czasie podobny system 
zostanie wprowadzony w  Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych. W  k ilk u  ty ­
siącach wsi agronom owie 1 zootechnicy 
prowadzą systematycznie pogadanki. 
Udzia ł m łodzieży w  tych kursach i poga­
dankach jest jednak znikom y. To p raw ­
da, że często zajęcia są prowadzone nie 
c iekaw ie i dlatego młodzież od nich stro­
ni. A le  są i dobre kursy, na k tó re  uczęsz­
cza m ało młodzieży. Organizatorem dys­
kus ji pow in ien stać się nasz aktyw ,

Po czwarte — wzrosnąć musi rolą or­
ganizacji w wychowywaniu, przygotowy­
waniu i doborze kadr specjalistów dla 
rolnictwa.

Zaszczytna, ale trudna jest praca agro­
noma, zootechnika i mechanika. Już obe­
cnie wśród specja listów  większość stano­
w i młodzież. Na I I  Zjeździe P a rtii na­
zwano ich — ofice ram i ro ln ic tw a . ,

Zadanie organ izacji polega na ‘tym, 
aby wychowyw ać ich na ludzi w  pełn i 
godnych tego miana. Chcemy, by by li 
oni naszymi ak tyw is tam i i organizatora­
m i życia m łodzieży w ie jsk ie j. A le  nasza 
praca z n im i i pomoc dla nich pozostaje 
daleko w  ty le  za tym i wymogami.

W ydaje się, że is tn ie je  potrzeba utw o­
rzenia w  najw iększych zespołach PGR 
i POM, wyposażonych w  odpowiedni 
sprzęt i lite ra tu rę , gabinetów doświad­
czaln ictwa i racjonalizacji. S tanow iłyby 
one dużą pomoc dla agronomów, zootech­
n ików  i m echaników w  przystosowywa­
n iu  ogólnych wskazań nauk i ro ln icze j do 
wym agań danego terenu. B yłby to waż­
ny środek podnoszenia wiedzy ro ln icze j 
m łodzieży i pomoc dla  nowatorów  w  
opracow yw aniu i  upowszechnianiu ich 
metod pracy. Od zarządów pow iatowych 
i wojew ódzkich wym agać powinniśm y, 
by troszczyły się o sta ły rozwój ideolo­
giczny i  k u ltu ra ln y  m łodych specjalistów. 
Organizować trzeba z n im i dyskusje 
ideologiczne, spotkania z naukowcam i 
1 starszymi, doświadczonymi specjalista­
m i, pomagać w  pracy nad sobą.

Równocześnie zaś trzeba wymagać od 
nich w iększej pomocy dla kó ł i m łodzie­
ży. Nie może być ani jednego zetempowca 
specjalisty, k tó ry  by nie .m ia ł przydzie lo­
nego zadania do pracy z młodzieżą.

W iele trudności, z k tó rym i spotykają 
się m łodzi agronomowie, zootechnicy w y-

W ak tyw ie  zetempowskim  występuje do zwłaszcza a k tyw  spośród m łodych spec ja - nika_ z niezadowalającej pracy zetempow- 
dziś nieprzezwyciężona niechęć i nie- , ™ln ic tw a, ze szkół ro ln iczych skich organ izacji w  szkołach i uczelni
ufność do m łodzieży niezorganizowanej 
Je  sekciarskie nastroje w ys tąp iły  przy 
wyborze delegatów i uczestników Fe­
s tiw a lu . K o ło  ZM P w  PGR Błędowo, 
pow. Nowogard do dziś, w b rew  sta tu to­
w i. stosowało zasadę kandydowania do 
ZMP, a jeszcze niedawno in s tru k to r ZM  
ZM P w  Końskich s tw ie rdz ił o twarcie , że 
n ic ma co przyjm ować nowych członków 
do organizacji, ponieważ i z tym i, k tó ­
rzy  są mam y już  dość kłopotów.

Jego rodzaju nastro je przynoszą o r­
ganizacji w ie lką  szkodę. W szeregach 
ZM P jest przecież miejsce, obok praw ie 
całej m łodzieży robotniczej, dla przewa­
żającej większości m łodzieży w ie jsk ie j. 
N ie zam ykam y rów nież wstępu do ZM P 
tym  synom, i córkom  ku łaków ,.k tó rzy  p ra­
gną naprawdę szczerze iść inną drogą, niż 
ich rodzice i razem z nam i wa lczyć o 
spraw iedliwość i lepsze życie ludzi p ra­
cy. Najważniejsze jest jednak, by w  na­
szych

1 uczelni.
Na jbardzie j masową form ą szkolenia 

rolniczego może .stać się samokształcenie 
na podstawie lite ra tu ry  ro ln icze j. Zachę­
ca jm y więc m łodzież do systematycznego 
czytania te j lite ra tu ry .

Doniosła ro la  w  przygotowaniu m ło­
dzieży do pracy w  ro ln ic tw ie  przypadać 
powinna szkole podstawowej na wsi. 
Szkoła, ja k  dotąd, słabo rozbudza w  dzie­
ciach dążenie do poznawania ta jem nic 
w ie lk ich  urodzajów , słabo rozbudza w 
nich zainteresowania pracą w  ro ln ic tw ie . 
W ydaje się, że słuszne są głosy aktyw u 
zetempowskiego, domagające się szersze­
go uwzględnienia w  szkołach zagadnień 
rolniczych, albo wprowadzenia dla m ło ­
dzieży pozostającej na wsi dodatkowej, 
8 klasy. W ładze ośw iatowe pow inny 
wziąć pod uwagę te w n iosk i p rzy  op ra ­
cow yw aniu planów rozw oju  naszego 
szkolnictwa.

Szkoła może stać się ośrodkiem  do-
a-

uczelniach
rolniczych. Powszechne są narzekania 
m łodych absolwentów na to, że szkoły 
słabo przygotow ały ich do pracy. Studen­
ci i uczniowie, przyzwyczajeni w  w ie lu  
szkołach do dyskusji o stosowaniu osiąg­
nięć nauki w  idealnych w arunkach, stają 
bezładni wobec trudności, jak ie  rzeczy­
w iście istn ie ją- w  życiu.

Niech nasze organizacje zetempowskie 
pomagają studentom w  zrozum ieniu 
skom plikow anej m echanik i w a lk i klaso­
w e j na w s i i w ychow u ją  na bezgranicz­
nie oddanych i  m ądrych bo jow n ików  
sprawy socjalistycznego ■ budownictwa. 
Poważną ęolę może tu spełnić szkolenie

wycinanek i malowanek. Tacy chłopcy 
1 dziewczęta — to cenny a k tyw  kultura!* 
ny wsi.

Potrzeba nam więcej, stanowczo wie*
cej, samodzielności i zaradności w  pracy 
ku ltu ra lne j na wsi. Jednocześnie zaś mu* 
sim y lepie j niż dotychczas współpracować 
ze wszystk im i innym i organizacjam i t in ­
sty tuc jam i, a przede wszystkim  ze Zw ią­
zkiem Samopomocy Chłopskie j i Zw iąz­
kiem  Zawodowym  Robotn ików  Rolnych« 
Zwłaszcza dysponowanie loka lam i św iet­
licow ym i na wsi wymaga takiego uregu­
lowania, aby m ogły one służyć całej wsi.

W  sprawie gospodarki św ie tlicam i 
zwracać się pow inniśm y do rad narodo­
wych, k tóre jako gospodarz terenu córa* 
bardziej pow inny poczuwać się do w ięk ­
szej odpowiedzialności za sprawy k u ltu ­
ry  na wsi.

Skoro m ów im y o pracy ku ltu ra lne j, ni« 
możemy pominąć pomocy metodycznej, 
a zwłaszcza wciąż istniejącego braku m a­
te ria łów  repertuarowych dla  św ietlic. 
M łodzież w ie jska nadal bez rezu lta tu  
oczekuje • od pisarzy dobrych sztuk sce­
nicznych, dostosowanych do m ożliwości 
sceny w ie jsk ie j. Wciąż czekamy na sztu­
k i współczesne, które dodałyby zapału w  
walce o nową socjalistyczną wieś, k tóra 
godziłyby we wroga, w  ciemnotę, ukazy­
w a łyby  nowego człowieka, bohatera 
współczesnej wsi. Trzeba w ięc raz jesz­
cze w  im ien iu  m łodzieży w ie jsk ie j po­
w tórzyć apel do pisarzy, zarówno star­
szych, ja k  i  m łodych' — da jc ie  nam ja k  
najszybciej dobre sztuki dla sceny w ie j­
skiej.

Podobnie Jak w  pracy kulturalnej, 
szerokie są zainteresowania młodzieży 
wiejskiej sportem. M am y dziś już blisko 
„  tysięcy LZS-ów, skupia jących ponad 
500 tysięcy w ie jsk ich  sportowców, k tó rzy  
up raw ia ją  z zapałem: lekkoatletykę, 
strzelectwo 1 łuczn ictw o oraz sportowa 
gry  zespołowe. W  bieżącym roku przy 
w ydatne j pomocy M in is ters tw a PGR w  
n iektórych LZS-ach rozw inęło, się jeź­
dziectwo.

Obecnie wysuwa się na czoło zadania
umocnienia, każdego zespołu i  rady zrze­
szenia oraz podniesienie poziomu sporto­
wego LZS.

Szczególną uwagę pow inniśm y rw ró -
cić na rozw ój sportu wśród dziewcząt 
w ie jsk ich . Dotychczas słabą stroną dzia­
łalności LZS jest zam ieranie życia spor­
towego w  okresie zim owym , a m ożliw o- 
ści organizowania na wsi w  zim ie najroz­
maitszych zabaw, gier i zawodów na

0  aktywniejszy 

stosunek do życia
Niepokoić nas muszą istn ie jące u czę­

ści chłopców i dziewcząt tendencje do 
odchodzenia ze swoje j wsi, nawet w  tych 
gospodarstwach rodziców czy spółdzie l­
niach, w  których praca m iodzieży de­
cyduje o ich dalszym rozwoju.

Część młodzieży w ie jsk ie j cechuje Je­
szcze bierny, obojętny stosunek do ota­
czającego ją  ży»ia, wydarzeń w  k ra ju  
1 w  swiecie.

Nie naieżą do rzadkości w yp ad k i chu­
ligaństwa, pijaństwa .i niemoralnego 
piowadzenia się młodzieżv, zdarzające 
się zwłaszcza w  PGR-ach. N iektó rzy  
m łodzi spółdzielcy, czy pracow nicy PGR, 
n ie  dbają o społeczne dobro, a n iekiedy 
m aia miejsce fa k ty  kradzieży.

Pow inniśm y z całą ostrością w idzieć 
te w szystkie prze jawy, bo trzeba im  
skutecznie^ przeciwdziałać.

Nie można oczywiście zgodzić ulę 
*  glosami o bezideowości całej młodzie­
ży wiejskiej, bo teoria taka nie odpo­
wiada prawdzie, ale trzeba dostrzegać 
ogrom naszych zadań na wsi. Na wsi 
są przecież największe pozostałości sta­
rego kapitalistycznego ustroju, a wiec 
I największe, najtrudniejsze zadania bu­
downictwa socjalistycznego.

H Zjazd organ izacji w yraźn ie  okre­
ś li ł miejsce ZM P w  tym  budownictw ie, 
cna rakter i zadania zw iązku jako wy- 
chowawcy młodego pokolenia Polski L u ­
dowej.

Od tego czasu zm ieniło się sporo na 
lepsze w  działalności ZMP, ale zm iany 
te w na jm nie jszym  chyba stopniu za­
szły w  pracy na wsi. W iele ins tanc ii 
1 organizacji zetempowskich nie zrozu­
m ia ło  jeszcze wytycznych Zjazdu i n ie  
rea lizu je  ich w  praktyce.

Przede wszystkim niedostatecznie 
kształtujemy aktywny stosunek mło­
dzieży wiejskiej do życia i w małrm  
stopniu organizujemy chłopców i dzie­
wczęta do urzeczywistniania własnymi 
siłami ich słusznych dążeń.

Trudno byłoby znaleźć takiego chłop­
ca czy dziewczynę, k tó rzy  nie chcie li­
by żyć lepie j niż obecnie” bardzie! do­
statnio i ku ltu ra ln ie j. T rudno byłoby 
znaleźć m łodych ludzi, k tó rzy  nie chcie­
lib y , żeby w  ich wsiach by ła  lepsza dro­
ga. św ia tło  elektryczne, i  ładny dom 
k u ltu ry , by stosunki m iędzy ludźm i by- 
ły  naprawdę braterskie. To są przecież 
na tura lne dążenia każdego uczciwego 
człowieka.

Nasza Partia  1 władza ludowa, dla 
k tó rych  troska o prostego człowieka, 
o jego potrzeby — ja k  m ów ił towarzysz 
B ie ru t — ..jest sprawą najśw iętszą" — 
czyni wszystko, by ludziom  pracv 
v.r mieście i na wsi żyło się lepie j. Z m y­
ślą i w  trosce o człowieka, o jego szczę­
ście i potrzeby, Partia prowadzi naród 
do budow nictw a socjalizm u.

Chodzi o to, by młodzież w realizacji 
programu Partii widziała urzeczywist­
nienie swoich osobistych marzeń i dą­
żeń. by chłopcy i dziewczęta rozumie­
li, że poza budownictwem socjalizmu 
nie ma innej drogi do pełnej sprawie­
dliwości, siły Ojczyzny i szczęścia czło­
wieka.

szeregach znaieżli się synowie . __ ______ _
i có rk i m ałoro lnych chłopów, ta m łodzież św iadcżaln ictwa również i dla dorast- 

in ic ja ty w ie  m łodzieży i  samo- k tó re j z rac ji je j klasowego pochodzenia, jące j m łodzieży w  w ieku 14 — 17 lat,
i koia, jest przyczyną jego najbliższe są cele naszej organizacji. k tóra jest jeszcze słabo powiązana z g o

spodarką i trudno je j uczyć się razem 
ze starszymi.

Palącą jest sprawa odpowiedniego kie­
row an ia  ruchem doświadczalnictwa. W y­
daje się, że potrzebne jest powołanie Cen­
tra ln e j S tac ji M łodych Doświadczalników, 
k tó re j zadaniem byłaby pomoc meto­
dyczna dla młodzieży ¡ ‘ szkół w  prowa­
dzeniu doświadczeń, W przyszłym  roku 
pov\ inn iśm y zorganizować w  k ilk u  woje-

bierności, a czasem po prostu m artw o ty . 
Taka p rak tyka  powoduje, że zetempow­
cy i młodzież nie dostrzegają zadań we 
w łasnej wsi i w łasnym  gospodarstwie, a 
czeka na specjalne akcje i odświętne 
czyny.

Konieczne Jest przezwyciężenie te j po­
w ierzchowności i ogólnikowości, jaka 
cechuje naszą pracę na wsi. W ymaga to 
przede w szystkim  um acniania w ięzi z 
młodzieżą w iejską, uwzględnienia w  p ra ­
cy ZM P je j poglądów, potrzeb i kon­
k re tnych  możliwości. Za m ało jest do­
tąd w  kołach i instancjach w ys iłku , by 
pracę opierać na grun tow ne j znajomości 
młodzieży. wśród k tó re j się działa. 
Uzdrow ienie tego stanu zależy w  g łów ­
nej m ierze od tego, by same instancje 
ZM P  stały się ośrodkam i twórczej d y ­
skusji, swobodnej w ym iany poglądów 
i Wniosków. Można często słyszeć zda­
nie: „C o tam dyskutować, i  tak  nic 
mądrzejszego n iż  obowiązujące uchw ały 
nie w ym yś lim y“ .

W  tak ie j urzędowej atmosferze sztyw ­
ności i szablonowego „przenoszenia" 
uchwal, nie może być m ow y o u ja w n ia ­
niu  zainteresowań młodzieży, o w ym ia ­
nie poglądów aktyw u, rodzeniu się tw ó r­
czych pomysłów, o św iadom ej gotowości 
wprowadzenia w  życie zadań, ja k ie  przed 
nam i stoją. Jedynie w  atmosferze gorą­
cych dyskusji, k iedy  podejmować będzie­
m y wszystkie w ą tp liw e  i d raż liw e spra­
wy, kształtować się może zdecydowana, 
bojowa postawa naszej organizacji.

Postawa taka jest potrzebna wobee 
licznych jeszcze na wsi prze jaw ów  dzia­
łalności w rogów naszego ustroju.

Na wsi żyje najliczniejsza, ostatnia kla­
sa wyzyskiwaczy — kułacy. Nie są oni 
— rzecz jasna — zadowoleni z władzy 
robotników 1 chłopów, jątrzą mniej lub 
bardziej aktywnie, rozsiewają bzdurne 
plotki o polityce Partii i państwa ludo­
wego, starają się przeszkadzać socjali­
stycznej przebudowie wsi.

O ddziaływuje równocześnie na wieś za­
chodnia zakłamana propaganda przez 
radio, lis ty  i inne form y. W szystko to 
w p ływ a na kszta łtowanie się sytuacji 
po litycznej i nastro jów  wsi. Tymczasem 
kota ZM P n ie jednokro tn ie  odnoszą się 
b iernie do fa k tó w  w rog ie j działalności.

Jakże często zetempowcy przechodzą 
także obojętnie obok fak tów , że w brew  
obowiązującym  ustawom bogacze po­
b iera ją nadm ierne ceny za swoją „p o ­
moc , żądają w ie lu  dn i odrobku za po­
życzenie koma czy maszyny, że dzieci 
b iedoty, tra fia jące  na służbę do kułaka, 
są poniewierane 1 krzywdzone.

N iem ało jest jeszcze na wsi w ypad­
ków  łam ania ludow ej praworządności — 
kum oterstwa i oszukiwania chłopów, 
n iewyw iązywam a się z obow iązków w o­
bec państwa. Tym  wszystkim  przejawom, 
wszystkiemu co złe, organizacja nasza 
wydawać pow inna bezkompromisową 
walkę.

Nie może być tak, że niektórzy' zetem­
powcy a ry ją  się zc swym i poglądami, 
me wychodzą z n im i o twarcie wobec 
całej wsi, że czasem koło nasze odsuwa 
się od w a łk i, ograniczając swą dzia ła l­
ność ty lko  do organizacyjnych i roz ryw ­
kowych czynności.

Jest więc konkretna potrzeba zwięk­
szenia ofensywnoścl ideowo-politycznej 
w pracy naszej organizacji na w si.

Zadanie to jest tym  ważniejsze, że w  
środowisku m łodzieży w ie jsk ie j mamy 
najw iększe trudności, a zarazem naj-

Jej w rażliwość na krzyw dę i niespra 
w iedliwość, je j zapał do w a lk i o lepsze, 
rzeczywiście godne człow ieka żj'c ie — 
decydować będzie o ideowym  obliczu 
naszych kó ł, o ich bo jow ej postawie.

M usim y sobie powiedzieć jasno, że 
w ie le  m am y do zrobienia, aby nasze ko­
ła ZM P  sta ły się w łaśnie ta k im i ko lek­
tyw am i, by przezwyciężyć m ogły brak i 
w  pracy ZM P na w si: a więc oderwanie

ideologiczne w prow adzone. w  tym  roku śniegu i lodzie są ogromne. W ykorzysta j-
... i ’ ................... m y do tego już  nadchodzącą zimę.

Sportowcy w ie jscy domagają się m ię­
dzynarodowych spotkań ze sportowcami 
w ie jsk im i Zw iązku Radzieckiego i  k ra ­
jów' dem okracji ludowej. W  korespon­
dencyjnych m iędzynarodowych zawodach 
sportowców "w iejskich Polski, Czechosło­
w a c ji i NRD, nasi zawodnicy odnieśli w y ­
sokie zwycięstwo. Oczekują on i teraz na 
bezpośrednie spotkania sportowe. Dąże­
nia te zasługują na poparcie. Oprócz dal- 
szego rozw oju zawodów korespondencyi- 
nych, należy przystąpić do organizowania 
m iędzynarodowych spotkań sportowców 
w ie jsk ich .

od codziennego życia młodzieży, niedo- wództwach podobne stacje w oparciu o t*
stateczną bojowość i  słabość organiza 
cyjną ogn iw  zetempowskich. Konieczny 
jest do tego ogrom ny w ys iłek  całego na­
szego Zw iązku, od ko ła  do Zarządu 
Głównego włącznie.

Prezydium  ZG nie p rze jaw ia ło  dotych­
czas dostatecznej konsekw encji w  k ie ro ­
w an iu  pracą na wsi. Stąd w iele słusz­
nych postanowień, podjętych choćby na 
X IV  Plenum  w  1954 roku — nie zosta­
ło  zrealizowanych. Tak jest np. z posta­
now ieniem  tego Plenum  w  spraw ie roz­
w in ięc ia  szerokiego, ujętego w  przem y­
ślany .system współzawodnictwa m iodzie­
ży w ie jsk ie j. O graniczyliśm y się w  te j 
spraw ie do podjęcia uchw a ły  i u fundo­
wania sztandarów i proporców, a nie 
przeprowadziliśm y szerokiej, organiza­
to rsk ie j pracy wśród młodzieży.

D okonaliśm y reorganizacji aparatu. Nie 
może ona jednak przynieść należytych 
rezu ltatów , jeś li do dziś w  aparacie sa­
mego Zarządu G łównego nie przezwy­
ciężono funkcjon.aliz.mu w  zajm owaniu 
się pracą na wsi, ta k  ostro k ry ty k o w a ­
nego na I I  Zjeździe.

Uczyńmy program 
rozwoju rolnictwa 

bliskim i zrozumiałym 
dla młodzieży

Trzy miesiące tem u IV  P lenum  K o­
m ite tu  Centralnego p rzy ję ło  i poddało 
szerokiej dyskusji ak tyw u  założenia Pię­
cioletniego Planu Rozwoju R o ln ic tw a na 
la ta  1956— 60.

Będzie to  w ie lk i plan. P rodukcja  w  
całym  ro ln ic tw ie  ma wzrosnąć w  ciągu 
5 la t o 22 proc. t j. o w ięcej n iż  w  ostat­
nich 6 latach. Trzeba będzie zagospoda­
rować tysiące hektarów  ziemi, k tó ra  do­
tąd nie była upraw iana. Trzeba będzie 
w yrw ać przyrodzie tysiące hektarów  nie­
użytków, które  od setek la t nie b y ły  w y ­
korzystywane. Dziesięciokrotnie zwiększy 
Się obszar up raw y kukurydzy, a je j plo­
ny m ają osiągnąć około 25 k w in ta li z 
hektara. W  najb liższym  pięcioleciu me­
lio rac ja  obejm ie obszar dwa razy w ięk ­
szy, niż w  ostatn ich sześciu latach

szkoły, które  m ają na jw iększy dorobek 
w  te j dziedzinie.

I  jeszcze jedna sprawa, związana *  
krzew ien iem  wśród m łodzieży w iedzy 
ro ln icze j: — współpraca naszej organ i­
zacji z tysiącam i ro ln ikó w  i  nowatorów  
ro ln ic tw a , jak ich  mam y praw ie w  - każ­
dej gromadzie. Niechże am bicją zetem­
powców będzie poznanie i wprowadzeń*» 
w  życie oraz propagowanie w  swojej wsi 
doświadczeń przodowników ro ln ic tw a . 
Z aw rzy jm y  serdeczną przyjaźń ze star- 
szymi, w zorow ym i ro ln ika m i i p rze jm u j- 
m y od nich w ie lo le tn ie  sprawdzone w  
praktyce doświadczenia.

Po trzecie — organizacja powinna 
wziąć aktywny udział w mechanizacji 
rolnictwa.

Już dziś większość traktorzystów i  me- 
chanizatorów  ro ln ic tw a  stanowi młodzież. 
A  w najb liższych latach potrzeba będzie 
k ilkadzies ią t tysięcy nowych trak to rzy ­
stów i kom bajnerów. Któż, jeś li nie na­
sza zetempowska organizacja, pow in ien 
zadbać o to, by na kursy m echanizaiorów 
poszli c i spośród młodzieży, k tórzy  spro­
stają trudn ym  zadaniom wprowadzaniu 
techn ik i na wieś.

Szczególną uwagę zwróćm y na dobór 
dziewcząt. Wśród trak to rzystów  POM 
stanow ią one niecały jeden procent.

R o zw ija jm y  in ic ja tyw ę  miodzieży w ie j­
sk ie j i organ izu jm y pomoc ze strony m ło­
dzieży robotniczej w  mechanizacji prac 
w  swoich wsiach, spółdzielniach i PGR. 
Ileż to  jeszcze w  gospodarstwach indy­
w idua lnych  jest podsycanej przez ku ła ­
ków  nieufności do maszynowego siewu, 
do stosowania snopowiązałek, do trak to - 

* rów . Zetempowcy mogą w  usuwaniu te j 
nieufności odegrać pionierską rolę.

Nasza organizacja, m łodzi mechaniza- 
to rzy  — zetempowcy muszą wydać bez­
względną w alkę niedbalstwu, a często 
wręcz barbarzyńskiem u stosunkow i do 
tra k to ró w  i maszyn. N a jbardzie j zaś nie­
pokojące jest to, że zetempowcy b iern ie 
odnoszą się do tego m arnotraw stw a, nie 
m ob ilizu ją  przeciwko niem u op in ii pu­
b licznej w  swoim środowisku, nie prze­
c iw dz ia ła ją  skandalicznym  wypadkom, 
lub  co gorsze, sami b iorą w  nich udział.

również w  szkołach i uczelniach. A le  to 
nie wystarczy. Bojowość zdobywa czło­
w iek  przede w szystkim  w  walce. D late­
go zetempowcy i w  ogóle uczniowie oraz 
studenci szkół ro ln iczych nie mogą stać 
z dala od walkii, jaka toczj' się na wsi.

Bliżej życia, bliżej wsi, na której za 
parę lat będziecie pracować — tak ie  po­
w inno  być nasze zawołanie do zetempow­
ców I m łodzieży w szkołach I uczelniach 
rolniczych.

Rozbudzajm y zainteresowania i dąże­
nia m łodzieży w ie jsk ie j do opanowywa­
nia zaszczytnych i pięknych zawodów 
lo ln iczych, zwłaszcza wśród młodzieży 
z Państwowych Gospodarstw Rolnych.

Potrzebna jest, po piąte, uporczywa 
wałka o pełne wykorzystanie możliwości 
rozwoju pracy kulturalnej i sportowej na 
wsi. Należą one do pierwszych potrzeb 
młodzieży, m ają o lbrzym i w p ły w  na w y ­
chowanie nowego człowieka. M łodzież 
coce zabawy, wypoczynku po pracy, chce 
mieć pole do pokazania swych ta lentów  
sił, zdolności,

Więcej ufności 
we własne siły

•Taki zaś jest nasz. stosunek do w ie lu  
Jeszcze zaniedbań pracy ku ltu ra ln e j hr 
wsi? Niestety, najęzęściej tak i, że za zły 
stan pracy ku ltu ra ln e j na wsi w in im y  
wszystkich poza sobą: rady narodowe,

Organizacja nasza dotychczas za mało 
zajm owała się organizowaniem  masowego 
ruchu sportowego na wsi. Instancje zet­
empowskie, począwszy od ZG, niedosta­
tecznie k ie row a ły  radam i LZS.

TOW ARZYSZE!

' n «sza praca powinna w yrabiać
w  młodzieży wolę w a lk i o urzeczywist­
nienie w ie lk iego program u podniesienia 
ro ln ic tw a . P artia  wskazuje drogę te j 
w a lk i. Chodzi o to, aby w  toku podnosze­
n ia  p rodukc ji ro lne j gospodarstw indy­
w idua lnych, spółdzielczych i państwo­
w ych umacniać nieustannie sojusz robot­
niczo-chłopski i aby nadal pomagać chło­
pom w  rozw ija n iu  spółdzielczych form  
gospodarowania, w  socjalistycznej prze­
budowie wsi. Te dw a zadania — rozwój 
p ro du kc ji ro lne j oraz dalsza socjalistycz­
na przebudowa wsi — są nierozerwalne.

P artia  i w ładza ludowa wysoko cenią 
tru d  chłopa pracującego na in d yw id u a l-

Z w ąze k  Zawpdowy.Robotników^ Rolnych, nym  gospodarstwie i n ie zaniedbują ni -
ZSCh, zarządy spółdzielni produkcyjnych,' 
k ie row n ic tw a  PGR. Często zresztą w in i­
m y te ins ty tuc je  słusznie, gdyż wciąż 
Jeszcze spotykam y się z fak tam i n iew y­
korzystyw ania sum przeznaczonych w  
budżetach na pracę ku ltu ra ln ą  na wsi, 
zabierania św ie tlic  na magazyny dtp.

Nie zam ierzam y ani na chw ilę  zaprze­
stać w a lk i z tym i z jaw iskam i i będziemy

czego aby uczynić Życie indyw idua lnych 

dajniejszątW lepSZym’ a pracę lżei szą w y-

Jednocześnie Partia i władza ludowa
wszechstronnie popierają rozw ój spół­
dzielczych fo rm  gospodarowania —  od 
najp iostszych, takich, ja k  spółka maszy­
nowa lub  zespół łąkarsk i, do na jw yż- 
szych, ja k im i są spółdzielnie p roduk-

mało rob im y, aby je  usunąć. byt ®zen’ a nlonow oraz -w rvotri - - u -----:------

Ożywienie pracy ku ltu ra ln e j ja k ie  na­
stąp iło przed Festiwalem  pokazało, że 
m ożliwości je j. rozw oju są olbrzym ie 
W  w ie lu  wsiach, PGR-ach ’  
mach stoją budynki, w  których bez w ię k ­
szych trudności można urządzić ś w ie lli-  
Ho ? J n y * V am iM t ^ b ra ć  sie rzeczowo 
r iz ita  O ' ąd!,m y' ab>' tę św ietlicę urzą- 
inne instytucie. narodowa’ GS' Z s c b . czy

Zm ienić więc trzeba k ie runek dyskusji
w  organizacji. Niech instancje zetempow­
skie i ak tyw  zaczną zastanawiać się, co 
można zrobić s iłam i samej młodzieży. 
Ożyje w tedy w ie le  św ietlic , powstania 
niejeden dom ku ltu ry .

W ie lk ie  są rów nież m ożliwości pracy
Potrzebna jest troska i upór w  walce k u ltu ra ln e j poza św ietlicą. W  każdej wsi

0 pełne w ykorzystan ie  wszystkich maszyn
1 całego sprzętu, ja k i m am y na wsi. Roz­
w ija jm y  w  tym  k ie runku  współzawod­
n ic tw o  trak to rzystów  o podniesienie w y­
dajności traktorów '.

Zw róćm y znacznie większą uwagę na

s3 dpmy, w  któ rych  zbiera się z im ow ym i 
w ieczoram i młodzież po prostu na poga­
wędkę. Zachodźmy do tak ich  domów 
z książką, z prostą zabaw'ą towarzyską. 
N ie tra k tu jm y  tego jako wabika, k tó ry  
ma ściągnąć młodzież na zebrania, iecz

Dzięki w ykonan iu  tych zadań nie be- praC<' wśród m łodzieży zatrudnio- nieodłączną część naszej zetempow-
dzie już  ty lu  trudności, k tó re  dziś jesz- n<71 , przy,. p rodukc ji ^ z y n  i narzędzi skle j działalności.
cze trap ią  w ie lu  ludzi pracy. W  porów­
naniu z la tam i przedw ojennym i dwa ra ­
zy wzrośnie spożycie mięsa i smalcu, 
o 50 proc. m leka, o dwa i pół raza cukru. 
Takie zadania może staw iać sobie ty lko  
k ra j, w  k tó rym  władza należy do ludu.

Państwo przeznacza na ich wykonanie 
poważne środki. Zw iększy się mechani­
zacja i zaopatrzenie wsi w  nawozy 
sztuczne i m ate ria ły  budowlane. Podwoi 
się ilość ze lektry fikow anych  zagród w ie j­
skich.

Potrzebne są wielkie siły, b r wcielić 
w czyn te zamierzenia. A wcielenie Ich

n W w f  m łod7 f e ż v ° r rt jan ie  współzawo<1- Organizatorem życia ku ltu ra lnego m lo- n ic tw a  młodzieży o term inowe w ykona- dzieży pow inno być koło ZMP. Zada-
k o V ‘ao r ^ u k ^ UkC>rn'eCh' * °  Wysoką. i aT niem  zarządów pow iatowych ZM P iest kość p rodukcji. O rgan izu jm y częściej przydzielenie ko łu  w
wspólne narady m łodych meehanizato- 
rów  ł m łodych robo tn ików  z fa b ryk  m a­
szyn rolniczych. W zajemna wym iana 
uwag i doświadczeń będzie dla młodzieży 
bodźcem do nowych ppm ysłów w  u- 
sprawnien iu i polepszaniu jakości pro­
dukowanych maszyn.

Potrzebna jest więc wszechstronna 
praca dla zainteresowania i zwiększenia 
aktywności m łodzieży w  mechanizacji 
ro ln ic tw a .

razie potrzeby ak ty ­
w isty , k tó ry  p rzyna jm n ie j przez k ilk a  
pierwszych tygodni poprowadziłby w  nim  
tę pracę. A k tyw is tó w  tak ich  znajdziem y 
wrśród nauczycieli, a także wśród n a j­
zdolniejszych członków kół. W każdej 
p raw ie  wsi są m łodzi ludzie, k tórzy  mają 
jakieś zdolności —  jeden lu b i i  um ie do­
brze śpiewać i ma parę zeszytów z pio­
senkami, d rug i nauczył się grać na 
skrzypcach, czy harm onii, ten ma zami­
łowanie do tańca ludowego, tamten do

«żerna plonów  oraz w  pe łn i zabezpiecza 
chłopa przed wyzyskiem  i oszukaństwem 
bogaczy. Tysiące chłopów, zrzeszonych 
już w  spółdzielniach, przekonały .się, ż® 
jest to droga jedyn ie słuszna.

Jeśli rozw ój produkc ji ro lne j i dalsza 
socjalistyczna przebudową wsi są zada­
n ia m i. nierozłącznym i, to  jak ie  w n iosk i 
płyną z tego dla pracy ZM P na wsi?

Czy młodzież nie ma 
na wsi perspektyw ?
Z atrzym ajm y się n a jp ie rw  na zagad­

nieniach naszej pracy wśród m łodzieży 
z gospodarstw indyw idua lnych. N iek tó ­
rzy aktyw iśc i ZM P niezbyt dobrze ro­
zum ieją, że dobra praca chłopców i 
dziewcząt w  gospodarstwach in dyw idu ­
alnych ma ogromne znaczenie dla roz­
w o ju  ro ln ic tw a  i wychowania m łodzie­
ży. A przecież uczciwa, m ożliw ie  na j­
bardzie j w yda jna praca w  gospodar­
stwach rodziców, troska o wypełn ien i«  
przez n ich obow iązków wobec O jczyzny 
pow inna być traktow ana jako pa trio ty ­
czny obowiązek młodzieży, bo praca ta 
jest niezbędna narodowi, k tó ry  z sza­
cunkiem  odnosi się do wszystkich pra­
cujących chłopów.

Chłopiec lub dziewczyna, k tó rzy  w  
gospodarstwie rodziców lub swoim  w ła ­
snym os iąga ją , wyższe niż inn i plony, 
wyhodowali dorodną sztukę inwentarza, 
ub posiedli sekret upraw y nowej roś- 

im y  pow inn i być dumą zetempowców 
1 m łodzieży w  swojej wsi.

(Dokończenie na str. 4)



W lat Ludowej Jugosławii

Uroczysty koncert, w Belgradzie
w obecności prezydenta Tito

BELGRAD. W Teatrze Ludowym  w  Belgradzie odbył 
się w godzinach wieczornych 28 bm. uroczysty koncert 
z okazji 10 rocznicy proklam ow ania Federacyjnej Ludo­
wej Republik i Jugosławii.

Na koncercie obecni byli pre-1 szefowie i członkowie przed- 
tydent. .Jugosławii Broz-Tito. i s taw icie lstw  dyplomatycznych. 
M. Pi jadę, A.c Bankovłc. S. akredytowani w Belgradzie, 
Vukm anow ic, R. Colakovic. I. i +
Gosnjak. K. Popovic, P. Stam- | MOSKW A. 10 rocznica prok- 
bohe. deputowani do Pederacyj* ; i am0Wania Federacyjnej Ludo- 
nej Skupszczyny i Skupszczyny | wej RepublIk j Jugosław ii ob- 
berbu, genera.Uc.ia. pracownicy ; chodzona była w ZSRR pod 
nauki, k u ltu ry  i sztuki oraz I znakjem dalszego umacniania

| przyjaznych stosunków między 
j Zw iązkiem  Radzieckim  a J ugo- 
I sławią.

W miastach ZSRR odbywają 
| sie odczyty o budow ie nowego 
| życia w Jugosławii.

M OSKW A. Historycznej rocz- 
| nicy proklamowania przez 
I Skupszczynę Federacyjnej Lu- 
1 dowej R epub lik i Jugosław ii po- 
) ś-więciły a rty k u ły  „ Izw ie s tia “ ,
| „P raw da“ , „T ru d “  i „K rasna ja  
1 Zwieź.da“ .
| „ Izw ie s tia " w  a rtyku le  redak­
cyjnym  pisze m. in .: Z iściło 

| sie odwieczne marzenie naro­
dów Jugosław ii o utworzeniu 

| zjednoczonego • demokratyczne­
go, ludowego państwa. W alka 
jugosłow iańskich mas pracują­
cych o zrealizowanie tego celu 
nabrała szczególnie szerokiego 
rozmachu w okresie drugie j 
w o jny św iatowej. Jugosłowiań­
scy iudzie pracy poniechawszy 
rozpalane przez zgn iły  ustró j 
samowładztwa waśnie narodo­
we chw yc ili zgodnie za broń i 
zaczęli zadawać cios po ciosie 
arm iom faszystów niem ieckich 
i w łoskich.

Trzonem ruchu partyzanc­
kiego, siłą k ie row niczą w a lk i 
narodowo - wyzwoleńczej był 
pro le ta ria t jugosłow iański z 
kom unistyczną pa rtią  na cze­
le. Kom uniści jugosłowiańscy 
znajdowali się w pierwszych 
szeregach bo jow ników  o szczę­
śliwą przyszłość narodów Ju- 

! gosław ii i św iec ili p rzyk ła  - 
j dem bohaterstwa i  o fia rno - 
| ści dzięki czemu zdobyli uzna- 
! nie ze strony całego narodu 
Wspólne ciosy radzieckich i 
jugosłowiańskich jednostek
wojskowych doprowadziły do 
końca dzieło wyzwolenia kra ju .

Naród radziecki złączony z 
narodem jugosłow iańskim  w ię ­
zami tradycy jne j ' braterskie j 
przyjaźni, która iesz.cze bar­
dziej się zacieśniła w latach 
w a lk i przeciwko hitleryzm ow i. 
— pisze dalej dziennik po­
w ita ! z radością normalizację 
i polepszenie stosunków ra ­
dziecko - jugosłow iańskich, o- 
siągniete ostatnio. W izyta ra ­
dzieckiej delegacji rządowej w 
Belgradzie, zakończona opub li­
kowaniem dekla rac ji radzieeko- 
jugosłow iańsktej, utorowała' 
drogę do norm alizacji i umoc­
nienia przyjaznych stosunków, 
do nawiązania wszechstronnej 
współpracy między ZSRR i 
•Jugosławią, W tym  historycz­
nym dokumencie znalazły od­
bicie wspólne poglądy rządów 
obu kra jów  na drogi rozw iązy­
wania podstawowych proble­
mów międzynarodowych, sfor­
mułowane zostały na jw ażn ie j­
sze zasady przestrzegane przez 
oba państwa w stosunkach 
m iędzynarodowych. C a łkow i - 
ta norm alizacja stosunków 
miedzy ZSRR a .Jugosła - 
w ią  ma ogromne znaczenie 
nie ty lk o  dla obu tych k ra - 
iów, lecz również dla sprawy 
pokoju na całym świacie. De­
klaracja rządów ZSRR i Jugo­
s ław ii spotkała się z aprobatą

ze strony m iłu jące j pokój opi- j 
nii publicznej wszystkich k ra ­
jów. W yn ik i rokowań radziec- 
ko-,iugos!owiańskich byty rów - i 
nież poważnym wkładem  do ; 
sprawy złagodzenia napięcia I 
międzynarodowego — piszą w i 
zakończeniu „Izw ie s tia “ .

•  N O W Y  JO R K . K o m is ja
P o lity c z n a  O N Z zakończy ła  
23 bm . debatę  nad kw e s tią  
m a roka ń ską , u c h w a la ją c  49 
g ^ s a m i p rz y  5 w s trz y m u ją ­
c y c h  się re z o lu c ję . w  m ys i 
k tó re j Z g ro m ad ze n ie  Ogólne 
p o jta m n ,. . 'o  o d ro czyć  dalsze 
ro z p a try w a ,- ie  k w e s t ii M a roka . 
R ezo lu c ja  g łos i m . In ., że 
Z g ro m ad ze n ie  O gó lne  s tw ie r ­
dza, iż n e g o c ja c je  m iędzy 
F ra n c ją  a M a ro k ie m  zostaną 
p o d ję te  o raz w y ra ż a  p rz e k o ­
nan ie , tż uda się znaleźć za­
d o w a la ją ce  ro z w ią z a n ia  te j 
k w e s t ii.

D e legaci k ra jó w  a ra b sk ich  
— E g ip tu . S y r i i,  [ ra k u  i L i ­
banu  — k tó rz y  b y li  w s p ó ła u to ­
ra m i re z o lu c ji,  w y ra ż a li na ­
d z ie lę , żs o s ta tn ie  w y d a rz e n ia  
w  M a ro k u , a zw łaszcza p o w ró t 
Ben Youssefa oznacza j«  p u n k t 
z w ro tn y  w  p o lity c e  F ra n c ji  w  
s to su n ku  do tego k ra ju .

0  N O W Y  JO R K . D e legac ja
fra n c u s k a  w  O N Z , k tó ra  w  
d n iu  30 w rze śn ia  b r , o puśc iła  
d e m o n s tra c y jn ie  X  sesję Z g ro ­
m adzen ia  O gó lnego na znak 
p ro te s tu  p rz e c iw k o  um iesz- 
cze r.iu  s p ra w y  A lg ftru  na po­
rz ą d k u  d z ie n n y m  ses ji, w eź­
m ie  zn ów  u d z ia ł w  posiedze­
n iu  p le n a rn y m  Z g rom adzen ia , 
k tó re  o dbędz ie  się w e  w to re k  
po p o łu d n iu .

P o w ró t d e le g a c ji fra n c u s k ie j 
n a s tą p ił w  z w ią z k u  ze sk re ś ­
le n ie m  w  d n iu  25 bm . sp raw y  
A lg e ru  z p o rz ą d k u  dz iennego  
ses ji.

•  P A R Y Ż , — W  P a ry ż u  za­
ko ńczy ła  p racę  m ię d z y n a ro d o ­
wa k o m is ja  p ra w n icza , k tó ra  
a na lizow a ła  proce« p rz e c iw k o  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  N ie ­
m iec.

w  s w y m  o rzeczen iu  p rzes ła ­
n y m  dó przew odn iczącego  i 
cz ło n k ó w  T ry b u n a łu  K o n s ty ­
tu c y jn e g o  w  K a r ls ru h e  m ię ­
d zyna ro d ow a  k o m is ja  p ra w ­
n icza  p ro p o n u je  o d rzu ce n ie  
żądań w ła d z  b a ń sk ich , k tó re  

d o m a g a ją  się zdelegaU zowa- 
n;a K P D , 1a,ko sp rzecznych  z 
u k ładem  p oczdam sk im .

©  B E R L IN . A g e n c ja  A P N
donosi, że rząd  b o ń s k t w y d a ł 
zakaz o p u b lik o w a n ia  d an ych  
a n k ie ty  p rz ep ro w ad zo ne j w  
N iem czech  za cho d n ich  przez 
In s tv tu t  bad a n ia  o p in i i  p u ­
b lic z n e j E m rid a . W  a n k ie c ie  te j 
pos taw iono  p y ta n ie  „C z y  chce­
c ie  zobaczyć swego syna lu b  
męża ponow ni«  w  m u n d u rze  
w o js k o w y m ?  — 85 p-oe. osob 
b io rą cych  u d z ia ł w  a n k ie c ie  
o dp o w ie d z ia ło  „ n ie " ,  w y s tę ­
p u ją c  ty m  sam ym  n rze c i"W ?  
w skrzesza n iu  now ego  W e h r­
m a ch tu .

a  N O W Y  JO R K . — 28 bm . 
p rzyp a d ła  84-ta roczn ica  za­
m o rd o w a n ia  przez k o lo n iz a to ­
ró w  h iszpańsk ich  8 -m iu  s u - 
d e n tó w  k u b a ń s k ic h . Z  tego 
pow odu  s tu d e nc i S an tiago  de 
Cuba (n a jw ię k s z y  n a ' K u b ie  
p o r t m o rs k i)  u rz ą d z ili pow-oo

a io b n y , n iosąc tru m n ę . G dy 
p o lic ja  p ró b o w a ła  w y d rz e -  
tru m n ę , d em o n s tra n c i w zn ieś ­
li o k rz y k :  „P re c z  z d y k ta tu ­
r a !" .  Zaczęta się w a lk a  — o-
b ie s tro n y  u ż y ły  b ro n i Pa‘-
n e j. P o lic ja  a resz tow a ła  w ie ­
lu  s tu d e n tó w . , , .

29 bm . doszło  do dalszych 
sta rć . 12 osób o d n io s ło  ra n y .

Przy udzials 
przedstawicieli 

60 narodów

ONZ uczciła
pamięć
Mickiewicza

znaczenie

NOWY JO RK. —  W dniu 
28 listopada w  nieblesko-zlotej 
sali posiedzeń plenarnych Zgro­
madzenia Ogólnego Narodow 
Zjednoczonych odbył się uro­
czysty koncert w  zw iązku z 
setną rocznicą śm ierci Adama 
M ickiewicza.

Na koncercie w yb itna  pia­
nistka polska Halina Czerny- 
Stefańska odegrała u tw ory 
Chopina.

Przed rozpoczęciem koncertu 
sekretarz generalny ONZ Dag 
Ham m arskjoeld wygłosi! prze­
mówienie. w którym  s tw ie rdz ili 
Możemy jako organizacja skie­
rować nasze m yśli ku temu, co 
jest nam wspólne: ku ideałom 
wolności i spraw iedliwości, któ­
re znalazły tak wymownego 
rzecznika w Adamie M ick ie­
wiczu — obywatelu świata.

Z kolei profesor lite ra tu ry  
po lskie j na Uniwersytecie Co­
lum bia M anfred K r id l scharak­
teryzował twórczość literacką i 
działalność polityczną Adama 
M ickiew icza, podkreślając je j 
głęboko narodowy, a jednocze­
śnie ogólnoludzki charakter.

W o lbrzym ie j, mogącej po­
mieścić trzy tysiące osób. sali 
Zgromadzenia Ogólnego zebra­
li sie przedstawiciele 60 naro­
dów. składając hotd w ie lk iem u 
poecie polskiemu. Obecni by li 
przewodniczący w ie lu  delegacji 
i pracownicy Sekretaria tu ONZ 
Przybyli liczni przedstawiciele 
społeczeństwa amerykańskiego. 
Członkowie delegacji USA po­
wstrzym ali się jednak od udzia­
łu w uroczystości.

Zebrani gorąco reagowali na 
wspaniale u tw ory Chopina w  
wykonaniu H a liny Cz.erny-Ste- 
farisrtiej. którą k ilkak ro tn ie  
w yw oływ ano na scenę.

ma Antarktyda 
dla USA?

W AsSZYNG TON ( lo t .  w ł. )  w  d n iu  
29 lis top a d a  p rz y b y w a  do N o w e j 
Z e la n d ii z n a n y  badacz te re n ó w  p o- 

| la rn y c h  R. E. B y rd , k tó r y  o b ją ć  
ma k ie ro w n ic tw o  a m e ry k a ń s k ie j 

i w y p ra w y , u d a ją c e j się w  sk ład z ie  
| 1.800 lu d z i na 7 s ta tk a c h  1 15 sa­

m o lo tach  na A n ta rk ty d ę .

J a k  w y n ik a  z k o m u n ik a tó w  o f lę -  
| ia ln y c h , ce lem  a m e ry k a ń s k ie j w y -  
i p ra w y  je s t za łożen ie  w  c iągu  n a j-  
| b liższych  k i lk u  m ie s ię cy  5 baz na 
I k o n ty n e n c ie  A n ta rk ty d y .

P rzed w y ja z d e m  z Waszyngtonu 
| B y rd  p rz e m a w ia ł na k o n fe re n c ji  
| p rasow e j, z w ra c a ją c  szczególną u - 
; wagę na s tra te g iczną  w a rto ś ć  baz 
i a m e ry k a ń s k ic h  na A n ta rk ty d z ie .

B y rd  o z n a jm ił,  że bazy za łożone 
| w  n a jb liż s z e j p rzysz łośc i na A n ­

ta rk ty d z ie  staną się zapew ne za- 
| lą żk ie m  s ta ły c h  o s ie d li. 7 k tó ry c h  

każde będzie m ia ło  o ko ło  500 m iesz- 
i kańców , w  ty m  o ko ło  10 p roc . p e r- 
! sonelu w o jskow ego .

1 B y rd  doda ł, że w  czasie k o n fe - 
j re n c ji n a u k o w y c h  w  R zym ie  i 

B ru k s e li g e o fiz y c y  ra dz ie ccy  o k a - 
I z y w a li żyw e  za in te re so w a n ie  ^.la 
! badań n au k o w y c h  na A n ta rk ty d z ie .

M o to ro w ie c  ocean iczny ..O b“  o w y p o rn o ś c i 12..700 ton . sp ec ja ln ie  
p rz y g o to w a n y  do e k s p e d yc ji na A n ta rk ty d ę .

Badacze
Antarktydy

w' ramach I I I  M iędzynaro­
dowego Roku Geofi­
zycznego, Związek Ra­

dziecki, obok w ie lu  innych  
krajów, organizuje  i  wysyła  
swą ekspedycję na Antarktydę.  
Najbliższym zadaniem ekspe­
dycj i jest stworzenie bazy na­
ukowo - badawczej i dokonanie 
wszelkich przygotowań do 
podjęcia w  lecie 13.57 roku  
badań przewidzianych p rogra­
mem brukselskie j sesji kom i­
tetu organizacyjnego Między­
narodowego Roku Geofizycz­
nego.

Radziecka ekspedycja, która 
wyruszy prawdopodobnie w  
pierwszych dniach grudnia, 
przybędzie do brzegów A n ­
ta rk tyd y  w  styczniu 1955 r. 
W wyszukaniu odpowiedniego 
miejsca na założenie miastecz- 
ka-bazy pomoże je j  własny  
oddział lotniczy, składający 
się z k i lku  samolotów i 2 
śmigłowców. Wybór terenu 
wymaga, ogromnej ostrożności, 
bowiem lodowce, pokrywa ją-

3 min mieszkańców Kalkuty
entuzjastycznie powitało

Bulganina i Ckuszczowa
DELHI. W dniu 29 listopa da o pod?.. 14 Buł^anin 

i Chruszczów przybyli wraz z towarzyszącymi im osobami 
samolotem z. Madrasu do Kai tuty.

Nota Rządu PRL 
do Departamentu Stanu USA

I f  , - ,  *1 Y> „ l e l i  I l . i r ł  t l i  *1 n  ł f l  4. 0  W

ect. jednym  7. doniosłych b;c 
iącyrh problemów międz.ynaro 
iowych. k tóry wymaga pozy 
ywnego rozwiązania. Rząd Po) 
;ki jest, zdania, żo stworzeń itr 
VI ięd ¿y n a rodowej Agencj i Łne r 
¡Ui A tom owej, jako jednej z 
x>rm tak ie j współpracy, jest 
pożyteczne i może poważnie do 
>omóc sprawie wykorzystania 
energii atomowej dJa dobra 
wszystkich narodów.

Rząd P o ls k i Jest zdan ia , * *  
ce lu  opa rc ia  A g e n c ji na zd ro w y c h  
fu n d a m e n ta ch  i n ad an ia  Je.) p racy  
w ła śc iw e g o  k ie ru n k u , trze b a  pa­
m ię tać  o ry z y k u , k tó re  w y p ły w a  
7. fa k tu , że A g e n c ja  będzie  m ia ła  
do s w o je j d y s p o z y c ji m a te r ia ły  roz­
szczepia lne , k tó re  m ogą b yć  z ła t ­
wością z u ż y tk o w a n e  do p ro d u k c ji  
b ro n i, to  je s t do ce ló w  sp rzecz­
nych  7 za ło że n ia m i A g e n c ji j p o ­
w szech n ym i d ąże n iam i lu d zko śc i. 
S iad je s t rzeczą k o n ie czn ą  ustano 
w le n ie  na le ży te g o  sys tem u  k o n t ro li  
nad d z ia ła n o ś c ią  A g e n c ji. D la tego 

! Rząd Pcriski je s t zdan ia  — ja k  ju ż  
s tw ie rd z ił p rz e d s ta w ic ie l P o ls k i w 
d y s k u s ji na ten  te m a t w  czasie 

i obecne j sesji Zg ro m ad ze n ia  O gó l- 
in e g n  N a ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h  — 
| że A g e nc ja  w in n a  b y ć  u s ta n o w io - 

Dlatego na p rzy  o rg a n iz a c ji  N a ro d ó w  Z je d -
4,>ct 7 U in tp rf» - ! noczonych  i że p o w in n a  sk ładać 

/. Rząd Polski .K m  ¿ a .n u M  j w ozdan ia  Radzie Bezpiec/.eń- 
iwany. aby Statut, proponowa = ,..t w a  j z g ro m a d z e n iu  o g ó ln e m u , 
ńj A^onch bvi narzędziem. Rada B ezp ieczeństw a  w in n a  pode j-
.óre w jak najlepszy sposób «  spraw*,h »dn.-

lużyloby celom, dla których 
igencja ma być utworzona.

Biorąc pod uwagę fakt, że ce- 
sm Agencji jest zapewnienie 
wszystkim państwom m ożliw ie 
lajwiększych korzyści z poko 
owego wykorzystania energii 
tom owej — Rząd Polski uwa 
a, że członkostwo Agencji po 
)inno  bvć otw arte  bez żadnych

s*acv«h się rfo pracy Agencji w 
p rzyp a d ka ch . gdy sp raw a  ta leży 
w k o m p e te n c ji R a .lv .

Co się tyczy składu Rady 
Dyrektorów  Agencji. Rząd Pol­
ski uważa, że pow inno się na­
leżycie uwzględnić szczególną 
role państw wyw iera jących na j­
większy wp ływ  na kształtowanie 
się między na rodowej wspól-

c/ ,...., j pracy, w tym  i wsoółpracy na 
iraniczeń dla wszystkich rzecz pokojowego wykorzystania 
ństw zainteresowanych we j energii atomowej, 
spólpracc w ramach Agencji. ; Przywiązując duże znaczenie
„  , " . , . .....Ho sprawy przyspieszenia pos.e-
Dalszym wnioskiem  w vp > ! ™  technicznego w Polsce drogą 
ającym z celów Agencji, kto i V  0 s k o rz y s ta n ia  ener 

powinien znalezc odbicie w . poa- jc » • _  . PnUt-toi
atucie, jest konieczność za i 2 " atomowe . Rząd P o la m i 
■wnienia wszystkim  członkom Rzeczvp°spo t 
gencji równych możliwości w i żywotnie zain e *> w snólpra- 
irzystaniu z je j pomocy, b e z  | woju wszelkie 
lależniania te j pomocy od ja - | cy międzynarodo _  • . w
ohkolw iek w arunków  — pob- dżinie, w tym  . ' „

p r z v s z le i  d z ia ła ln o ś c i A g e n c j i .
Rząd Polski uważa 

lu osiągnięcia uzgodnion _ 
op in ii i ustalenia szczegółów 
postanowień Statutu przy»/, e.) 
Agencji, byłoby wskazane zwo­
łanie konferencji zaintereso.s 
nych państw,

Ma lo tn isku gości radzieckich 
w ita li: szef rządu stanu Bengal 
Zachodni B. C. Roy, członkowie 
parlamentu stanowego, człon­
kowie rządu oraz liczni przed­
stawiciele organizacji społecz­
nych i zarządu miejskiego.

O rkiestra wojskowa wykona­
ła hym ny państwowe ZSRR i 
Ind ii, po czym zabrał głos B. C. 
Roy, k tó ry  w  serdecznych sło­
wach pow ita ł gości radziec­
kich.

Odpowiedział mu N. A. B u l­
ganin, k tóry oświadczył m. in.:

D ro d iy  p rz y ja c ie le ! 7. w te ik ,  ra ­
dością p rz y b y liś m y  do B enga l« , 
k tó re g o  ludność odeg ra ła  ta k  do ­
n io s ła  ro lę  w h is to r i i  In d ii ,  w  ich  
ru c h u  n a ro d o w o -w y z w o le ń c z y m , w 
ro z w o ju  ic h  gospodark i i  k u ltu r y .

7, p ok ła d u  sam olo tu  w id z ie liś m y  
żyzne pola I z ie lone  liczne
wsie i w ie lk ie  rze k i. W id z ie liś m y  
n a jw ię ksze  z m iasl In d ii  K a lk u ­
tę , d ym ią ce  k o m in y  je j  fa h ry k  i 
za k ła d ó w  p rze m ys ło w ych .

N iez liczone  są bogactw a złotego 
B e n ga lu . c ie s z y m y  się w raz z w a ­
m i, że lud  s ta je  sie obecn ie  w ła ś ­
c ic ie le m  tw o rz o n y c h  przez siebie 
bogactw . C ieszym y się. że będz ie ­
m y  m o g li zapoznać się z życ iem  
l p racą lu d n o ś c i B enga lu , z je j  o- 
s ią g n ię c la m i l  sukcesam i.

O godz. 14.30 sznur .samo­
chodów z gośćmi radzieckim i 
oraz osobami, które w ita ły  ich 
na lotn isku, ruszył w: k ie run ­
ku oddalonego o 15 km cen­
trum  miasta. Na całej trasie 
zgromadziły się rzesze miesz­
kańców K a lku ty , którzy w ita li 
owacyjn ie radzieckich mężów 
stanu.

Ogółem — ja k  podkreśla p ra­
sa hinduska — radzieckich mę­
żów stanu w ita ło  na drodze z 
lotniska do pałacu gubernatora 

i około 3 m iliony' mieszkańców 
K a lku ty  i osiedli podmiejskich.

Lippmann
o sprawie

przyjęcia il# ONZ 
18 państw

Dwie 
siostry 

o jednym 
żołądku
Done prawdziwe „siostry  

syjam. '

"cznych, gospodarczych czy 
mych — i przy pełnym prze­
bieganiu suwerennych praw 
=żdego państwa.
Jest także rzeczą wskazaną 

by S tatut uwzględniał szcze 
ttne  interesy k ra jów  gospo- 
ńrczo zacofanych.

Opady śnieżne
R 7  Y M . W  całych Włoszech 

zanotowano ostatnio fałę m ro­
zów i  opadów śnieżnych.

SOFIA. W B u łga rii spadł 
pierwszy śnieg.

NOWY JORK. — Znany pu­
blicysta am erykański Lippm ann 
ostro k ry tyku je  w dzienniku 
„N ew  York Herald Tribune" 
stanowisko USA w sprawie 
przyjęcia nowych czionkow do 
ONZ.

Lippm ann pisze, że stanow i­
sko USA w te j sprawie „jest 
przykładem  tego, ja k  można 
utracie autoryte t t jak  można 
utracić tl-p iyw y“ .

Ody Kanada — kontynuuje 
Lippm ann — zaproponowała 
przyjęcie do ONZ wszystkich 
lit państw, „Zw iązek Radziecki. 
Któremu trudno było zgodzie 
się na przyjęcie Hiszpanii i Ja- 

| ponii, jednakże wyrazi; na to 
zgodę". M im o to Dulles i 

I Lodge zdecydowanie w ystąp ili 
przeciwko przyjęciu Mongolii.

I ta k  więc, Stany Zjednoczone 
j „s ta ły  się jedyną przeszkodą na 
drodze do przyjęcia Włoch, 
Hiszpanii, Japonii i innych 
państw“ .

L ippm ann podkreśla, że za­
rów no Hiszpania, jak Włochy 
zwróciły na to uwagę Dulleso- 
wi. „Zupełną głupotą — pisze 
Lippm ann — było podnoszenie 
przez USA tak ie j wrzawy z 
powodu M ongolii, ponieważ 
wymyślać nam będą nie ty lko  
wszystkie 18 kra jów , które nie 
mogą być przyjęte, lecz prawie 
wszystkie pozostałe 60 państw 
należących do ONZ, które do­
magają się równoczesnego 
przyjęcia 18 k ra jów .“

L ippm ann dodaje, że jeżeli 
Stany Zjednoczone dopuszczą 
do fiaska propozycji w sprawie 
równoczesnego przyjęcia do 
ONZ 18 kra jów , „cały świat po­
tępi U S A ", ,

uhe prawd
niskie'4 — Prissan i 

Napi.t Polpinoyo u jrza ły  
k i lka  la t temu światło  
dzienne, w  Syjamie,, ale 
połączone były  jednym żo­
łądkiem. Lekarze — chi­
ru rdzy przeprowadzil i  nie­
dawno operację, dzięki 
czemu te dw ie urocze Sy- 
ja m k i będą odtąd prowa­
dziły  niezależny jedna od 
drugie j żywot.

Skąd wzięła się nazwa 
syjamskiego rodzeństwa? 
Z górą 150 lat temu w ie l ­
ką sensację na całym św iń­
cie wywoła ły  narodziny  
b liźn ią t, braci Czang t 
Eng w Syjamie, zrośnię­
tych z sobą. Odtąd „b ra ć ­
m i sy jam skim i" nazywamy 
wszystkie zrośnięte nowo­
rodki, gdziekolwiek by się 
urodziły. (ah.)

ce wybrzeże, suną powoli  do 
morza (z szybkością dw u do 
trzech metrów na dobę) a 
wątp l iwą jest rzeczą czy ba­
daczom radzieckim uda się w 
tej części kontynentu odnaleźć 
miejsce wolne od lodu.

Również sarn wy ładunek  
ogromnej ilości skomplikowa­
nego sprzętu i żywności bę­
dzie — wobec niedostępności 
brzegów A n ta rk tydy  — zada­
niem niezmiernie skompliko­
w anym . Oprócz głównej bazy 
przewiduje się urządzenie sta­
c j i  naukowo-badawcze] w  re­
jonie tzw. względnej niedo­
stępności A n ta rk tydy  i - t o  oko­
l icy bieguna magnetycznego. 
Te trzy stacje dzielić będzie 
przestrzeń z górą tysiąca k i­
lometrów.

Program zamierzonych ba­
dań wygląda bardzo in tere­
sująco. Naukowcy radzieccy, 
współpracując  z uczonymi in ­
nych kra jów, zajmą się ba­
daniem całego kompleksu z ja ­
w isk meteorologicznych i 
aerologicznych, magnetyzmu 
ziemskiego, zorzy polarnej, jo -  
nosfery i  glacjolog i i  (badanie 
lodów), ja k  również zagadnie­
niem ogólnej cy rku lac j i  atmo­
sfery (zagadnienie to wiąże 
się ściśle z ustalaniem długo­
term inowych prognoz pogody) 
i  problemem burz jonosfe- 
ry  cznych i  magnetycznych, 
posiadających bezpośredni 
związek z prognozami pogody.

Uczestnicy w yp raw y  za­
mieszkają w domkach składa­
nych, specjalnie skonstruo-  
wanych przez inżynierów  ra ­
dzieckich. Zapewnią one 
mieszkańcom maksymalne w y ­
gody, konieczne do pracy w  
okolicach podbiegunowych. 
Domki połączone zostaną m ię­
dzy sobą korytarzam i i  ogrze­
wane będą systemem clektru- 
wodnym. Całe miasteczko 
składać się będzie z 18 dom- 
kóui.

Do dyspozycji ekspedycji 
oddano diva s ta tk i specjalnie 
dostosowane do p ływania  
wśród lodów: Motorowiec o- 
c.eaniczny „O b" o wyporności 
12.500 ton i  statek pomocni­
czy „Lena".

Znajdu jący się na zdjęciu 
statek, „O b" uległ, w  stoczni 
rysk ie j gruntownej przebudo- 
wie. Na pokładzie urządzono 
m in iaturowe lotnisko, skąd 
startować będą helikoptery. W 
obszernych kajutach znalazło 
pomieszczenie siedem labora­
tor iów naukowo-badawczych- 
a.erometeorologiczne, hydrobio- 
logiczne, hydrochemiczne i  ge­
ologiczne. Zainstalowano na j­
nowocześniejsze aparaty na ­
dawczo-odbiorcze i  przyrządy  
nawigacyjne.

Przed, k i lkoma dn iam i sta­
tek „O b" odpłynął z portu  
ryskiego do kaliningradzkiego, 
gdzie zostanie załadowany 
sprzęt i skąd zabierze z sobą 
ekspedycję.

R. B A L IŃ S K I

Kto zamontował
Richarda Leute?

W
łosna 1943 r. W  
B e rlin ie  n ik t  już  
nie ma złudzeń co 
do w yn ików  w o j­
ny. W ielka fin a n - 
sjera h itle row ska, 

za wiedzą i aprobatą W all 
Street, zaczęła się przygotow y­
wać do odzyskania utraconych 
W czasie w o jny  rynkó w  zby­
tu w Ameryce Łacińskie j.

Starania czynione b y ły  z 
całą skrupulatnością. N a j­
p ierw  założono w  M adrycie 
„K om ite t do Spraw A m eryk i 
Łac ińsk ie j” , k tó ry, za pośred­
nictwem dyplom atycznych p la ­
cówek frankistow skich na 
zachodniej pó łku li, odszukał 
starych wypróbowanych agen­
tów h itlerow skich w A m ery­
ce Łacińskie j, nawiązując z 
n im i ścisły kon takt, p rzerw a­
ny chw ilow o wskutek w o jny.

W tym  też czasie głębie 
A tla n ty k u  p ru ła  w w ie lk ie j 
ta jem nicy h itlerow ska łodż 
podwodna. W pewną księży­
cową noc łódź ta z ja w iła  się 
u wschodnich wybrzeży A r ­
gentyny, wypuszczając na ląd 
pasażera z n iew ie lką wa lizką 
w  ręku. Byt nim  k ie row n ik  
wspomnianego „K om ite tu  do 
Spraw A m e ryk i Łac ińsk ie j“ 
— h itle row sk i generał Faupel. 
On to o trzym ał polecenie przy­
gotowania w odpowiednim  mo­
mencie, po zakończeniu w o j­
ny, zarówno działalności p o li­
tycznej ja k  i gospodarczej w 
kra jach Nowego K ontynentu.

Faupel m ia ł tam  pełne ręce 
roboty. Przed wojną Am eryka 
Łacińska była  dobrym  k lie n ­
tem I I I  Rzeszy, w yroby  prze­
m ysłowe z Zagłębia R uhry i 
innych fa b ryk  zna jdowały tu  
licznych nabywców. Surowce 
z tego bogatego lądu wędro­
w a ły zaś do fa b ryk  niem iec­
kich. W skutek w o jny  rynek 
ów został w  całości opanowa­
ny przez Am erykanów  i  A n ­
g lików . K ap ita liśc i niemieccy 
posiadali również olbrzym ie 
m ienie w  postaci fab ryk , brzę­
czącej go tów ki w  bankach, 
nieruchomości itp . W przew i­
dyw an iu  b liskiego wybuchu 
działań wojennych, h itle ro w cy 
zawczasu pod ję li szereg k ro ­
ków, m ających zabezpieczyć 
ich mienia. Jak wiadomo, w 
czasie w o jny  m ajątek w rog ie­
go państwa uiega konfiskacie 
względnie aresztowi. Nie 
chcąc do tego dopuścić, N iem ­
cy zaczęli szybko przem alo- 
wywać szyldy swoich firm . 
O fic ja ln ie , prawnie, nie b y ły  
już one f irm a m i n iem ieckim i, 
ałe „ho lendersk im i“ , „szw a j­
carsk im i' czy też innym i. W 
ten sposób zabezpieczono 
przed kon fiskatą  znaczną 
część m a ją tku  hitlerowskiego.

Po p rzybyc iu  do A rgen ty ­
ny Faupel m ia ł więc do dy­
spozycji nie ty lk o  duże kw oty 
pieniężne, ale i — potrzebny 
aparat adm in is tracy jny.

Jak się zachowały Stany 
Zjednoczone, widząc te h it le ­
rowską krzą tan iną w  A m ery ­
ce?

Waszjmgton nie ty lk o  to le ­
row a ł działalność generała 
Faupla i jego agentów, ale 
udzie la ł nawet Faup lcw i po­
mocy i poparcia. W a ll S treet 
niechętnym  okiem  patrza ł bo­
wiem na wzrost b ry ty js k ic h  
w p ływ ów  i dlatego pomagał 
wyrugowanem u konku ren to ­
w i h itle row skiem u nabierać 
sił, aby mógł wszcząć w  u - 
zgodnionej c h w ili w a lką  go­
spodarczą z W. B rytan ią .

Po klęsce h itle ryzm u  k ra ie  
A m eryk i Łacińsk ie j, a przede 
wszystkim  A rgentyna, stały 
się ziemią obiecaną dla h it le ­
row skich zbrodn iarzy w o jen­
nych. Jak grzyby po deszczu 
w yros ły  tam „so ldatenbundy“ , 
„kam eradschafty", „genossen- 
schatty“  itp . B y ł 1o daiszy 
krok  w k ie n in k u  wznowionej 
ekspansji tow arów  niem iec­
kich.

Równocześnie p o lityka  Sta­
nów Zjednoczonych zmierza­
ła do wskrzeszenia m ilita ry z - 

, mu niem ieckiego w Europie.

Dziś
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N a ro d o w y  ..O s try  d y r u r “
— st.. 19.15. W spó łczesny - -
..T e a tr K la ry  G azu !“  — g. 19. 
Dom W ojska  P o lsk iego  — 
„T ra g e d ia  o p ty m is ty  cz.ua“  — 
g. 19. A te n p um  — ..M a tu rz y ­
śc i“  — g. 19- M ło d e j W a r­
szawy (M arsza łkow ska  8) —-
„B a lla d y  i rom anse“  — g.
19.30. M ło d e j W arszaw y — 
„F a r fu rk a  k ró lo w e j B o n y “
g. 16.30. „S tu d e n c k a  m iło ś ć “
— g. 19.30. P ow szechny — 
„ Im ie n in y  pana D y re k to ra "  — 
g. 19. L u d o w y  (Szw edzka 2-4)

„ K o t  w b u ta c h “  — g. 17 
(zantlcn.). S yrena  —- „D ia b li  
n a d a li“  — g. 39. Opera — 
„H a lk a “  — g. 19. F ilh a rm o ­
n ia  (sala PK1N) — K o n c e r t 
Ma>ej O rk ie s try  — g. 19. 
L a lk a  — „K rz e s iw o “  — g. n .  
B a j — „A s z a r  K a r i “  — g. 17. 
G u liw e r  — „S y fo n  p s o tn ik “  — 
g. 17. Estrada na '¿oHborzu — 
„ Ig ra s z k i t ra fu  i m iło ś c i“  — 
g. 19.15. Estrada na S ka rp ie  
- -  „N ie  w y c h y la ć  s ię “  — g.
19.30.

IOGEI3S
M oskw a  — „ Ire n a  do d o m u “

— g.* 14, 16. 18, 20. P raha  —
„ Ire n a  do d om u “  — g. 14, 16, 
18, 20. P a lla d iu m  — „E lż b ie ta -  
J o a n n a -L y z is tra ta “  — g. 12, 
14. 16. 13, 20. Ś lą s k -— „D o m  
na p rz e d m ie ś c iu "  — g. 13.45, 
16, 18.15. 20.30. M u ra n ó w  —
„ Ire n a  do d o m u "  — g. 15,

¡Ü m
16. 17, 18, 19, 20. P rz y ja ź ń  —
,,Si.raż>ndca w  g ó ra c h "  — g. 
11, 13. 15, 17, „ L i l io m  f i "  —
g. 18.30, 20.45 seanse łączn ie
z k o n c e rte m . M łoda  G w a rd ia
— „K ró le w n a  ż a b k a " —  g. u ,  
„O g ie ń  w k n ie i“  — g. 12, 14, 
16, g. 17.30 i 19.3(p seanse łącz­
n ie  ż ko n ce rte m . P o lo n ia  — 
„S ze rszeń " — g. 13.45, 16. IR.15,
20.30. 1 M a j — „ T r z y  s ta r ty “

g. 13.45. 16. 18.15, 20.30.
— „S ó l z ie m i“  — g. 14, 

16, 18. 20. O chota — „ T r z p io t ­
k a "  (n ad p r. „N ie d z ie ln y  po- 
ra n e k " )  — g. 13.45. 15/ 18.15.
20.30. S to lic a  — „W y ro c z n ia “  

g. 14, lfi, 18, 20. S y re na  —
„M iło ś ć  na w ira ż u “  — g. 14, 
lfi, 18. 20. Tęcza — „S kąci m v  
sie z n a m y “  — g. 14. 16. „ B łę ­
k i tn y  k rz y ż “  — g. ir , 20. 
O lsz tyn  — „P ię k n o ś c i n o c y "
— g. 17. 19.. D a r — „D z ie c i
p a r ty z a n ta "  — g. 17. 19. Ra­
dość — „P o ła w ia c z e  k ra b ó w "
— g. 17. 19.15. M azowsze — 
„E lż b ie t a -  Joanna  - L y z i  - 
s tra ta "  — g. ie, 18, ?.0.

Rapio
D N IA  1 G R U D N IA  1955 R. 

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  132? m .

P ro g ra m  dn ia  fi.54, 15.25,
W iadom ośc i 5.05, fi.oo, 7.00, 8.00, 
8.30 12.04, 16.00. 20.00, 23.00.

5 11 S u ity  ro z ry w k o w e , 5.30 
P o ran n e  ro zm a ito ść  ro ln icze , 
6.05 W esołe m e lo d i i  p io&en-

k l ,  fi.45 G im n a s ty k a , 7.10 M u ­
zyka  taneczna. 7.40 K a le n d a rz
ra d io w y , 7.45 B łę k itn a  sz ta fe ­
ta , 8.06 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
8.36 D u e ty  i sceny zespołowe 
z o pe r, 9.00 „N ie  rusz A n d z iu  
tego  k w ia tk a “  — w ie r n e  8. 
Ja cho w icza  — a ud . d la  k la s  
I I I ,  9.20 K o n c e r t s y m fo n ic z n y , 
10.35 „W ie rn o ś ć “  fra g m . pow . 
J. P y tla k o w s k ie g o , 10.55 K o n ­
c e r t s o lis tó w , u .30  M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i 12.10 P rzeg ląd  
p i asy, 12.15 M u z y k a  b a le tow a, 
12.30 R adziecka  m u z y k a  lu d o ­
w a, 13 00 A ud . d la w s i. 13.10 
W ra d io w y m  k ó łk u  „G lo b u s " ,
13.40 P rze rw a . 15.30 „T a ń ce  1 
za ba w y z p io se n ką “  — aud. 
d ia  d z ie c i, 16.03 „T e c h n ik a  
w ta rg n ę ła  i tu “  pog. 16.15 
K o n c e r t O rk . Rózgi. Ł ó d z k ie j 
PR, 17.00 Z życia  Z w ią z k u  Ra­
d z ieck iego , 17.30 M u z y k a  a l­
bańska. 17.52 M u zyka  ro z ry w ­
k o w a , 18.20 „O  s y tu a c ji wT B ra ­
z y l i i “  .ko respondenc ja  z zagra ­
n ic y , 18.35 „S y lw e tk i ko m p o ­
z y to ró w “  — K a re ł G ounod ,
19.40 S a ty ry c y  p rzed  m ik ro ­
fonem , 20.25 À ud . d la  w si. 20.40 
M u z y k a . 21.00 O dp o w ie dz i F ali 
49, 21.12 „Ś p ie w a m y  i tań  -  
c /y m y "  — aud. s ło w n o  -  m u ­
zyczna. 21.40 R eportaż l ite ra c ­
k i. 22.00 A u d y c ja  sp ortow a , 
22.16 B e e th ove n : Sonata „ K r e u -  
tz e ro w s k a “  na sk rzyp ce  1 fo r ­
tep ian .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t" .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega •<>-
b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro ­
g i am ie.

K a p ita ł am erykański, k tó ry  w  
okresie m iędzywojennym  i w  
czasie w o jny, połączony by ł 
niezliczoną ilością n ic i z ka­
p ita łem  niem ieckim , w idz ia ł 
w  tym  ostatn im  swojego na j­
wierniejszego sojusznika w  
rea lizac ji p lanów  ujarzm ienia 
Europy. W tym  też celu nale­
ży m u z powrotem  oddać stra­
coną broń. Zaczęto więc zbrod 
n ia rzy  wojennych zwalniać z 
więzień. Wszyscy dawni po­
tentaci finansow i H itle ra , 
ja k : K ruppow ie , Thysenowie 
i  in n i weszli ponownie w po­
siadanie swoich dawnych 
fab ryk , a w raz z tym  szybko 
wzrastała produkcja  przem y­
słu zachodu io-niem ieckieg o. 
N iebawem doszła ona do ta ­
k ich  rozm iarów , że z Ł jję la  
się dusić na swoim  wewnę­
trznym  rynku . W yroby t>oń- 
skie szukały nabywców. 
W zrok przem ysłowców za- 
chodnio-n iem ieckich padł na 
chłonny rynek A m e ryk i Ła­
cińskie j, skąd od Faupla nad­
szedł znak, że można zacząć 
walkę.

B razy lia  w  1950 r. nie u -  
trzym yw a ia  prawne żadnych 
stosunków handlow ych z 
Niem cam i zachodnim i. Rynek 
opanowany b y ł przez USA, 
W. B ry tan ie  i częściowo F ran­
cję, W październiku 1951 r. 
K rup p  rozpoczął w  Rio de 
Janeiro pertraktac je , a w  
krótee jego śladem poszli in n i 
przemysłowcy niemieccy, ja k  
Mannesmann, K loekner itd. W 
następnym roku owe f irm y  
przystąp iły  do budowy hut, 
fa b ry k i parowozów itp. B y ł to 
p ierwszy po wo jnie wyłom .

W krótce trus ty  Siemensa, 
AEG i  Schukerta o trzym ały 
zamówienie na budowę elek­
tro w n i w  A rgentyn ie  kosz­
tem 30 m in  do larów oraz 
w ie lu  innych zakładów prze­
m ysłowych w Chile, B o liw ii, 
Paragwaju, to jest w  krajach, 
gdzie dotychczas takie  zamó­
w ienia o trzym yw a li niemal ie  
wyłącznie obok A m erykanów  
— A ng licy  i Francuzi.

Powoli, lecz systematycznie 
kap ita ł zachodnio-niem ieckl 
zaczął w a rtk im  strum ieniem  
napływać do A m e ryk i Łac iń­
skie j, w yp iera jąc bezustannie 
konkurentów  zachodnio-euro­
pejskich, a przede wszystkim  
b ry ty jsk ich . W ciągu trzech 
la t od c h w ili pow rotu na ry n ­
k i tej części świata, eksport 
zachodnio-niem iecki dorów nał 
pod względem wartości ek­
sportow i b ry ty jsk iem u  w 1953 
r.; znacznie wyprzedzając 
francuski, a prześcignął ju ż  
w  pierwszym  kw arta le  u- 
biegłego roku — b ry ty js k i. W  
c h w ili obecnej Bonn za jm uje  
drugie po Stanach Zjednoczo­
nych miejsce w  handlu z k ra ­
ja m i tej części świata.

Jednakże kap ita liśc i b ry ty j­
scy, francuscy i in n i nie tak  
ła tw o dawali się wypierać. W  
zaciekłej walce ze swoim i 
bońskim i „so juszn ikam i" po­
s ług iw a li Się wsze lk im i środ­
kam i, Głośną np. była w  obu 
Am erykach sprawa zabójstwa 
b. h itlerowskiego dyrekto ra  
„Suedamerikanischedeutsche 
B ank“ , R icharda Leute. W  
1952 r. w okresie, k iedy w a lka  
o opanowanie rynkó w  Ame­
ry k i Łac ińsk ie j dochodziła do 
pu n k tu  kulm inacyjnego, ów 
„spec" od zagadnień po łud­
n iow o-am erykańskich po ja­
w ił się po w ie lo le tn ie j nieo­
becności w  Buenos Aires. Z 
n iezw yk łą  energią zabrał się 
do pracy, w  celu w ye lim ino­
wania z tego tradycyjnego 
ryn ku  b ry ty jsk iego , konku ­
rentów  z drug ie j s trony K a ­
nału La Manche. Nagle roze­
szła się sensacyjna wiadomość. 
W zaciszu luksusowego hote­
lu  s to licy  A rge n tyny  R ichard 
Leute został zamordowany.

K tó ry  z konkuren tów  b y l 
sprawcą mordu? A  może 
wspóln ie posta ra li się o 
sprzątnięcie groźnego rywala? 
Sprawa ta do dn ia dzis ie j­
szego otoczona jes t mgłą ta­
jem nicy.

Zgładzenie bankiera błoń­
skiego nie powstrzym ało jed ­
nak ekspansji kap ita łu  za -  
chodnio -  niemieckiego. Pod 
łaskawą opieką W aszyngtonu 
ka p ita ł boński zdobywa coraz 
to nowe tereny 1 w innych 
częściach świata, A le  o tym  
pom ów im y w  następnym a r­
tyku le .

ARTUR HER M AN

Dom
aluminiumz

OSLO. W  Oslo zbudowano 
pierwszy dom m ieszkalny r. p ły t 
a lum in iow ych. Ściany zewnętrz­
ne są grubości zaledwie '0  cm. 
Składają się one z pow łoki a- 
lu m ln iow e j, a w ew nątrz mają 
papę i watę szklaną. W ewnątrz 
mieszkań ściany te są wyłożona 
p ły ta m i gipsowym i. Jak podaje 
dziennik, koszt, budowy tak ich  
domów wypada tan ie j niż z 
cegły i betonu. P rzew iduje słę 
budowę w najb liższym  czasie 
dalszych 5 „a lum in iow ych do­
mów'“ .
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p  RZECIĘTNY
częstokroć nie między CWKS

Jest jeszcze w  sporcie zakłama- i na korzvść A Z S -u '^  P o L ° ''I  vm
W alczy i e  z tvm  “ d" ych wniosków nie wyciag-waiczy się z tym  za słabo. j męto. CW KS tymczasem do-

j trzym ał słowa i Frontczaka nie 
I zw oln ił na mecz. mszcząc się 
| r' trl samym za protest bokser- 
SKi. Takie postępowanie dzia- 

I iaczy klubu wojskowego zaslu- 
| gu.ie na potępienie.
| AZS opiekował się w  roku 
j 1954/55 liceum pedagogicznym.
| D yrek to r liceum  żądał, aby 
zrzeszenie dawało szkole sprzęt,

, zrobiło boisko, wyposażyło salę 
tp. AZS nie mógł tego zrobić

t t to  n p . w  d n iu  s lis top a d a  b r. 
o d b y ł się mecz bokse rsk i o m is ­
trz o s tw o  A  k la s y  pom iędzy G a rn izo ­
n o w y m  W o js k o w y m  K lub e m  S p o rto ­
w y m  a A Z S -em  Łódź, zakończony 
zw yc ię s tw o m  G W K S -u  11.-9. O dsłoń­
m y  k u lis y  tego m eczu, G W KS w 
p rzeddz ień  s p o tka n ia  zw e rb o w a ł do 
sw e j d ru ż y n y  bokse rów : K a żm ie r- 
ezaka z K S „M a rc h le w s k i“ , M a- 
tu s ia k a  l  C ieślaka z K s  „C on co r-

■y-í-. -K,- ^

k lre o  W C o rtin a  d ' A m p ezm . J e d n v m T ir z H a ™ ”  w í v r h p r z ^ g n ^ T *  ’,r7VCO' " "  "*» ,u r n , - J "  o llm p ij-
a k ty  m içrly .vnarnriow e. Srr7f»2ólnił> tn to n cvu ’ i P E * ń r o r * 7- b a rd z ie j o ży w ia ją c e  si? kon -

onl w l„ .  L Z ;  z ^ r u i " „ . m , ^ m ^ : k C ° WU!: , ? u : 7 imP,a' 'V h0kri<ri ' —
im l. Na z d ję c iu  fra e n w n t m przn  prask le rro  n w o  S p a rta k  z" V  m ’ " “ M c a r- ik lm l, a o s ta li , l „  szwertz- 
o e d e rta e lje  S z to kh o lm . M ecz p rz y n ió s ł z w yc ię s tw o  drużym le  S p a m k "  w  P° ’ s<-e

Gromek
Mistrzem Polski 
w szachach
W ROCŁAW . P rzed ,«ut 

ula X V I I I  runda szacho­
wych m istrzostw  Polski 
w yłon iła  już m istrza na rok 
1955. Jest n im  Gromek 
(S tarł Lublin). Po remiso­
wej p a rtii % G aw likow skim , 
Gromek posiada 12,5 pkt. I 
jego najgroźniejsi rywale 
Pyt-Iakowskl, Dworzyńskl 1 
Balcarek, którzy mają po
U pkt nie mogą mu już 
zagrozić.

Ostatnia, X IX  runda ro­
zegrana będzie w środę.

Uchwala GKKF
w sprawie z a j ś ć

na

k ir t ';  “ *” ? *1 ” W0,,B,ry cl ml?"  I Ugodził się na to ló d z k r  S ta rt”
k a r ty  w c ie le n ia  do w o jska  dop ie - N ie  b v io b v  w  ty m  t r a g e d i i  g d y  
,n na g n td z te ń  A ZS  z a lo ty , p ro - ; b y  n ie  fa k t>  , e A Z S  ^  p ie n v  
test. K ie ro w n ic tw o  G W K S -u  o t- szej ch w ili zajm ował s ię  w y
w ia d c z y ło  jed n a k , ie  w y m ie n ie n i 
za w o d n icy  sa p raw ie  w  w o js k u  i 
zgodnie z zarządzeniem  G K K F -u  
m ogą boksow ać w G W K S -s ic .

M nie j więcej miesiąc przed 
tym  wypadkiem  powołano do 
wojska na przeszkolenie byłego 
reprezentanta Polski w  sia t­
kówce Jana Frontczaka — za­
wodnika ligowej drużvnv sia t-

chowywaniem uczennic liceum, 
że zawodniczki przyw iązały się 
do zrzeszenia. Dyrekcja tego nie 
rozumiała. Jednym pociągnię­
ciem pióra zam ieniła opiekę 
AZS-u na opiekę „S ta rtu ”  i 
zakazała (pod groźbą obniżenia 
ocen ze sprawowania) b. człon­
k in iom  AZS grania nadal w  jp - 
go barwach. Takie handlowe

ków ki łódzkiego AZS-u. Na | Podejście: „k to  da w ięce j“  — 
spotkania ligowe o trzym yw a ł on i na pewno w  sporcie nie pow ln - 
Jednak  ̂z jednostki zwolnienia, j no m ieć miejsca.
Z chw ilą założenia protestu

JERZY M A Z Ę K A N T  

Członek prezydium  ZO AZS

Z  k ra ju .,.
1— aV“ ■ „ w i u r o n u i "  | staną za w o d y  e lim in a c y jn e , k tó re
i „M arch lewskiego“  po meczu i 'K lo n ią  Skład p ils k ie .)  re p re z e ii-  
w  którym  s tartow a li w  b a r - ! o u L n s \^ ,ar^ lei « ,na, Uzyska 

’  e i i S i * «  W s* y * ‘ M «  k o n k u re n c je

przez AZS w boksie, k ie row ­
n ic tw o GW KS-u oświadczyło, że 
jeś li nie odwołam y protestu
Frontczak nie weźmie udziału 
w  ostatnim  spotkaniu ligowym , 
które m ia ło zadecydować o po­
zostaniu drużyny w  lidze. Pro­
pozycja z gruntu rzeczy była 
nieuczciwa. AZS protest pod­
trzymał. Zawodnicy „C oncord ii“ 
ł  „M a rc h l~  ’ '
w  którym  ______ _ „  , ...
wach wojskowych, w  dalszym | p^ ^ m a ° k n n k ^ l :
ciągu pracow ali w  swoich za - m 1 s ko kó w  o tw a r ty c h  im x n  w 
Madach pracy. I Szcz5 rku oraz 28,XTL w  W iś le ), ro ­

zegrane zostaną w  Z a ko p an e m . Z a ­
w od y  rozpoczną  sie i*  g ru d n ia  i
trw a ć  będą aż do 29 g ru d n ia .

Prezydium sekcji bokserskiej 
łódzkiego Kom ite tu K u ltu ry  F i­
zycznej potępiło GW KS za 
próbę fałszowania dokumentów, 
składanie fałszywych oświad-

łr Nasza

W H S iU W A .  Na p od s taw ie  ohspr- 
w a c ji jes iennego  tu r n ie ju  iu -  
?n1C! i 0T ’ Rada T re n c ró w  w y ty p o w a ła
g rud n n ? Wą k a d r*  k td ra  Już w  g ru d n iu  ro zpo czn ie  p rz y g o to w a n ia  
do m is trz o s tw  św ia ta  ju n io ró w , 
lu r m e j  m is trz o w s k i rozeg ram - zo- 

W„  d n ia ch  .7-15 k w ie tn ia  
! 1v56 r .  nS W ęgrzech.

Z R Ó B  
NIE ŁAMAĆ

W ARSZAW A, Prezydium 
G K K F  i Prezydium 8 PN G K K F  
dokonały szczegółowego wszech­
s t ro n n e g o  dochodzenia w spra­
wie zajść na stadionie W łókn ia­
rza w Łodzi w dniu 9 paździer­
n ika hr. W w yn iku  tych do­
chodzeń stwierdzono, że wypad 
ki łódzkie muszą stać się svg 
naiem alarm ow ym  dla działaczy 
sportowych i zawodników oraz 
dia tych wszystkich ludzi w 
Polsce, k tórym  rozwój ruchu 
sportowego jest b lisk i, którzy 
w kulturze fizycznej widzą 
szkolę wychowania społecznego.

Ponadto w  uchwale s tw ie r­
dza się. że u źródeł zajść w 
Łodzi leży niedostateczna praca 
wychowawcza, jaką koła spor 
towe prowadzą z publicznością. 
Wiełe kół i zrzeszeń uważa, iż 
poza sprzedażą biletów  i usado­
wieniem  w idzów na w łaściwych 
miejscach kończą się obowiązki 
organizatorów imprezy.

Sekcja p iłk i nożnej kota spor- 
towego W łókniarz w Łodzi nie 
wyw iązała się w pełni z obo­
wiązków organizatora spotka­
nia z Polonią Bytom. Sekcja 
me zabezpieczyła odpowiedniej 
ilości służby porządkowej i nie 
zwróciła należytej u wagi na 
przygotowanie personelu lekar 
skiego.

Z a w o d y  p rz e p ro w a d z ę ® »  b y ły
zgodnie z obowiązującym i prze­
pisami, a pojedyncze wypadki 
gry bru ta lne j czy też niespor- 
towego zachowania się zostały 
przez Kom isję Sportową SPŃ 
G K K F  potraktowane zgodnie z 
obowiązującym i przepisam i dys­
cyp linarnym i.

W związku z powyższym Pre­
zydium G K K F  i Prezydium 
SPN G K K F  postanawiają:

1) Zamknąć boisko W łókn ia­
rza Łódź dla rozgrywek 1 lig i, 
rezerw I lig i oraz Pucharu Pol­
ski na okres 6 miesięcy od dn ia 
incydentu.

Z a m k n ię c ie  b o is k *  ( ło ty c z r  ró w ­
nię/. sp o tka ń  to w a rz y s k ic h  rn z s ry .  
w an ye ń  przez W łó k n ia rz a  Łódź 
o i a / m eczów  m ię d z y p a ń s tw o w y c h  
i m ię d z y n a ro d o w y c h . J

S p o tka n ia  m is trz o w s k ie , w  k tó ­
rych  W łó k n ia rz  Lódż .jest. gospoda- 
izem . ro z g ry w a ć  na bo iskach  n , - i -  
I ia ln y c h , /. w y łą c z e n ie m  te re n u  m- 
co o z i i w o j. iod zk ie go .

U s ta le n ie  m ie jsca  sp o tka n ia , k tó -  
rego W łókn ia rz , Ł ód ź  je s t o rg a n i-  
za to ie m , na leży  ka żdo ra zo w o  do 
o .o m is jj S p o rto w e j SPN G K K F  1

S e j f “  m ik  bęri7Je "-"VokCk
Lódż p  k l  nozne i  W łó k n ia rz a

S p o tk a n ia  o P u c h a r 'P o ls k i w łó k -
b o u L  h0d*  ‘" ''Z g ryw a ć  b ęd z i*  n *  
bo iskach  p rz e c iw n ik ó w .

ankietâ"  6

P ip a  j 
odpowiedzi..,

„Chciałbym  zostać m istrzem  
w  b iegu  na 100 m ... w  boksie ... 
sporcie  m o to ro w ym ... spado - chronlamwlc,.... ltd od (vcl, 
!*®w  z a rzyna ją  się p raw ie , 
wszystkie l is ty  nap iyw a.iace  doi 
nas w  związku z a n k ie ta  opu ­
b lik o w a n ą  w  ub, ty g o d n iu .

h iu ru dy s °? 7 ienn ie  ra n o - na 
»1^ k. re d a k c y jn y m  z n a jd u je ­
my stos kopert, każdv z nas z
za in te resow an iem  o tw ie ra  k tó -
ras z n ich  i  czyta ...

* *  T  k 3 ?d ym  M icie zna j - 
r,uj1e slf  y?8 ciekawego? N ie, 

k i*M y m , ale w szys tk ie  
odpow iedzi sa d la  nas in te re ­
su jące  m im o  te  pisane sa 
często w te le g ra fic z n y m  skró -

••A ze św ia ta
9 Ä * A o- P ^ r % “ nnt i
j i t o  m ię d z y  B e lg ra d z k im  K lu b e m  
o p o rto w y m  a H a jd u k ie m  ze S p litu  
za koń czy ło  się z w y c ię s tw e m  d r u t y ,  
n y  b e lg ra d z k ie j 2:9 (2:0). w ro z - 

0 p u c h a r p rezyd e n ta  
. 0 “ fa lo  u d z ia ł ponad  1300 d ru -  zyn .

-A-
ZU R Y C H . O b ra d uJa cv  o s ta tn io  1

„V= „'ir fryC ll.U se trly  K °n g re s  M ię d z v - 
” a™ Mowei F e d e ra c ji K o la rs k ie j ! 
. , 1 )  z a tw ie rd z i! k a le n d a rz  Im p re z  i 

d ia  zaw odow ców  1 a m a to ró w  na r. i 
19o6. Do ka le n d a rza  zo s ta ły  w p l-  i 
sane ró w n ie ż  t r z y  Im p re zy  z g ło - i 
2 2 " *  p rzez S e kc ję  K o la rs tw a  ! 

, G K K F : 2—17 m a ja  — x x  W yśc ig  \
! P o k o ju  T ry b u n y  L u d u . Neues 
I D e u tsch la n d  i R udeho  P rava, 7 - Ü  
cze rw ca  — W yśc ig  D ooko ła  W a r- j 

i m il_  i M a zu r, 4—ls  w rze śn ia  — 
j W yścig  D oo ko ła  P o ls k i.

Jan K u la  złamał n ^ ę !  Pierwszą wiadomość o łym  ntrzy 
maiem na kon fe renc ji.. tv spraw ie w a łk i z wypadkam i nar­
ciarskim i.

Nie ma co mówić, sezon dobrze się rozpoczyna, A dlacze­
go? Otóż: w ypadki są w  znacznej mierze spowodowane nJe- 
Jostateczną kondycją. Nawet w y traw n i narciarze nie zdają 
sobie spraw-y, że wyjście na śnieg bez należytego przygotowa­
nia fizycznego grozi niebezpieczeństwem. Nie zażegna 
najlepsza znajomość techniki. A cóż dopiero m ówić ć 
żaczkach“  lub tych w  ogóle „ząbkujących“ ?

ÇO
S7,a-

Już 76 
sportowców 

otrzymało

eie, I że za w ie ra ją  n ie ra z  zda­
n ia  budzące w ą tp liw o ś ć  w 
•zczcrośc piszącego.

N p . g d y  a u to r  l is tu , na p y ­
ta n ie  w  sp raw ie  maso-.vvch Im ­
prez, c h w a li k a id a  z n irh . 
Pisze, że w  każde j s ta r tu je  — 
a lbo  zapew nia  — t e bedzie 
s ta rto w a ł. L u b  odpow iedz i, o-
Cs r',‘ ą, i e ,strnTIP- snortową 
„Sztandaru M łodych“ , jako  po­
zbawioną zupełnie braków? 
ffra e c lM  sami w iem y, ie  m a.;; 
m y braki).

so l,ie  spraw ę, że te  
odpow iedz i n ie  są szczere, że 
p s ią c y  w  te n  sposób spodzie -: 
w a ją  sie zdobyć uznan ie  w 
oczach cz łon kó w  k o m is ji oce­
n ia ją c e j o dpow iedz i, a ty m  
sam ym  za liczen ie  Ich głosu do 
rzędu  nag rodzonych . N ie k tó rz y  
c z jte lm c y  m ż na w step le  w v -
" t V *  f y c M n l.«> | , k a  Z nagród  /  chcą o trzym a ć , m im o  że od- 
pow ledzt są zaskaku jąco  sk rom - 
n« w  treść.

A  te ra *  k i lk a  in te re su la cvch  
sp raw  z lis tó w , o to  ko l. Ja­
nusz K o śc ia tko w sk l z K o n s ta n ­
c ina , k tó re g o  m arzen iem  Jest 
m is trzo s tw o  w  a lp in iz m ie . k r v -  ’ 
ty k u je  ra id y  k o la rs k ie , ponfe- : 
waz ich  w o lne  tem po n ie  daje  
em oc ji s p o rto w e j, a sama Jaz-

to w ych  PrZyn<>Si k o rz y ś r l sP ° r - 
Z y g m u n ta  P yszkow sklego  z 

Za w ich o s tu  in te re s u je  boks. 
Szkoda ty lk o , że nasz l? - lp tn i 
c z y te ln ik  m y ś li o w y k o rz v s t* -  •! 
n iu  sw ych  u m ie ję tn o śc i w  b i­
ja ty k a c h .

Ś m ia ło  i szczerze — i  n*«!-
zw ycza j lic z n ie  — w yp o w ia d a ­
ła  się dziew częta. Jadw iga  
M o iłś  z T o ru n ia  u w ie lb ia  s trze ­
lec tw o  i zw ie rza  się nam  ze 
sw ych  tru d n o ś c i w  tr jm in g a - f. 
K o l J a dw ig a  S z u d y b ill z p ia - f 
stów a c h w a li S po rtow a  o d z n a ­
kę  Fes tiw a low a  — podobnie  
zresztą ja k  w ie lu  in n v e h  u- 
cze s tn ikó w  a n k ie ty .

B ę d z ie m y d z ie lil i  uw aga­
m i o lista.ch. Z w ra c a m y  sie 
je d n a k  do Was. abvseie szcze rze j 
odooxviadaM na postaw ione 
ta n ia . C zekam y na dalsze i l-  
s ty .

(a. w .)

f t
I f t

W A R S Z A W A . P o ls k i K o m ite t 
O l im p ijs k i p rz y z n a ł na p o d s ta w ie  
w y n ik ó w  u zys k a n y c h  do d n i a 23 
bm . ..k ó łk a  o lim p ijs k ie ”  78 z a w o d ­
n iczko m  1 z a w o d n ik o m . Po trz y  
k o łk a  o trz y m a ły  44 osoby;

L e k k o a t le ty k a ; K usłonów -na. F lg - 
w e ró w na , M a jk a -n o b rz y c k a , L e ­
w a n d o w s k i S te fa n . C h ro m ik . 
K rz y s z k o w ia k . Ożóg, A d a m c z y k . 
G ra b o w s k i, R u t, S id ło .

K a jak i*. S k w a rs k i I G ó rsk i, 
w io ś la rs tw o ; K o c e rk a . J a g o d z iń ­

sk i, S cb w a rce r, M a in ka .
G im n a s ty k a ; R akoczy. S tachów . 

M izow ska , K o tó w n a , M o ro ń , K o r­
zonek, Wasilewska.,

S z e rm ie rk a ; Z a b ło c k i, P a w ło w s k i. 
K u sze w sk i, P aw las, R vdz.

B oks: K u k  i  er, S te fa n iu k , N ledź- 
k o w fk t ’ M lle ,T ,k l ’ D ro g o « . P ie trz y -

i / i imrZe,y , .W0 ż ru łn w e : P o p le la rs k l.
łv «1y .  S m e le zyń sk i o ret  

k u lo n e : Ze jąc  I W a s ile w sk i.
f Z ie liń s k i,I C zep u łkow sk i. B e rk

i / o f o b y 0 dWa ” k6,ka”  ofr*5mal?

M o u t za n ir h  s ta ty s ty k a . Koi- 
A ibe ri.j z K o m is ji T u ry s ty k i  N a r­
c ia rs k ie j p t t k  w  K ra k ó w  e 
s tw ie rd z ił,  że ana! /a  w ypa d , ów  
n a rc ia rs k ic h  osi a tu . eh la t w s i."  
zu.ie. że u lega im  p rz e w a ż n a  
m łod z ież  szkó ł ś re dn ich  i w y ż ­
szych. -Jedna, ze *ś/kół tarno^vs- 
k ic h  p row adząc k u rs  n a rc ia rs k i z 
30 u c z e s tn ik ó w  zo s ta w iła  na p la ­
cu 2:» ,.p o ra ż o n y c h ”  (n ie k o n io c /-  
n ie  z ła m a n i a m )  C zyżby d la tego  
w ła śn ie  na k o n fe re n c ji za b ra k ło  
(zdaje  sie. po raz d ru g i)  p rzedsta ­
w i c i p l i  M in is te rs tw a  Oś w ia t v •
S zko l W yższych?  B yć  może zresz­
tą , że absenc ja  w y n ik ła  z fa k ­
tu  o p ty m is ty c z n ie  s tw ie rd zo n eg o  
przez ko ), B ie lc z y k a  z R ady T rp - 
n e ró w  G K K F , iż s z k o ln ic tw o  jest 
zaopa trzone  w  fa ch o w e  s iły  in ­
s tru k to rs k ie ,  gdyż ro k ro c z n ie  
opuszcza wyższe ucze ln ie  w y c h o ­
w an ia  fizyczn e g o  ok , 1,000 abse ł- r» 
w e n tó w , p rzechodząc do s zko l- Mi 
n ic tw a ,

Z  ty c h  sam ych  p rz y c z y n  za- 
pew no zrzeszeni«» m łod z ieżo w e  % 
„ Z r y w ”  je s t j  e d  y n y  ro Z rz e - m 
szeniem , k tó re  n i e za d e k la ro - O  
w ato  p rzeszko le n ia  w- b r, łn -  O  
s tru k to ró w  n a rc ia rs k ic h . A be= ej 
dz ie  ich  w* sum ie  (z in n y c h  Z rze - raj 
szeń) 156 p lu s  45 z \ w F , co da B  
razom  ?oo. z  id e n ty c z n a  ilo śc ią  1! 
o f ia ro w u je  się k t n . Jeś li doda - B  
m y do tego a k ty w n e  w spó łd z ia - H  
ła n ie  FW P , ki«Ary w p ro w a d za  ^  
obok in s t ru k to ró w  k u ltu ra ln o -  S 
ro z ry w k o w y c h  ró w n ie ż  s p e c ia li-  1  
s tó w  od tu r y s ty k i  i s p o rtu , być  |  
może. że ch oćb y  częściow o z lo k a - 3  
l iz u je m y  pożar na  o d c in k u  szko- 8 
len ia  podstaw ow ego , k tó re  je s t S 
podstaw ą  za pob iegan ia  w y p a d - g  
ko m .

Drugi odcinek w a lk i to 
, p ro fila k tyka  propagandowa. 
Inaczej m ówiąc; zwracanie lu ­
dziom uwagi, co grozi ich no­
gom, zdrow iu i życiu, jeśli lek­
kom yślnie uzbroją się w na rty  i 
bez prym ityw nego pojęcia 
posługiwaniu sie n im i ważą sie 
nie ty lk o  na karkołom ne zjazdy, 
¿de i n iew inne „z jażdz ik ił\

Wach larz akc ji propagando- 
wej na „ażeby — nip“  jest sze­
roki. O bejm uje p lakaty i a f i­
sze, pogadanki radiowe, ostrze

| żenią pisane i megafonowe, i to 
! już na stacjach kolejowych, po 
łożonych w rejonach narciars 
kich. kom unikaty ostrzegawcze 
i in form acyjne o stanie pogody 
oraz tras. tablice i wskaźniki.

Ody zejdą się ludzie naj 
rozmaitszych specjalności od 
wytwórców sprzętu sportowego 
do fachowców narciarskich, od 
medycyny do leśnictwa, zawsze 
zrodzi się coś mądrego. Dołą­
czenie do każdej pary sprze­
danych na rt k ró tk ie j in s tru kc ji,

ja.k należy e nich korzystać, 
I czego się trzymać, a czego u n i­
kać — jest pomysłem zasługu­
jącym na realizację.

K o n fe re n c ja  w s p ra w ie  w y p a d ­
k ó w  n a rc ia rs k ic h  n ie  za in te re so w a ­
ła w p ra w d z ie In s ta n c ji pedagogicz- 
nycto, a le ż yw o  w zle -o  ją  sobie do 

j s e rca _ M in is te rs tw o  L eśn ic tw a . Za- 
j rzą dz iło , by p la c ó w k i a d m in is tra -  
| e y jn e  w  te re n ie  ;>r/,y zw ózce i u - 
I k ła d a n iu  sąsiów' d rz« '\vn.\ch  pam le - 
| la ły  o n irbezp ieczeństw ue . ja k ie  

m o g ło b y  stąd  grozh* narcia rzorc.. 
Z a le c iło , by w p od le g ły c h  mu 
te c h n ik a c h  o m aw ian o  zagadn ien ia  
n a rc ia rs tw a  1 P T T K  o raz za de k la ­
mowało go tow ość p rzeszko len ia  
s w y rh  p ra c o w n ik ó w  te re n ó w v c h  w  
O W blo  ra to w n ic z e j, o i!e  o trz y m a  
o d p o w ie d n ią  pom oc ze s tro n y  
GOPR.

A towarzyszę 7 G K K F  1 KTN 
PTTK moąHhy Ipż of| c?as„  ąn 
cza-sn zp sobą pogaworzyć. Nie 
z a tlira i/ il;:(>y U'i'uvr/;).  koniec?:*
n ość  w .v?:taigania chyba poste* i 
n jnkó w  regulacyjnych w punk­
tach. gdzie nartostrady przeci­
nają się 7,.,, trasami z jazdo­
w ym i.

TADEUSZ M A LIS Z E W S K I

2) Ukarać k ie row n ic tw o sek­
c ji p iłk i nożnej W łókniarza 
Łorlz surową naganą 7a  brak
.rosKi o należyte zabezpieczeni« 
spotkania z Polonią Byimn.

■’) W yrazić uznan ie 'zaw odni­
kom: ¿toporkowi, Jańczykowi.

| P ilarskiem u i Nardochaw i oraz 
I porządkowemu G ibkiem u za 
zajęcie należytej postawy pnd- 

! czas zajść.
1 4) Zobowiązać Ł K K F  oraz r a ­
d ę  kola sportowego W łókn iarz 
Łoriz rlo rozpoczęcia szerszej 
oKcji wychowawczej wśród ak- 
• u u Piłkarskiego ora^ publicz- 

ności sportowej w ykorzystu jąc 
w tym  celu wszelkie możliwa 
środki (prasa, radio, f ilm  ¡tp.).

o r ”  rada  k o l*  e p e rto w e -
oŁ i'-'J0i ' ' l;)r7 l 'odi P‘ zedłoży w G K K F  do m grudnia b . . p lo n  dzza. 
lam a  w  pow yższych  sp raw ach .

5) Niniejszą uchwalę omówić 
we wszystkich kolach sporto- 
'" •c h  posiadających sekcje ml- 
karskie oraz wśród aktywu p ił­
karskiego P K K F  i W K K F  na 
terenie całego kraju.

.ie d n o cze in le  zaleca a ). w azva t- 
k im  z a w o d n ik o m . tre n e ro m . ’ ?#- 
o z o m  i dz ia łaczom  w zm óc pr^r«? 
w ych o w a w czą  w  k o ła ch  s p o r to w v rh
oraz w śród  tys ie czn j-ch  rzesz s y m - 
pat.^ k o w  p iłk a rs tw a .

r>o ko la  LZS  p rzy  T e c h n ik u m  W e te ry n a ry jn y m  w  B ydgoszczy „a -

- L  " ,0nkAAW - ^ - - « - v c h  w ,  sekc jach  s p o rto w y c h : 
s ia tk ó w k i, k o s z y k ó w k i, le k k o a t le ty k i,  s z e rm ie rk i I g im n a s ty k i. no  
os iągn ięć ko ła  sportow ego, k tó re  p ro w a d z i nau czyc ie l w f  Tadeusz 
M a tus iew icz , na leży  za liczyć  m is trz o s tw o  P o lsk i szkó l ro ln ic z y c h  w 
s ia tków ce  oraz, X m ie jsce  w g im n a s ty c e  a k ro b a ty c z n e j na te re n ie  w o j. 

b yd ijo  sldeąo.
Na z d ję c iu : na tre n in g u  s e k c ji g im n a s ty k i a k ro b a ty c z n e j.

Fo t, j ,  T y m iń s k i (C AF)

301 uczestników 

pływackich mistrzostw 
Polski

tut p ły w a k ó w  I , , ,  p |y  w a rz« s
zgłoszono rlo m is trz o s tw  p o ls k i,  
k tó re  odbędą się na p ły w a ln i p a . 
lacn  K u ltu r y  i  N a u k i w W arsza- 
w ie  w d n iach  i —s g ru d n ia  h r.

C odz ienn ie  n  goflz. jo  p rz e n ro w a . 
dzone będą p rze d b ie g i, a o godz, 
17 rozpoczną sie f in a ły ,  je d y n ie  w  
p ie rw szym  d n iu  zaw odów  ‘ f in a ły  
rozpoczną sie o godzinę  w cześn ie j, 
»1. o godz, 1«, ( , .  k ., *

„ S IL N IE J S I OD N O C V “ _ fJ ) n i  
p ro d u k c ji  ,.Dsfa<> 13,-1 r. Scena- 
riosz  — K u r t  i -Jeanne S te rn , 
reżyseria  -  s ia ta «  n u d ó w , 
zd jęc ia  — K a rl P lln tz n e r. ntu 
z y k a  — E rnst Peters, w  ro la ch  
ę ló w n re li  Hans l.e n ln g
M iih e itn  K o rb - ito o g e . G nrda T li - 
nm g _  M rlga  G o rln g , Bach 
m aon . ■ K u r t  o i ig m il l le r ,  i.n itc
— n iu  G o d k itn e ie r, F f lll N oirl
— H ara ld  H a le a rd t | In n i.

O
KOŃCZONA nie­
dawno w NRD 
druga ' część f i l ­
mowej b iogra fii 
Thallm anna jest 
swego rodzaju 

freskiem  historycznym  uka­
zującym dzieje narodu nie­
mieckiego na przestrzeni os­
tatnich k ilkunastu  lat. W po­
równaniu z nim  „S iln ie js i od 
nocy”  — to film  w  znacznej 
mierze kam eralny. H istoria  
antyfaszystowskiego ruchu 
oporu ukazana została w  tym 
film ie  poprzez losy malej 
grupki ludzi — k ilk u  ham- 
burskich kom unistów.

F ilm  Dudowa ukazuje czasy 
hitlerowskiego terroru  od 
strony dnia powszedniego, <xj 
s trony pojedynczego człow ie­
ka, pozwala zrozumieć zjaw is­
ka, których nie można omówić 
w  w ie lk im  uogólniającym  f i l ­
mie historycznym. W ciągu 
dwunastu la t h itlerow skich

rządów działo s ię  w N iem ­
czech wiele rzeczy, wobec 
których nasza wyobraźnia 
s ta je  się bezradna. Pojęcia, do 
któ rych  p rzyw yk liśm y od 
dziecka: odwaga, uczciwość, 
przyjaźń, bohaterstwo nabra ły 
zgoła odmiennego sensu, zos­
tały zniweczone lub ustokrot- 
n ione

Zwykle, tylekroć w rm aw la - 
ne przez każdego słowa: „ucz

k rz v í"  — Anny SeEhers _  
|edną z najlepszych powieści
antyfaszystowskich.

Co rob ili ludzie pomagają­
cy Georgowi Heislerow i w 
ucieczce? Niekiedy udzielali 
mu noclegu, przewozili go  sa- 
moehoriern, zanim tra fi) on 
pod opiekę an tyh itle row sk ie j 
organizacji. Najczęściej jednak 
m ilczeli.

P rzypom nijm y sobie k ró tk i
C,H} człowiek nosiły piętno I lecz. jakże wymowne, epizody

W  „S iln ie jszych od nocy” 
ani raz nie brzm i fa łszyw y tein. 
W7 tych nielicznych partiach 
film u , gdzie scenarzyści dali 
się zwieść zbyt ła tw ym  efek­
tom, ra tu je  sytuację świetna 
gra aktorów.

Is tn ie ją  film y, które zapisu- 
ią «się w pamięci wymyślną 
fabułą, e fektownym i tricka ­
mi. ciekawym i ujęciam i ope­
ratorskim i, chw ytam i monta­
żowymi.

F I L M

Niezwyciężeni
tragizmu. Nie można było od­
grodzić się od zbrodni fa ­
szyzmu mu rem niechęci i obo­
jętności. Każdy dzień, każda 
chw ila  w tych czasach była 
w ie lką próbą charakteru. 
P rzypom nijm y sobie „Siódmy

' ~  • '  mijMjj

HP H

' m m  „  mim. a

i r » W T w ^
- • •--■»Tą.

Z o k a z ji p ię ćd z ies ięc io lec ia  Z w ie - 
d!V  i ? awocio'V€So N auczyc ie ls tw a  
Polskiego. M in is te rs tw o  Łączności 
w >da ło  dwa zn aczk i oko liczn ośc io - 

„ o b 3  znaczki w y d ru k o w a n o  
r? ,> ^ rav*‘r illrą  °  ^o itn a c ie  25.5 X 
• m m  Znaczek w a rtośc i 40 er, 
k o lo ru  brązow ego, p rzedstaw ia  
nauczyc ie la  z uczn iem  p rzv  ta b li-  

1Q0-na w idoczne  są d a ty
..1,0,9 — 1955 . Znaczek teń  zosial 
w y k o n a n y  w e d łu g  p ro je k tu  a r ty -

s*ai«iiii>lęi«ęial,a.%Vtoaa
K le rz e  :v-R yszardasży -p la s tyka  

skiego,
p ” ’ :? i żJiaczek, w a rto śc i Sn n r 

ho.o i n ieb iesk iego , zaw1era1acv 
sym bol o ś w ia ty  _  p ło n ą c y  ¿'aga- 
nok na tle  książk-i. na k łó re l  no- 
n ow n ie  w id z im y  d a ty  ..1905 — 1055" 
znała! w y k o n a n y  w ed łu g  p rn ie k -  
tu  a r ty s ty -p la s ty k a  H a n ń j’ P rz e i-  
d z łe c k ie i.

d r  Z y g m u n t K o n a rze w sk i

z księdzem, k tó ry  znajduje 
jego więzienne ubranie, z 
dwoma dawnym i kolegami 
Heislera, którzy rozpoznali go 
w bufecie. Jednak ten rodzaj 
milczenia narażał ludzi na 
u lra lę  pracy, dachu nad gło­
wą. wolności, ru jnow ał sp o ­
kój ich rodzin — urastał' do 
rozm iarów bohaterstwa. Nie 
bez powodu znany publicysta 
niem iecki Ale.yander Abusch 
nazwał „S iódm y krzyż” „bo ­
haterską pieśnią 0 niem ieckich 
antyfaszystach". Jak wobec 

¡tego nazwać czyny niemiec­
kich komunistów, z film u  

I „S iln ie js i od nocy“ ? Jakich 
! użyć do lego słów, |ak poka­
zać działalność Hansa Lónin- 
ga i towarzyszy?

N i ebcz pi eczc ń s t wo zrobi en I a 
złego, nieprawdziwego film u 
było lu szczególnie w ielkie. 
Ła tw o było zagubić się w  ko­
turnowym  patosie, ugrzęznąć 

bezpłodnym psycholngizo- 
waniu, lub wyciskać Izy pub­
liczności przy pomocy melo- 
drama tycznych 1 sentymen­
talnych gierek.

„S iln ie js i od nocy" bależą 
do innego typu obrazów. N a j­
ważniejszym środkiem w y ra ­
zowym jest tu ta j gra akto ra .

Mam y w  tym  film ie  k ilka  
świetnych epizodów. Życie w 
obozie ukazane jest w k ilku  
kró tk ich , przeważnie niemych 
scenach, rozgrywających się 
na tle pieśni „M oorsoldaten” , 
k tó re j tekst spełnia niejako 
rolę narratora. Obrazy film u  
podbudowane jednym  ty lko  
słowem: „Deutschland“ ..; — za 
każdym razem wypow iada­
nym w Inny sposób potrafią 
wyrazić cały ból, rozpacz, lecz 
i w iarę i pewność ludzi w a l­
czących o zwycięstwo swej 
sprawy. K ap ita lnym  skrótem 
m yś lo w ym ; są m igaw ki w 
mieszkaniu sąsiadów małżeń­
stwa Loning, O wydarzeniach 
politycznych dow iadujem y się 
z głośnika radiowego. Jedno­
cześnie obserwujem y ja k  on i— 
typow i przedstaw iciele nie­
mieckiego drobnomieszczań­
stwa — reagują na te wyda- 

I rżenia.

Ale same sytuacje, w  jakich 
stawia scenariusz bohaterów 
film u nie wyrażają jeszcze te­
go, ro  odbiera widz. To, źe 
w ..Silniejszych od nocy“ je­
steśmy wzruszeni słowami, 
które przeczytane w gazecie 
budziłyby skrzyw ienie, ■ w yda­
w ałyby się w y ta rtym  fraze­
sem. p łyn ie  stąd, że w ierzym y 
w człowieka, k tó ry  słowa te 
wypowiada. W „S ilnie jszych
or. nocy 1 nie mą posągowych 
postaci nawet tam, gdzie au­
torzy scenariusza w k łada ją  w 
usta aktorom  w ie lk ie  słowa,

W ierzym y w  niezłomność, w  
bohaterstwo Gerdy i Hansa
Loning i ięh toryarzyszy nie
dlatego, że m ów ią oni o ko­
nieczności w a lk i. Nasza w iara
pi, 'n ie  stąd. że w tłum ionej 
wybuchowości, w wyrazie sku­
pionego spokoju u" W ilhelm a 
Koch-Hooge. w  sm utnym  u- 
smiechu Helgi Góring, w  je j ge­
stach w idz im y tragizm  sytuacji 
bohaterów film u , ich ból, ich 
rozterkę, niekiedy chw ile  za­
łamania. Jest to gra godna, 
najwyższej pochwały, dyskre t­
na i oszczędna, pełna ekspre­
sji- Tak grać może ty lk o  ak­
tor, k tóry zrozum iał i wczuł 
się w kreowaną przez siebie 
postać. W film ie  „S iln ie js i od 
nocy”  oglądamy jedne z na j­
piękniejszych w  sztuce film o­
wej i nie ty lk o  film ow e j po­
stacie komunistów. Dzięki te­
mu, co w idz im y na ekranie, 
w ierzym y w  siłę tych ludzi i 
zwycięstwo ich idei.

Nagroda państwowa NRD, 
którą odznaczeni zostali tw ó r­
cy tego film u , nie była w na j­
mniejszym siopniu aktem k u r­
tuazji. Nie było .to przyzna­
nie nagrody za próbę pocię­
cia tematu, za am bitne po­
szukiwania, jak  to się jeszcze 
niekiedy zdarza. Nagrodzono i 
film , o n ieprzem ija jącej w ar-
osci dzieło, które za k ilk a  ! 

la t stanie się jedną z klasycz­
nych pozycji n iem ieckie j 
nematografii.

k i-

N, GURFINKEL
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